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»Polska skazana jest na wielkość«
W chw ilach  pow ażnych, w 

chw ilach  o dziejow ym  znacze
n iu  d la  Polski, w  chw ilach, w 
k tó ry ch  odczuw am y „pow iew  
h isto rii"  p rze tw arza jące j m apy 
św iata, zaw sze m yśl nasza — 
odruchow o czy św iadom ie — 
leci do Józefa P iłsudskiego  
w ielkiego T w órcy naszej n iepo
dległości i w ielkiego N auczy
ciela N arodu Polskiego, z za
pytan iem , jak b y  należało  w  d a
nej sy tuacji postąpić, jak b y  
należało  rozw iązać w ielk ie za
gadnienia o ch a rak te rze  p a ń 
stw ow ym , k tó ry ch  tak  w iele 
p ię trzy  się p rzed  nam i od cza
su śm ierci Józefa P iłsudskiego.

I w tedy , k iedy  a k tu a ln ą  b y 
ła  sp raw a  litew ska, tak  b liska 
w ielk iem u sercu  K om endanta , 
i po raz  drugi, k iedy  m ieliśm y 
rozw iązać sp raw ę  Ś ląska Zaol- 
ziańskiego, rów nież ta k  bardzo 
drogiego sercu  Józefa P iłsu d 
skiego, zw racaliśm y się m yślą 
do K om endanta , szukając w 
Jego  w ielk ich  i głębokich  p i
sm ach i m yślach, w  Jego  w ie
kopom nych czynach, odpow ie
dzi n a  dręczące nas py tan ia .

O dpow iedź w dw óch w ym ie
n ionych  sy tuac jach  znaleźliś
m y  tra fn ą , a znaleźliśm y ją  
pirzede w szystk im  w  te j nie
śm ierte lne j m yśli K om endan
ta, że: „Polska skazaną jest na 
wielkość".

A dziś s ta jem y  jak o b y  po raz  
trzeci do egzam inu  dziejow ego 
i słyszym y ja k b y  w iecznie ży
w e i w iecznie ak tu a ln e  słow a 
K om endanta , w ypow iedziane w  
L ublin ie  dnia 11.1. 1920 roku:

„Polska ma przed sobą w iel
ką pracę. Polska ta wyśniona, 
wymarzona ma wszystkie ze
wnętrzne cechy, którymi my 
wychowani w niewoli, cieszyć 
się możemy, wielkie wojsko, 
wielkie triumfy, wielką zewnę
trzną siłę, wielką potęgę, któ
rą i wrogowie i przyjaciele 
szanować i uznawać — cho
ciażby nie chcieli, muszą.

Mamy Orła Białego szumią
cego nad głowami, mamy ty
siące powodów, którymi serca 
nasze cieszyć możemy.

Lecz uderzmy się w  piersi! 
Czy mamy dość wewnętrznej

siły? Czy mamy dość tej potę
gi duszy? Czy mamy dość tej 
potęgi materialnej, aby w y
trzymać jeszcze te próby, które 
nas czekają?

Przed Polską leży i stoi w iel
kie pytanie, czy ma być Pań
stwem równorzędnym z w iel
kimi potęgami świata, czy ma 
być Państwem małym potrze
bującym opieki możnych.

Na to pytanie Polska jesz
cze nie odpowiedziała. Ten 
egzamin z sił swoich zdać mu
si. Czeka nas pod tym wzglę
dem wielki wysiłek, na który 
my wszyscy nowoczesne poko
lenie zdobyć się musimy, jeże
li chcemy zabezpieczyć nastę
pnym pokoleniom łatwe życie, 
jeżeli chcemy obrócić tak dale
ko koło historii, aby wielka 
Rzeczpospolita Polska była naj
większą potęgą nie tylko wo
jenną, lecz także kulturalną 
na całym Wschodzie.

Wskrzesić i tak ją postawić 
w sile i mocy, potędze ducha 
i wielkiej kultury musimy, aby 
się mogła ostać w  tych w iel
kich, być może, przewrotach, 
które ludzkość czekają

J a k  bardzo  ak tu a ln e  są te  w ie
szcze słow a Józefa P iłsudskiego. 
A chociaż od 1920 ro k u  ta k  w ie
le się zm ieniło, choć dziś już  m a
m y za sobą ta k  w iele, choć m a 
m y d ziś w ie lk ie  i  s iln e  Państw o^ 
zw arte  i św iadom e sw ych obo
w iązków  społeczeństw o, a zatem  
w ielką  siłę w o jenną  i duchow ą, 
oraz — jak  to  zaznaczyłem  n a  
w stęp ie  — d w u k ro tn ie  zdany 
egzam in naszej siły  państw ow ej, 
to  jed n ak  s ta jąc  poraź trzeci do 
w ielkiego egzam inu  dziejow ego 
i zdając sobie sp raw ę z w ielk iej 
odpow iedzialności za w ielkość i 
przyszłość Polski, m usim y sobie 
dziś w łaśn ie postaw ić ściśle

określone zadania, k tó re  m y 
członkow ie w ielk iej rodziny fe
deracy jn e j k o n k re tn ie  w ypełnić 
m usim y.

P rzede w szystk im  w szystkie 
nasze siły dla A rm ii.

M usim y sta rać  się, by p raca  
w yszkoleniow a w  te ren ie  była 
ja k  na jbardz ie j w y d a jn a  i jak  
n a jb ard z ie j in tensyw na.

M usim y przodow ać w e w szel
kiej ak c ji na rzecz w zm ocnienia 
siły  w ojennej P aństw a.

M usim y zam ienić w szystkie 
ośrodki R zeczypospolitej na  
tw ard e  i silne w arow nie  przede 
w szystk im  pod w zględem  obro
ny przeciw lotniczej i p rzeciw 
gazowej.

M usim y zatem  dać do te j ob
rony, w szędzie tam , gdzie tego 
zajdzie po trzeba, obsadę ludzi 
pew nych, ludzi dobrej woli, lu 
dzi fachow o w yszkolonych.

W  zw iązku z obroną p rzeciw 
lotn iczą m usim y przodow ać w 
p racy  n ad  p ropagandą  i sub
sk ry p c ją  Pożyczki O brony P rze 
ciw lotniczej.

M usim y kroczyć w  pierw szych  
szeregach  w śród  subsk ryben tów , 
m usim y dać p rzy k ład  n ieogran i
czonej hojności, ofiarności, szyb
kości, gdyż m y sfederow an i żoł
n ierze N ajjaśn ie jszej Rzeczypo
spolite j zda jem y sobie doskona
le sp raw ę z tego, czym  m usi być 
d la P ań stw a  obrona p rzeciw lo t
nicza.

A le oprócz naszych obow iąz
ków, sk ierow anych  bezpośrednio 
na  pom nożenie siły  w o jennej 
P ań stw a, w śród  p ierw szych  n a 
szych zadań  stoi p raca  ideowa.

Zw ycięstw o bow iem  w  ró w 
nej m ierze zależy od potęg i w o j
skow ej i technicznej, ja k  od po
tęg i duchow ej. To też  n ad  stw o
rzen iem  te j po tęg i duchow ej
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pracow ać m usim y ze w szystkich  
naszych sił.

I d latego  dziś szczególnie m u
sim y w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j 
energ iczny  zw alczać w szystko 
to, co może pochodzić od obcych 
agen tu r, a co m oże osłabić naszą 
odporność duchow ą.

Należy tu  przede w szystk im  
bezw zględna w alk a  z rozsiew a
nym i przez obcych plo tkam i, 
k tó re  często podaw ane w n ie
w innej czy lekkiej form ie p rzy 
noszą n iepow etow aną szkodę 
d la  siły  P ań stw a, gdyż s ta ra ją  
się obniżyć jego a u to ry te t i w a r
tość.

M usim y w e w łasnych  o rgani
zacjach podnosić św iadom ość 
w agi p rzeżyw anych  czasów i 
czekających nas zadań. P raca  
św ietlicow a, k tó ra  sw oim  zasię
giem  pow inna objąć szerokie 
rzesze społeczeństw a, m usi s ta 
now ić dla nas p ierw szorzędny  
obowiązek, k tórego  spełn ien ie 
m usi się przyczynić do dalszego 
u trzy m an ia  i co raz  w yższego 
podnoszenia doskonałego n as tro 
ju  zw artości i jedncśc i narodo
w ej, będącej p ie rw szym  i zasad
niczym  w aru n k iem  siły.

I d latego  dziś szczególnie m u 
sim y ze spec ja lną  starannością  
dbać o pieczołow ite k u lty w o w a
nie w ytw orzonej jedności n a ro 
dow ej. N a w szystk ich  odcin
kach  naszej p racy , wszędzie, 
gdzie ty lko  się s ty k am y  ze sobą 
i z resz tą  społeczeństw a, tak  na  
te ren ie  społecznym  i publicz
nym , ja k  p ry w a tn y m , m usim y 
skoncen trow ać m yśli nasze w y
łącznie n a  w ielk ich  ideach  obro
n y  narodow ej, tak , ażebyśm y 
m ogli, pom ni n a  w ieszcze słow a 
Józefa Piłsudskiego, że „Polska 
jest skazana na wielkość" za
m eldow ać N aczelnem u W odzo
wi, że m y w ielkość tę  p o tra fim y  
stw orzyć, zachow ać po w szyst
kie czasy i tak wysoko ją  posta
wić, że w ypełn im y  postaw ione 
nam  zadan ia  przez K om endanta , 
a R zeczpospolita P o lska stan ie  
się w  m yśl Jego  najg łębszych  
m arzeń  i w  spuściźnie p rzekaza
nych  n am  m yśli, „największą 
potęgą nie tylko wojenną, lecz 
także kulturalną na całym  
wschodzie".



Nie wiążemy naszej przyszłości 
z niczyją opieką

Mowa Prezydenta Rzplilej w dniu 19 marca 1939.
„P rzeby liśm y znow u ro k  p e

łen  h isto rycznej treści, rok  w ie l
k ich  zm agań  i w ielk iej pracy.

To, co w  ty m  „dniu  rozm y
ślań" zw raca obecnie n a jb a r 
dziej uw agę na siebie, to  dwa 
fak ty  następu jące:

W eszliśm y w  21 rok  naszej, 
Odrodzonej n iepodległości p ań 
stw ow ej. T yleż la t dzieli nas od 
ukończenia W ielk iej W ojny 
św iatow ej. M ogłoby się w y d a
wać. że po tak im  w yładow aniu  
b u rz  h istorycznych , k tó re  tak  
g łębokie p rzem iany  polityczne 
w yw oła ły  w  Europie, nastąp i 
okres spokoju, arb itrażów , ci
szy. W rzeczyw istości każdy 
rok, każdy m iesiąc a bodaj n a 
w et tydzień , oddalający  nas od 
końca w ielk ich  zm agań św iato 
w ych je s t coraz bardziej b rze 
m ienny  w treść  h istoryczną.

F ak t ten  nie m oże pozostać 
bez re flek s ji w  społeczeństw ach 
do jrzałych  politycznie. M usi on 
pogłębiać rozw agę poczynań, 
m usi u trw a la ć  w ew nętrzną  
zw artość narodu , m usi s ta le  n ie 
cić najw iększą  czujność i n a j
w yższą zdolność do ofiar.

R ów nocześnie dopełnia się 
czw arty  ro k  naszej p racy , od 
chw ili, gdy z w yroków  O p a trz
ności zostaliśm y pozbaw ieni ge
nialnego  k ierow nic tw a, uosobio
nego w W ielk im  M arszałku 
P o lsk i Józefie  P iłsudskim . Ale 
w yda je  m i się, iż oddala jąc  się 
w czasie od chw ili Jego  zgonu, 
zbliżam y się coraz bardziej do 
Niego duchow o.

M ówiąc p rzed  12 la ty  u  b ram  
W aw elu, że „są ludzie i są p ra 
ce ludzk ie ta k  silne i ta k  po tęż
ne, że śm ierć p rzezw yciężają , że 
ży ją  i obcują m iędzy n am i“ m iał 
Józef P iłsu d sk i n a  m yśli K róla- 
D ucha naszej rom an tycznej po
ezji. A le w  zdan iu  ty m  sfo r
m ułow ał tak że  i p raw dę o sobie. 
Dzisiaj bow iem  P iłsu d sk i jes t 
d la nas n ie dalszy, lecz bliższy, 
bardziej bezpośredn i i bardzie j 
zrozum iały . Rok 1938-y to  p rze 
cież ro k  triu m fu  Józefa  P iłsu d 
skiego. To jego szkoła myśli, 
szkoła działan ia , to  Jego  p raca  
o rgan izacy jna  w  P aństw ie , Jego 
n au k a  o decyzji i o odpow ie
dzialności — św ięciły  w  ty m  
ro k u  w ielk ie  zw ycięstw a.

M ów ił p rzed  la ty  Józef P ił
sudsk i o Polsce „że bez silnej 
a rm ii przez d ługie jeszcze la ta  
b y t je j zabezpieczony być nie 
m oże“. A le do żo łn ierzy  sw ych 
w czasie w o jn y  m ów ił: „kraj, 
co w  dw a la ta  p o tra fi w y tw o 
rzyć tak iego  żołnierza, jak im  w y 
jesteście , m oże spokojn ie  p a 
trzeć  w  przyszłość".

N ie zeszliśm y z te j drogi b u 
dow ania siły  narodow ej, zaw ar
te j w  naszej arm ii. P od  k ierow 
n ic tw em  N aczelnego W odza, 
M arszałka  Śm igłego - Rydza, si
ła zb ro jn a  Polsk i po tężnie je  
i doskonali się z ro k u  n a  rok, z 
m iesiąca n a  m iesiąc. D opełn ia  
się i tu  w ielka  tęsk n o ta  P iłsu d 
skiego: a rm ia  s ta ła  się p rzed 
m iotem  dum y i m iłości całej

P olski i p rzedm io tem  szacunku 
obcych.

Ten w ielk i i na jb ard z ie j n ie 
podległy  człow iek, jak iego  w y 
dało pokolen ie Polsk i w  zabo
rach, postaw ił ju ż  p rzed  w ielu  
la ty  g łęboki dy lem at: „Przed
P olską" — m ów ił on — „stoi p y 
tanie, czy m a być państw em  
rów norzędnym  z w ielk im i p o tę 
gam i św iata, czy m a być p a ń 
stw em  m ałym , po trzebu jącym  
opieki m ożnych?". Z adanie 
p ierw sze w ym aga w y trw a łe j 
p racy  całych pokoleń. P racy  
w yda jne j, p lanow ej, zorganizo
w anej, u n ik a jące j w szelkich 
zbędnych s tra t, w yn ikających  
z n iepo trzebnych  tarć . U czyni
liśm y w  te j dziedzinie n ieza
przeczalne postępy, a nie w ą t
pię, że ro k  1939 zaznaczy się 
dalszym  pow ażnym  dorobkiem  
Polsk i w  te j dziedzinie. Zadanie 
drugie, zadanie sam odzielności 
m yślen ia  politycznego i liczenia 
w  trudnośc iach  na  w łasne siły  a 
p rzede w szystk im  baczenia na 
n ak azy  godności i honoru  n a ro 
dowego, stało  się n iezm iennym  
fu n d am en tem  polskiej polityki. 
N ie w iążem y naszej przyszłości 
i naszego losu z n iczy ją opieką, 
w iedząc, że w olność je s t p ro 
d u k tem  ciągłej o fiarnej w a lk i 
w łasnego ty lko  narodu.

I w reszcie — jakże żyw otnie 
b rzm ią  dziś słow a pierw szego 
N aczelnika P aństw a, w ypow ie
dziane p rzy  obejm ow aniu  u rzę
du: „S tw orzyliśm y Polskę w ol
n ą  i niepodległą. P o lska tęsk n i 
do ostatn iego  słowa, k tó re  w  ty m  
testam encie  stoi, do P o lsk i isto
tn ie  zjednoczonej". K roczym y 
n a  te j drodze dalej, zarów no w 
znaczeniu zew nętrzno  - po litycz
nym , łącząc się z rodakam i zza 
Olzy, jak  i w  znaczeniu  w ew nę- 
trzno  - po litycznym  usuw ając 
stopniow o zapory m yślow e i za
daw nione uprzedzen ia  g ru p o 
we, k tó re  ty le  szkód w rodzinie 
polskiego społeczeństw a zdzia
łały.

Rok 1938, to rok  realizac ji 
w ielu  w skazań  m yśli i ducha, 
p racy  i decyzji Józefa P iłsu d 
skiego.

T estam ent, tak  nam  drogiego 
K om endan ta  i tw órcy  C zynu L e
gionowego, fo rm ułow any  w  cią
gu  całych dziesięcioleci w  b ły 
skaw icach Jego m yśli — coraz 
w idoczniej s ta je  się drogow ska
zem, p row adzącym  ku  Polsce 
zw ycięskiej.

Czy te s tam en t ten  jes t już do
pełn iony  i zrealizow any w p e ł
ni? Nie.

P raw ie  20 la t tem u  pow ie

dział Józef P iłsudsk i w  L u b li
nie: „W skrzesić Polskę i ta k  ją  
postaw ić w sile i mocy, w p o tę
dze ducha i w ielk iej k u ltu ry  
m usim y, aby  się m ogła ostać w 
tych  w ielk ich  być m oże p rze
w rotach, k tó re  ludzkość cze
kają". . .

P rze tw orzy liśm y  P o lsk ę  roz
b itą  i podzieloną, n a  Polskę z je 
dnoczoną. P rze tw orzy liśm y  P o l
skę zależną na  sam odzielną. 
P rze tw arzam y  Polskę , słabą na  
P olskę silną i sw ej siły  św iado
mą. P rze tw arzam y  Polskę b ie 
dną na Polskę bogatą i zdolną 
do zapew nienia b y tu  w szystk im  
obyw atelom , zgrupow anym  pód 
sztandarem  pracy.

A le m am y za zadanie p rze 
tw orzyć P olskę tak, by  zw ycię
żała w  przyszłości n ie ty lk o  siłą 
liczby i w agą swego bogactw a, 
ale i po tęgą ducha i m ocą w ła 
snej narodow ej k u ltu ry .

W tedy dopiero  zw ycięstw o 
m yśli Józefa  P iłsudskiego  bę
dzie całkow ite i ostateczne — a 
N aród Polski, w  aureo li sw ojej 
zawsze m łodej i n igdy  n iespo
żytej mocy, będzie m ógł podsu 
m ow ać b ilans w ysiłku, dokona
nego pod hasłem , k tó re  h isto ria  
w ypisała  n a  sz tan d arach  naszej 
arm ii: „H onor i O jczyzna".

Bez wzglądu na  wiek i rany
Doniosłe w ydarzen ia m iędzynaro 

dowe i pow aga sy tuacji, w  jak ie j 
znalazła się P o lska — postaw iły  od- 
razu  n a  nogi całą naszą organizację 
kom batancką, k tó ra  w  gotowości 
służenia O jczyźnie nie da się n ik o 
m u w yprzedzić.

P rezyd ium  Z arządu  G łów nego F e
deracji PZOO zebrało  się dnia 28 
m arca b r. pod przew odnictw em  gen. 
G óreckiego i postanow iło  su b sk ry 
bow ać pożyczkę obrony p rzeciw lo t
niczej w  w ysokości 25.000 zł.

Z arazem  w ezw ano w szystk ich  sfe- 
derow anych  obrońców  ojczyzny, by 
przodow ali w  spełn ien iu  tego obo
w iązku obyw atelskiego tak, ja k  k ro 
cząc sw ego czasu w  pierw szych sze
regach  bojow ych, spełn ili swój obo
w iązek żołnierski.

Na w to rek  4 bm. zw ołany został 
pełny  Z arząd  G łów ny Federacji, 
k tó ry  pow eźm ie odpow iednie u ch 
wały.

W  m iędzyczasie odbyło się w  G o
spodzie F ederacy jne j w  W arszaw ie 
zebran ie przedstaw ic ie li Zarządów  
w szystk ich  zw iązków  sfederow a- 
nych, zw ołane przez Z arząd  S to 
łeczny F ederacji. P rzybyło  z górą 
100 osób, obecny też by ł gen. G ó
recki.

P rezes Z arządu  Stołecznego dyr. 
O łpiński p rzedstaw ił doniosłość 
przeżyw anych  obecnie chw il i p ły 
nące stąd  obow iązki d la  w ypróbo
w anych w  bo ju  żołnierzy—po czym 
w śród w ielk iego en tuzjazm u u c h 
w alono w ysłać nas tęp u jącą  depeszę 
do M arszałka Śm igłego-R ydza:

„Byli żołnierze, zgrupowani w  21 
związkach kombatanckich stołecz
nej Federacji Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny, składają Ci, 
Wodzu Naczelny, posłuszny m eldu
nek, że stoją niezłom nie u Twego 
boku i bez względu na w iek i od
niesione rany oddadzą sw e życie i 
m ienia dla potęgi Polski i honoru.

Niech żyje Palska i JeJ Wódz N a
czelny!"

D ruga depesza, sk ierow ana do 
kom isarza Pożyczki Lotniczej, gen. 
B erbeckiego brzm i:

„Zarząd stołeczny Federacji P ol

skich Związków Obrońców Ojczyz
ny, na mocy uchwały powziętej w  
dniu 29 marca 1939 r. przez zarzą
dy 21 związków kombatanckich, 
apeluje do kolegów, aby w  rozpisa
nej subskrypcji Pożyczki Lotniczej 
w zięli wszyscy bez wyjątku przodu
jący udział".

Po gorąco ok lask iw anym  przem ó
w ien iu  prezesa zarządu głów nego 
F ederacji gen. G óreckiego, zakoń
czono zebran ie  odśpiew aniem  h y m 
nu narodow ego „P ierw szej B ryga
dy" i „R oty" K onopnickiej.

Ociemniali żołnierze
Zarząd G łów ny Zw iązku O cie

m niałych  Żołnierzy R P n a  n a d 
zw yczajnym  posiedzeniu z dn ia  28 
m arca  pow ziął następu jące  u chw a
ły, uzgodniwszy je  drogą te lefo
niczną z kolegam i: por. K łakiem , 
przew odniczącym  Z w iązku Ocie
m niałych  Żołnierzy na W ojew ódz
tw a  M ałopolskie w e Lw owie i z 
Leonem Lepczyńskim . prezesem  
Z w iązku O ciem niałych Żołnierzy, 
na W ielkopolskę, Pom orze i Śląsk.

1. U znając n iezw ykłą  ważność 
tejże pożyczki Z arząd  Gł. Z w iąz
ku  O ciem niałych żo łn ierz^  RP 
przeznacza n ą  subsk rypcję  kw otę 
zł 3.000.— Zw. O ciem niałych Żoł
nierzy na W ojew ództw a M ałnnol- 
skie we Lw ow ie zł 3.000.— , Z w ią
zek O ciem niałych Żołnierzy na 
W ojew ództw a C en tra lne  i W scho
dnie w  W arszaw ie zł 2.500.—• i Zw. 
O ciem niałych Żołnierzy n a  W iel
kopolskę, Pom orze i Ś ląsk w  B yd
goszczy zł. 1.500.— . Ogólna w yso
kość subsk rypcji Z arządu  Gł. Zw. 
O ciem niałych Żołnierzy R P w raz 
z oddziałam i w yniesie kw otę
10.000.— zł.

2. W subskrypcji Pożyczki na 
O bronę P rzeciw lo tn iczą zobow ią-

. zani są wziąć udział wszyscy człon
kow ie Zw iązków  O ciem niałych 
Żołnierzy, a to  w /g następujących  
zasad:

a) członkowie, k tó rych  dochód 
m iesięczny p rzekracza kw otę 
125.— zł. zobow iązani są su b sk ry 

bować co na jm n ie j jedną 100-zło- 
tow ą obligację,

b) członkowie, k tó rych  dochód 
m iesięczny je s t niższym  od kw oty  
125 zł. zobow iązani są subskrybo
wać co na jm n ie j jeden  bon w w y
sokości 20.— zł,,

Federacja łódzka
D nia 25 m arca  odbyło się w  Ło 

dzi w ielk ie zgrom adzenie b, ko m 
batan tów , zw ołane przez zarząd 
grodzki F ed erac ji P. Z. O. Ó.

N a zgrom adzenie przybyło  około 
8 tys. kom batan tów  zrzeszonych We 
w szystkich zw iązkach b. w ojsko
wych. O brady  odbyw ały  się w sali 
s traży  ogniow ej p rzy  ul. 11 L isto p a
da. Tysiące uczestn ików  zgrom adze
n ia zaległy dziedzińce strażjń  gdzie 
ze specja lnych  m egafonów  tran sm i
tow ane by ły  przem ów ienia.

O brady  zagaił p rezes grodzkiej 
F ederacji p. F ornalski.

N a te m at obecnej sy tuacji .poli
tycznej p rzem aw iali pp.: p rezes Zw. 
Podoficerów  Rez. K ubalak  ó taz Se
natorzy; W ilczyński — prezes P. O- 
W. i d r  F ichna — prezes F ederacji 
W ojewódzkiej.

P o  tych przem ów ieniach w śród 
olbrzym iego en tuzjazm u zgrom a
dzonych p rzy ję ta  została obszerna 
rezolucja, k tó ra  m ów i m. in.:

My, by li w ojskow i, będący W n a 
rodzie ja k b y  szturm ow ym  b ata lio 
nem , uczestnicy w ielk iej woj,ny ,i 
w ojny  polsko-bolszew ickiej z całą 
siłą i m ocą podkreślam y, że zupełne 
zjednoczenie n a rodu  pod p rzew o
dem  G łow y P ań stw a i Naczelnego 
Wodza je s t n ie  ty lko  nakazem  chw i
li, ale h isto ryczną koniecznością.

C ała nasze przeszłość ch lubna i 
sm utna, szczególnie zaś te ra ź n ie j
szość w ołają  grom kim  głosem : za
wsze razem , ram ię p rzy  ram ien iu  ze 
w zrokiem  sk ierow anym  w stronę 
w roga pod rozkazam i Naczelnego 
W odza: M aszerować.

P o lska stać się m usi jednym  w iel
kim obozem w arow nym !

K ażdy  P o lak  z k arab inem  w  ręku  
na posterunku !"



Potrafimy Panie Marszałku! Potrafimy!
Mowa gen. Góreckiego na uroczystości w Szkole Nauk Politycznych

ludzi nie istnieją, św iadczą o p ra w 
dzie wielkości takiej, że pra
wa wielkości są inne, niż pra
wa małości. Gdy warstwy zie
mi otwartej przeliczę i widzę 
przeszłości gościńce, po której 
kroczy ludzkość i po których teraz 
stąpa historia, to widzę umoszczone 
twarde drogi, które ludzie, pokole
niami idąc w życie i pokoleniami 
umierając, mościli życiem swoim, 
tak, jak i śmiercią. Pokolenia, któ
re zostawiły ślady, szkieletam i i pra
cą codzienną i codziennym odpoczy
waniem m ościły gościńce trwałe i 
wieczne. Lecz wszędzie, gdzie go
ścińce mają skręty, wszędzie, gdzie 
załomy drogi, gdzie ludzi wahania 
i gdzie ludzi małych trwoga, stoją 
na załomach, jak drogowskazy, o l
brzymie głazy, świadczące o w ie l
kiej prawdzie bytowania. Stoją 
olbrzymie głazy samotne, lecz z 
nazwiskami, gdy ludzie giną bez
imiennie...". „

T ak m ów ił Józef P iłsudsk i o 
Ju liu szu  S łow ackim . — A my 
dziś, czy ta jąc te  słowa, m am y 
żyw ą świadom ość, że K om en
dan t rów nież „śmierć p r ze zw y 
ciężył i obcuje m iędzy  nami“.

Równo przed  rokiem , dn ia  19 
m arca — P olska znalazła  się na 
„zakręcie" dziejow ym . Czy m y
ślicie, że to b y ł ty lko  p rzy p ad 
kow y zbieg okoliczności, że 
w łaśnie w  dzień Jego  im ienin 
L itw a p rzy ję ła  polskie u ltim a 
tu m  i naw iąza ła  stosunk i dyp lo
m atyczne, a jak  dziś w iem y — 
dobre sąsiedzkie sto sunk i z P o l
ską — w łaśn ie w  dzień Im ien in  
K om endanta , k tó ry  ta k  bardzo 
tego p rag n ął?

P rzed  6 m iesiącam i Polska 
znów się znalazła  n a  w irażu  
dziejów  i by liśm y św iadkam i 
tak  pow szechnego zjednoczenia 
woli narodu, że gdy p ad ł roz
kaz N aczelnego W odza — „m a
szerow ać!" —- to  a rm ia  gen. 
B ortnow skiego b y ła  jak  gdyby 
najczystszą soczewką, w  k tó re j 
skup iły  się serca i m yśli w szyst
k ich  Po laków  i n iezłom na chęć 
w ykonan ia  rozkazu. I  w róciła  do 
M acierzy p ra s ta ra  p iastow ska 
Ziem ia Zaolziańska!

*
Dziś uroczyście św ięcim y 

dzień Im ien in  K om endanta . 
I znów  chw ila  ta  zbiega się z 
przełom ow ym  m om entem , jak i 
przeżyw a E uropa  w  zw iązku z

w ypadkam i, k tó re  rozegrały  się 
w  ubieg łym  tygodniu , ty m  r a 
zem  już w  bezpośrednim  sąsied z
tw ie Rzeczypospolitej. F rzed  
k ilku  dn iam i na  przełęczach 
karpack ich  nastąp iło  serdeczne 
pow itan ie a rm ii w ęgiersk iej 
przez arm ię  polską. Zgodnie z 
ty s iąc le tn ią  trad y c ją  p rzy w ró 
cona została w spólna g ran ica 
polsko - w ęgierska, będąca z re 
alizow aniem  dążeń obu n aro 
dów, k tó ry ch  ty s iąc le tn ia  se r
deczna p rzy jaźń  sąsiedzka s ta 
now i u n ik a t w  dziejach  środko
wo - w schodniej E uropy.

W ubieg łym  rów nież tygodn iu  
u trac ił sw oją w olność naród  
czeski — ogłosiła sw oją n iepo
dległość Słow acja, by  w  parę  
dni później p rosić  o opiekę m o
żnego p ro tek to ra .

Jak ież  w  te j dziejow ej chw ili 
je s t stanow isko n arodu  po lsk ie
go? W ynika ono ze w skazań  
W ielkiego M arszałka.

T ak się złożyło, że p rzed  4 za
ledw ie tygodn iam i p rzy b y ł do 
Polsk i jako  prezes św iatow ej 
organizacji k o m batan tów  11 n a 
rodów , b iorących  udział w  w ie l
k iej w ojn ie  po obu stronach  
fron tów  — książę Sachsen - Co- 
burg-G otha. P oniew aż jes t on 
rów nież prezesem  w szystk ich  
k o m batan tów  niem ieckich, w ięc 
skorzystano  z te j sposobności, 
by  w raz z n im  p rzy b y li p rzed 
staw icie le  n iem ieckich  kom ba
tan tów . P o b y t ich  w  Polsce 
trw a ł trzy  dni. Po  dw udniow ym  
pobycie w  W arszaw ie po jecha
liśm y do K rakow a, b y  złożyć 
hołd  K om endantow i.

W  czasie pożegnania pow ie
działem  księciu C oburg - G otha 
i tow arzyszącym  m u p rzedsta- 
w iecielom  k o m batan tów  n ie 
m ieckich:

„W czoraj zobaczyliście w  B elw e
derze ja k  gdyby k ró tk i przeg ląd  
życia naszego W ielkiego M arszałka. 
W idzieliście drogę Jego w ędrów ki 
na S yb ir a zaraz potem  og ląda
liście dom ek m agdebursk i, gdzie 
by ł w ięziony w  la tach  1917/18. Dziś 
w idzieliście na C ytadeli X  paw ilon, 
gdzie b y ł w ięziony przez M oskali. 
Tam  też w  C ytadeli pokazaliśm y 
W am  dw a sym bole lVs w iekow ej 
n iew oli: szubienicę, na k tó re j za
w isło ty lu  naszych bojow ników  
o w olność — i s ta re  drzewo, no 
szące po dziś dzień ślady ku l, k tó re  
przeszyw ały  serca naszych braci.

Może kom u z W as w ydało  się 
dziw ne, że te  b ru ta ln e  sym bole n a 
rodow ego nieszczęścia i upokorze
n ia  zachow ujem y k u  pam ięci m ło-

Dzień 18 i 19 marca w Polsce

Dzień Im ien in  K om endan ta 
b y ł d la nas za Jego  życia dniem  
św ięta  legionow ego, św ięta  n a 
szej w ielk iej rodziny  żo łn ier
sk iej; dzień ten  spędzaliśm y w 
n as tro ju  radosnym , pełnym  bez
tro sk i i w esela i to bez w zglę
du  n a  to, czy życzenia sk łada
liśm y M u na k w a te rze  w  czasie 
w ojny, czy w  Sule jów ku, czy 
w B elw ederze.

Dziś ju ż  po raz  czw arty  ob
chodzim y dzień Jego  im ienin  po 
tym , ja k  zam knęły  się na  zaw 
sze Jego  dobre, w  daleką p rzy 
szłość Polsk i w patrzone oczy. 
A jed n ak  nasza uroczystość dzi
siejsza n ie  m a zupełn ie ch a rak 
te ru  uroczystości żałobnej. P rz e 
ciwnie, g ó ru je  w śród  nas ten  n a 
stró j pogody i dum y, te j pew no
ści siebie, jak ą  daje  poczucie do
brze spełnionego obowiązku, do
brze i w ed ług  najlepszej woli 
w ykonanego rozkazu!

M ógłby k toś zapytać, dlacze
go obchodząc dzień im ienin  czło
w ieka zm arłego, nie poddajem y 
się n astro jow i żałoby, sm utku  
czy lam entow ania . Odpowiedź 
prosta:

D la nas — starszych  i m łod
szych P iłsudczyków  K om endant 
nie um arł: O n żyje w  sercach 
naszych i żyć będzie aż po osta
tn ie  dn i nasze, ta k  jak  żyć b ę
dzie w sercach  tych  pokoleń, 
k tó re  po nas p rzy jdą! I ta k  już 
będzie w Polsce po wieczne 
czasy!

G dy w róciły  do k ra ju  prochy 
Ju liu sza  S łow ackiego — pow ie
dział, ną W aw elu  Józef P iłsu d 
ski:

„...Gdy przed trumną stoję, mó
wić muszę o śmierci, o w szechw ład
nej pani wszystkiego, co żyje. 
Wszystko, co żyje, umiera, a w szy
stko co umiera, żyło przedtem. Pra
wa śm ierci są bezwzględne. Są jak 
gdyby stwierdzić chciały prawdę, 
że co z prochu powstało, w proch 
się obraca. Gdy kamień na taflę 
spokojnej wody wrzucamy, powsta
ją kręgi, idące wszerz i zamierające 
powoli. Tak żyją ludzie, gdy śm ier
ci bramy przepastne przekroczą — 
kręgi powoli zamierają i nikną, po
zostawiając po sobie pustkę, a na
w et zapomnienie. Prawa śmierci i 
i prawa życia związane ze sobą, są 
bezwzględne i  bezlitosne. Żyło ludzi 
mnóstwo i  wszyscy pomarli. Poko
lenia za pokoleniami żyjące codzien
nym  życiem, zw ykłym  lub n ie
zwykłym , do wieczności prze
chodzą, pozostawiając po sobie 
jeno ogólne wspom nienia. Wspom
nienia, gdzie imion nie ma i nie 
ma nazwisk. A jednak prawda 
życia ludzkiego daje nami inne zja
wiska. Są ludzie i są prace ludzkie 
tak silne i  tak potężne, że śmierć 
przezwyciężają i obcują m iędzy na
mi...

..Zda się, że jak gdyby bramy 
śm ierci przepastne za nimi zam knę
ły się nieszczelnie. Dla niektórych  
ludzi zostają one otwarte, tak, że 
życie i śmierć się nie rozdziela. Zda 
się, że są ludzie, którzy żyć muszą 
dłużej, których życie trwa nie la 
tami, a wiekam i, wbrew prawdzie 
przyrodzenia ludzkiego.

...Twierdzę raz jeszcze, że bramy 
przepastne śm ierci dla niektórych

T radycy jnym  zw yczajem  oba te  
dni patronów  P ierw szego i D rug ie
go M arszałka P o lsk i p rzem ien iły  się 
i w  tym  roku  w  w ielką  i pow szech
ną m an ifestację  serca.

P rzodow ała stolica — ale i n a  d a 
lekich  k resach  zadźw ięczały spiżo
w ym  brzm ieniem  serca obrońców 
Ojczyzny, dek laru jących  n a  zjeździe 
niepodległościow ców  z W ołynia go
towość obrony granic, jako  n a jrz e 
w niejszy  w yraz ho łdu  d la Tw órcy 
tych granic, oraz jako  najm ilszy  
upom inek  d la Jego N astępcy, N a
czelnego Wodza.

P raw dziw ym  dzw onem  roznosić 
się będzie codziennie n ie śm ie rte l
n a  chw ała Józefa P iłsudskiego do
ko ła pobojow iska z pod Czarkow a, 
m ieszkańcy bow iem  m iejscow ej p a 
ra f ii S ta ry  K orczyn postanow ili dla

uczczenia dn ia im ienin  W ielkiego 
M arszałka ochrzcić Jego Im ieniem  
najp iękn iejszy  z 4 dzw onów  ofiaro
w anych  d la swego kościoła.

Z całego szeregu obchodów im ie
ninow ych jak ie  u rządzały  zw iązki 
sfederow ane w  całej Polsce, w y
m ienić należy  m eldunek  L egioni
stów  krakow skich , zaw ierający  sy n 
tezę naszych uczuć i w ierzeń:

„Z O leandrów  krakow skich , z 
„Domu Józefa P iłsudskiego", p rze
sy łam y Ci najserdeczniejsze życze
n ia  w  dn iu  Tw ych Im ienin.

M eldujem y posłusznie, że Legio
niści w  O leandrach  oraz k o m b a tan 
ci sto ją  w  k arnych  szeregach gotow i 
n a  Tw e rozkazy.

N ieśm ierte lny  duch K om endanta 
czuw a nad  nam i z W aw elu".

dych polskich pokoleń? Czynim y 
to z całą św iadom ością! Chcem y, 
by pokolen ia k tó re  po nas p rzy jdą , 
zachow ały głęboko w pam ięci: co 
znaczy, gdy naró d  u trac i wolność! 
Chcemy, by w iedziały, jak  w ielk im  
skarbem  je s t wolność i w ielkość 
narodu  i państw a. By szli — gdy 
tego zajdzie po trzeba — do w alk i
0 w olność i potęgę Rzeczypospolitej 
z ta k ą  pogardą śm ierci, z ja k ą  g i
nęli ci nasi b rac ia  w  Cytadeli!...

Za k ilk a  godzin pojedziem y do 
K rakow a, by  w  podziem iach k a te 
dry  w aw elskiej oddać hołd W iel
k iem u M arszałkow i, k tó ry  w  p ie rw 
szym okresie odrodzenia P o lsk i po 
siadał ta k  w ie lką  w ładzę, jak ie j nie 
m iał żaden z k ró lów  naszych. W ła
dzę tę  oddał On w ręce p rzedstaw i
cieli narodu , k tó rzy  Mu ją , jako  
N aczelnikow i P aństw a, z pow ro
tem  przekazali.

G dy ju tro  w yjedziecie z K rakow a
1 w rócicie do W aszej O jczyzny ■— 
to zam eldujcie W aszem u W odzowi 
i opowiedzcie swoim Rodakom , że 
tu  n ad  W isłą, m ieszka 35-miliono- 
w y naród, o k tó rym  m ów ią, że je s t 
m łody — choć m a za sobą ty siąc
le tn ią  h isto rię  i ty siąc le tn ią  k u ltu 
rę, że naró d  ten  k ilk ak ro tn ie  obro 
n ił w łasnym i p iersiam i cyw ilizację 
europejską, a odzyskaw szy po l 1/* 
w iekow ej p rze rw ie  W olność — u k o 
chał ją  m iłością ogrom ną — że N a
ród ten  pozbaw iony jak ichko lw iek  
zaborczych tendencyj — w idzi n a j
isto tn iejsze g w aranc je  sw ojej w ol
ności p rzede w szystk im  w e w ła
snych siłach! Toteż ukocha ł sw o
ją A rm ię i je j N aczelnego W odza!".

W ierzę, że Jego  K r. W ysokość 
ks. C oburg - G otha p rzychy lił 
się do m ojej p rośby  i zam eldo
w ał kanclerzow i o ty m  co w i
dział i słyszał w  Polsce!

*

M y ze sw ej s tro n y  n ie m am y 
tu ta j nic w ięcej do dodania w 
zw iązku z ty m i zdarzeniam i, ja 
kie m iały  m iejsce w ub. tygo
dniu, chcem y ty lk o  przypom nieć 
kom u należy  słow a N aczelnego 
W odza M arszałka Śm igłego- 
R ydza w ypow iedziane w  ro k u  
1935 w  K rakow ie:

„Jeżeli ktoś w  kraju liczy na ja
kieś chw ile słabości to jeszcze raz 
nieudolnie się przeliczy, a jeżeli 
ktoś z zewnątrz na taką okazję kal
kuluje, to niech w ie, że m y po cu
dze rąk nie wyciągam y, ale sw ego  
nie damy. N ie tylko nie damy całej 
sukni, ale nawet guzika od niej. 
I niech w ie, że to jest decyzja całe
go narodu".

A narodow i polsk iem u chcem y 
dziś w  dzień Im ien in  K om en
d an ta  w  m om encie, gdy  jes teś
m y św iadkam i w y d arzeń  o 
w ielkiej h isto rycznej doniosło
ści — chcem y przypom nieć sło
w a M arszałka, gdy  w  m arcu  
ubiegłego ro k u  pow iedział:

„Historia, której powiew  w  tych  
dniach tak wyraźnie przeciąga nad 
naszym i głowam i — od dłuższego  
czasu stawia Polakom  pytanie: czy  
potrafią z serc swoich usunąć dro
bne nałogi i przyzwyczajenia a na
w et sentym enty, by zrobić m iejsce 
dla w ielkiej, potężnej m iłości P ol
ski? Czy potrafią odróżnić rzeczy 
m ałoważne od rzeczy istotnie waż
nych? Czy potrafią ujrzeć i roz
strzygnąć najważniejsze zagadnie
nie przeżywanego dziś przez nas 
okresu historycznego?".

Otóż na  to  p y tan ie  dajem y je 
dną odpow iedź:

„P o trafim y, P an ie  M arszałku! 
P o trafim y!"

A ze sw ej s tro n y  dołożym y 
w szelkich  s ta ra ń  byś ta k ą  sam ą 
odpowiedź, P an ie  M arszałku, 
usłyszał od w szystk ich  P o la
ków!



K M a t z y b  hislorrczny
I kwietnia 1656 r. po w yzw oleniu 

k ra ju  z najazdu  szwedzkiego k ró l 
Jan  K azim ierz p rzyby ł do Lw ow a ,i 
dając w yraz pow szechnem u uczu
ciu, ogłosił w  ka ted rze  lw ow skiej 
M atką Boską p a tronką  i „K rólow a 
K orony P olsk ie j", oraz ślubow ał w 
im ieniu  narodu , że „po p rzyw róce
niu pokoju  p o sta ra  się, aby lud  K ró 
lestw a od uciem iężenia i n ie sp ra 
w iedliw ych ciężarów  by ł oswobo
dzony".

1 kwietnia 1914 r. ukazał się Nr. 1 
„S trzelca". czasopism a Zw iązku 
Strzeleckiego, z a rty k u łem  Józefa 
P iłsudskiego  p. t. ,,Z w ojny  b a łk a ń 
skiej".

2 kwietnia 1917 r. początek w ie l
k ie j zw ycięskiej ofensyw y ang ie l
skiej p rzeciw  N iem com  pod A rras.

3 kwietnia 1849 r. zm arł w P a ry 
żu Ju liu sz  Słow acki, gen ialny  poe
ta  polski; zw łoki jego spoczyw ają 
obok M ickiewicza na W awelu.

4 kwietnia 1794 r. Tadeusz K o
ściuszko odniósł zw ycięstw o nad 
R osjanam i w b itw ie  pod R acław i
cami; odznaczyli się w  niej w ło 
ścianie k rakow scy  pod wodzą B a r
tosza Głowackiego.

5 kwietnia 1656 r. S tefan  C zar
n iecki odniósł zw ycięstw o nad 
S zw edam i pod W arką, w  G ró jec
kim.

5 kwietnia 1917 r. S tany  Z jedno
czone A m eryk i Północnej w ypow ie
działy  w ojnę Niemcom.

8 kwietnia 1861 r. podczas pocho
du patrio tycznego  n a  K rakow skim  
P rzedm ieściu  w  W arszaw ie w ojsko 
rosy jsk ie  dało k ilkanaście salw  k a 
rab inow ych do bezbronnej ludno
ści. P ad ło  200 zabitych i około 400 
rannych . Była to  jedna  z n a jk rw a 
wszych m anifestacji, p o p rzedzają
cych pow stan ie 1863 r.

9 kwietnia 1241 r. książę k rak o w 
ski H en ryk  Pobożny stoczył z T a
ta ra m i b itw ę pod L ignicą, na Ś ląs
ku. W w alce te j poległ książę H en 
ry k  i kw ia t rycerstw a polskiego, 
lecz dalszy pochód 'T a ta ró w  został 
pow strzym any.

10 kwietnia 1525 r. książę prusk i, 
a poprzednio w ielk i m istrz  k rzyżac
ki, A lb rech t b randenbursk i, uznał 
się za lenn ika P olsk i i złożył k ró lo 
w i Z ygm untow i S tarem u  hołd  n a  
ry n k u  k rakow sk im ; scenę tę  od 
tw orzy ł Ja n  M atejko  na znanym  
obrazie pt. H ołd P rusk i.

10 kwietnia 1831 r. g en e ra ł Ig n a 
cy P rądzyńsk i odniósł św ie tne zw y
cięstw o nad  R osjanam i pod Igania- 
mi, w  Siedleckim .

15 kwietnia 1919 r. M arszałek P ił
sudsk i w  k w ate rze  w  Skrzybow - 
cach w ydał rozkaz zajęcia W ilna.

K R A W I E C M n i H i n t l l l )  

F. Bańkowski Nowy-świat34
przyjmDje wszelkie robnty wcho
dzące w zakres um undurow ania. 
W ojskowe i cywilne z w łasnych 

i powierzonych m ateiiałów .

r i l T n  A Duży wybór ostatnich 
U l  I n ®  modeli- L isy  s r e b r n e
1 W I l l T I  krzyżaki, n i e b i e s k i e  
i inne. D ual męskich fu ter poleca firm a
Julia U je jsk a ,N o w y - Ś w ia l29.
P. P. .Yojskowym specjalne warunki.

Z e s p o l e n i e  s e r c
(n) K tokolw iek  m iał złudze

nia, że n a  tle  naszych w ew n ętrz 
nych  n ieporozum ień, czy naw et 
tarć , będzie m ógł haftow ać w y 
rób  o losie naszego N arodu i ro 
zm iarach  siły naszego m łodego 
P aństw a, pozbyć ich się m usiał 
w  dniach  osta tn ich  w ielkiego 
europejsk iego  znaczenia s ięg a ją 
cego, przełom u.

I im  p rędzej te  złudzenia od
rzuci, ty m  lepiej d la niego.

A lbow iem  ponad naszym i w e
w n ę trzn y m i sp raw am i is tn ie je  ' 
sp raw a ponad  w szystko w ażna, 
w szystk ich  obow iązująca, w szy 
stk im  droga. N ie m echanicznym  
zarządzepiem , jeno  głęboką do 
cna rozum ianą przez w szystk ich  
miłością.

Oto je s t sp raw a naszej n iepo
dległości i całości, k tó ra  jest 
sp raw ą honoru  każdego Polaka. 
To je s t spraw a, w  obliczu k tó re j 
cichną sw ary , zn ikają  różnice, 
u stęp u jąc  m iejsca is to tnem u  zje
dnoczeniu w  en tuzjazm ie  b o jo 
wym . G dyż dobrze w iem y, po 
w ielekroć d o jm ującą  dolą n ie
w oli przekonań , że bez w olno
ści, bez niezależności w łasnego 
P ań stw a  fikcją  je s t w łasność, 
z łudzeniem  spraw iedliw ości, 
rzeczyw istością je s t ty lk o  n ie 
w ola i posłuch dla obcej woli.

P rze to  d la nikogo w  Polsce nie 
je s t n iespodzianką, że zagroże
nie całości i n iepodległości zna

czy dla każdego, k to  je j zagraża, 
w ojnę. W ojnę nieubłaganą, 
u p artą , zaw ziętą, w ojnę, w k tó 
re j w ola zw ycięstw a przem aga 
śm ierć

N igdy na p rzestrzen i dziejów  
nie p rzeraża ła  an i osłabiała nas 
liczba przeciw nika, ani jego bo 
gactw o środków  w ojennych. 
W iele razy  staw aliśm y wobec 
znacznie liczniejszych i lepiej 
w yposażonych sił przeciw nika, 
w  dziejach naszych odnosiliśm y 
zw ycięstw a w  stosunku  jak  1:3 
— ale pola nie ustępow aliśm y.

T ak  je s t i będzie te raz  i zaw 
sze. Tym  bardziej że po odro
dzeniu  bardziej, n iepom iern ie  
bardziej św iadom ym  czynem  
pali się w N arodzie polskim  żą
dza wolności. T ym  bardziej, że 
czynność naszego N arodu i w ra 
żliwość dum y narodow ej została 
spotęgow ana n iepom iern ie  przez 
p rzen ikn ięcie  w  najszersze m a 
sy poczucia odpow iedzialności 
za w ielkość N arodu  i P ańśtw a. 
G łęboka w iara  w W odza N aczel
nego, w  w ojsko i w  siły  żywe 
N arodu d a ją  nam  ten  spokój i 
zrów now ażenie, k tó re  pozw ala 
stw ierdzić: jes tem  pew ny!

To zespolenie serc, jakiego 
św iadkam i jesteśm y  w dniach 
ostatn ich , ten  en tuzjazm  dla 
sp raw y  obrony i gotowości bo
jow ej, jak i obserw ujem y na 
w ioskach w w ojew ództw ie no

w ogródzkim , czy w ielk ich  h a 
lach fabrycznych  n a  te ren ie  Ś lą
ska czy Z agłębia kieleckiego — 
zostaną trw a łą  w artością. Może 
ty ch  batalionów , k tó re  się sam o
rzu tn ie  tw orzą po osiedlach ro 
botniczych, Polska n ie będzie 
po trzebow ała, ale k ap ita ł m o
ra lny , w łożony przez m asy w 
ten  ak t odania się bez zastrzeżeń 
i bezpośrednio dla sp raw y  w a l
ki, gdyby zaszła potrzeba, ten  
k ap ita ł — pow tarzam y — pozo
stan ie  na  zawsze, — nie ty lko  
jako  pam ięć, lecz i jako  im p era
ty w  p rzekucia  n astro ju , n ap ię
cia w w y ją tkow ej sy tuacji na 
codzienne tw orzyw o.

P ogłębi on n iew ątp liw ie  ogro
m nie p rzekonan ie o zespolenie 
się najszerszych w arstw  z P a ń 
stw em  w łasnym  i um ocnien iu  
w spólnoty  narodow ej.

P rzek reśli w iele podziałów , 
w yrów na row y i brózdy,, zasy
pując je  g ran item  w spółdziała
nia. W inien się ten  k ap ita ł p ro 
centow ać wzm ożonym , a po
w szechnym , — podkreślam y  —- 
pow szechnym  w spółczuciu d la 
um acniania , doskonalenia, boga
cenia naszej rzeczyw istości, by 
je j tw órcze, zdobyw cze w arto 
ści n a ras ta ły  w tem pie ty siąc
k ro tn ie  przyspieszonym .

A lbow iem  nie w iem y, kiedy, 
o jak ie j porze zażąda od nas h i
sto ria  działan ia  k rw ią  i żelazem!

w a r c i e  s z e r e g ó w
W odrodzonym  państw ie polskim , 

po dw udziestu  la tach  n iepodleg łe
go b y tu  n as tęp u je  pow oli odrodze
nie duszy narodu.

G inie w yrodny  typ  pieniacza, n ie 
śm iertelnego  Siecińskiego, zaw ali
drogi, gotow ego każdej chw ili i 
przeciw  każdem u gardłow ać i w 
każdej spraw ie oponować. Typ, 
k tó ry  dziś do Sasa, a  ju tro  do łasa, 
aby p o ju trze  pójść inną  drogą. G ę
ba pyskata, co to  k lę ła  się raz M a
rią, raz diabłem , p raw iła  o m iłości 
Rzeczypospolitej po to, by rw ać ją 
na strzępy  n a  służbie tego lub inne
go oligarchy, zryw ać uchw ały  oraz 
konfederow ać się w iecznie gw oli 
nierządow i.

G inie stopniow o pasożyt idei — 
człowiek, d la  k tó rego  w ew nętrzna 
treść idei oraz je j ucieleśnienie w  
życiu — są kw estią  drugorzędną, 
jeżeli n ie  obo ję tną zupełnie, k tó ry  
je d n ak  czepia się pew nego prądu, 
k ie ru n k u , hasła, d latego — żeby 
coś na tym  osobiście zarobić.

Do przeszłości przechodzi n iepo
chlebne pow iedzenie o nas: „P o la
cy ży ją n ie  po to, aby się popierać 
lecz żeby się zagryzać"...

Co znaczy jed n a  w ola i zgodne 
p ragn ien ie  całego narodu  — w iem y 
dobrze z ostatn ich  dośw iadczeń z 
L itw ą, jak  też w  sp raw ie  Ś ląska 
Zaolziańskiego.

Budzi się w  Polsce miłość, k tó rej 
b rak u  nam  zaw sze zarzucano, ginie 
w idm o „liberum  v e to “ w y k azu ją 
ce, jak ieśm y żyli bez m iłości nie 
ty lko  w spółbraci, lecz n aw et bez do
brze zrozum ianej m iłości Ojczyzny.

A  n ie  ta k  daw no, bo jeszcze w  ro 
ku  1926-ym .M arszałek P iłsudbki 
w yrzucał narodow i naszem u:

„N aród odrodził się w jednej ty l
ko dziedzinie, w dziedzinie w alk i

orężnej... w e w szystkich innych 
dziedzinach — odrodzenia nie zna
lazłem".

„S pecja ln ie człow iek nie chce 
szanow ać najw iększej potęgi swego 
żyw iołu — p racy  zbiorow ej, chociaż 
ta  w łaśnie, najw iększe cuda tw o 
rzy".

W ielki M arszałek  uczył:
„G dy b rac ia  żyw ią m iłość ku  so

bie, w iąże się w ęzeł m iędzy nim i 
m ocniejszy nad  inne węzły ludz
kie".

On, M arszałek P iłsudsk i — po tę
gą swej woli, p łom iennym  p a trio 
tyzm em  i n iezrów naną g łębią d u 
szy, w yznaczyw szy Polsce należne 
m iejsce w społeczności narodów , 
przebudow yw ał i psychikę Polaka.

I częściowo dokonał tego cudu.
Coraz w ięcej dziś m am y ludzi go

tow ych do działan ia wszędzie w  
zgodnym  zespole, coraz m niej zaś 
tych, dla k tó rych  sp raw y  tego św ia
ta  kończą się n a  ich w łasnym  „ja" 
i n a  najb liższych ich potrzebach.

Dziś, gdy napór w ydarzeń  jest 
z dn ia na dzień coraz w iększy, m u 
sim y o tym  szczególnie pam iętać. 
P rzed  P o lską w  chw ili obecnej sto
ją  zadania w ielkie. Z adania te  po 
legają  na ja k  najm ocniejszym  
ug ru n to w an iu  w łasnej potęgi. N a
kazem  dziejow ym , w ynikającym  z 
obecnych przem ian, jest „zw arcie 
szeregów ", zw arcie nie ty lko  na 
św ięta, ale i na codzień.

C hw ila dzisiejsza, pełna d y n a
m izm u i w ita lnej energii, n a ra s ta 
jąca  now ym i zagadnien iam i i p ro 
blem am i — w ym aga zgody i sk u p ie
nia na każdym  odcinku. S o lidar
ność nasza w inna być w yrazem  
w ielkiego obyw atelskiego poczucia, 
poczucia odpow iedzialności wobec

h isto rii i wobec Państw a.
B rzm ienie K onsty tuc ji K w ie tn io 

w ej, k tó re j tw órcą by ł W ielki M ar
szałek, n ak azu je  też nam  ten  obo
wiązek. M ówi ona w yraźn ie  o w spół
udziale społeczeństw a w  pracy pań 
stw ow o - tw órczej.

Tw orzyć potęgę państw a m usi 
więc cały  naród. Cały naród  bierze 
odpow iedzialność za jego losy.

G dy zaczyna przygasać potężny 
ogień m iłości, gorejący  w e w szyst
kich  duszach obyw ateli, gdy m ie j
sce pośw ięcenia d la  w spólnej sp ra 
wy zajm ow ać zaczyna egoizm oso
bniczy, gdy p ry w a ta  b ierze górę 
nad dobrem  ogólnym  — słowem, 
gdy część duszy, k tó ra  stanow i część 
w ielk iej duszy narodu , zan ika na 
rzecz rozrostu  w yłącznie duszy in 
dyw idualnej, osobistej — przycho
dzi — koniec narodu . M am y to na 
przykładzie z Czechami.

Zw ierzę w trosce o swój żywot 
i w  w alce o swój byt, rządzi się ty l
ko egoizmem. Ono m yśli ty lko  o 
sobie. Jem u  nie poczytujem y to za 
złe.

Człowiek jednak , przez u tw o rze
nie duszy narodu, rozdw oił pon ie
kąd  sw oją psychę. W ielka dusza 
narodu  pociąga go ku  dobru  ogól
nem u, k u  pośw ięceniu, k u  a ltru iz 
m ow i — bo naród  — to jedność, 
w ym agająca jak  najsiln iejszego 
podporządkow ania in te resu  osobni
czego — in teresow i narodow em u, a 
więc dobru  publicznem u.

Egoizm zw ierzęcy je st u sp raw ie
dliw iony i konieczny. Egoizm zaś 
człow ieka — je s t złem, je s t w adą 
i jako  taki, słusznie, zarów no przez 
in sty n k t narodow y, ja k  i przez p r a 
wo obyczajow e — w inien być p o tę 
piony.

Ai, Anik-Nikończuk

Biuro P rzew o zo w eWŁ ™ aWaw ic z
Hl. T rzech  K rzyży 13, te ł .  7.02-40 

„1CAR” C.O.P. M ielec ‘ul. K olejow a, te l, 123. 
Z a ła tw ia : p z e w o z y  m ebli, opakow an ie
m ebli, p rz e p ro w a d /k i, przew óz fo rtep ian ó w , 
p ian in  i k as, p rze sy łk i kolejow e, tra n s p o r ty  na  
p row incję . Szybka i p u n k tu a ln a  ob słu g a  po ce
n ach  bardzo  n isk ich . UWAGA: Sam ochodam i 
palafo rm am i na  oponach  gum ow ych (ba lonach ) 
te l. 7-02.40



Z m i a n a  m a p y  E u r o p y  Ś r o d k o w e j
N ie przypuszczali zapew ne t w ó r 

cy tra k ta tu  w ersalskiego, że dzieło 
ich, zdaw;ałoby się oparte  n a  m oc
nych  podstaw ach, będzie system a
tycznie niszczone przez rozbitego 
przeciw nika. N iem cy n ie ty lko  od
budow ały  sw oją potęgę, ale o s ta t
n im i posunięciam i obaliły  w iele po 
stanow ień  W ersalu. M ilitaryzacja 
N adrenii, w prow adzenie pow szech
nej służby  w ojskow ej „A nschluss" 
A ustrii i w reszcie n iedaw ne rozb i
cie Czecho-Słow acji, oraz zajęcie 
k ra ju  K łajpedzkiego — oto zdoby
cze po lityk i n iem ieckiej, w zm acnia
jące siłę m ilita rn ą  Rzeszy i pobu 
dzające ap e ty t H itlera.

ROZKŁAD REPUBLIKI PRASKIEJ
L ikw idacja  rep u b lik i czesko-sło- 

w ackiej je s t n ie  ty lko  przejaw em  
niem ieckiego dynam izm u. W p ro 
cesie tym , przeprow adzonym  e tap a 
m i, w ystąp iła  też dobitn ie słabość 
tego system u politycznego, ja k i po 
w sta ł w  W ersalu  i b y ł pod trzym y
w any  przez L igę N arodów . Idea 
bezpieczeństw a zbiorowego, w ia ra  
w  obcą pómoc i nadzie je  n a  w ieczny 
pokój pogrzebane zostały przy 
pierw szej m ocniejszej akc ji tych, 
k tó rzy  zaryzykow ali.

B yło zresztą do przew idzenia, że 
państw o czesko-słowackie nie u trz y 
m a się w  dotychczasow ej form ie po 
odstąp ien iu  Rzeszy Sudetów , Polsce 
Zaolzia i W ęgrom  te ry to rió w  e tn o 
graficznie w ęgierskich . N ik t n ie  
spieszył się z g w aranc ją  gran ic  no 
wej Czechosłowacji, gdzie u jaw n iły  
się dalsze rysy. D ążenia n iepod le
głościowe S łow aków  i odśrodkow e 
tendenc je  h a  R usi P odkarpack iej, 
podsycane przez B erlin , zapow iada
ły  koniec tego państw a z n ie p ra w 
dziwego zdarzenia, pow stałego j e 
dynie w  w yn iku  zakulisow ych t a r 
gów i m acherek  w  czasie k o n fe ren 
cji pokojow ej.

PAŃSTWO SŁOWACKIE
Czeskie w ładze państw ow e nie 

um ia ły  dać sobie rad y  z opanow a
niem  ty ch  nastro jów , jak ie  od la t 
nu rto w ały  w  republice. Słowacy 
w alczyli od początku  pow stan ia 
wspólnego państw a o autonom ię, 
p rzyznaną im  przez Czechów, ale nie 
udzieloną w  prak tyce. A utonom icz
ny  ru ch  słow acki p rzekszta łc ił się 
po ok ro jen iu  Czecho-Słow acji w  
ruch niepodległościow y, podsycany 
przez B erlin , k tó ry  w idział sw oje 
korzyści w  te j akcji i po trafił, jak  
to  w idzieliśm y, w yciągnąć kasztany  
z ognia słow ackim i rękom a.

G dy Czesi zorien tow ali się we 
w łaściw ym  ch a rak te rze  dążeń sło
w ackich, było już za późno. P rem ie r 
słow ackiego rządu  krajow ego ogło
sił w  B erlin ie  niepodległość S łow a
cji, oddając now opow stałe p ań s tew 
ko  pod opiekę k an c le rza  H itlera, 
k tó ry  w spaniałom yśln ie w yraził 
zgodę n a  objęcie te j opieki.

Pom iędzy S łow acją a Rzeszą zo
sta ł zaw arty  uk ład , n a  m ocy k tó 
rego Rzesza ob ję ła  ochronę po litycz
nej niezależności państw a słow ackie

go oraz n ienaruszalności jego obsza
ru . „O pieka" ta  p rze jaw iła  się p rze 
de w szystkim  w  obsadzeniu S łow a
cji przez w ojska n iem ieckie oraz 
rozpoczęciu budow y u rządzeń  w o j
skow ych w  części zachodniej Sło- 
waczyzny. D alej u k ła d  zagw aran 
tow ał Rzeszy bezpośredni w pływ  na 
tw orzenie słow ackiej siły zbrojnej, 
oraz prow adzenie po lityki zag ran i
cznej. S łow acja znalazła się więc 
pod całkow itym  w pływ em  Rzeszy, 
k tó ra  dla zam ydlen ia oczu n iedo j
rzałego politycznie n arodu  zgodziła 
się n a  u trzym yw an ie  fikcji n iepo
dległości państw ow ej.

WĘGRY ZAJĘŁY RUŚ
Rów nocześnie z oderw aniem  się 

S łow acji od P ra g i w ojska w ęg ie r
skie zajęły  Ruś P odkarpacką, osią
gając w spólną gran icę z Polską. A k 
cja w ęg ierska zlikw idow ała ognisko 
ustaw icznych  ferm en tów  i n iepoko
jów, jak im  sta ła  się R uś P o d k a r
packa, gdzie nap ływ ow e elem enty  
uk ra iń sk ie  próbow ały  tw orzyć P ie 
m ont państw a ukraińskiego.

P o lska po lityka zawsze uznaw ała, 
że ta k i stan  rzeczy nie da się u trz y 
m ać n a  dalszą m etę. A kcja W ęgier 
p rzy ję ta  też została przez nas pozy
tyw nie, gdyż przez zajęcie Rusi 
przez w ojska w ęgierskie n ie  ty lko  
zostało zlikw idow ane gniazdo a n ty 
polskiej irred en ty  za naszą po łu 
dniow ą granicą, ale też o trzym aliś
m y bezpośrednie połączenie z n a 
szym  odw iecznym  przyjacielem , n a 
rodem  w ęgierskim .

PROTEKTORAT CZECH I MORAW

O sta tn i w szakże gwóźdź do tru m 
ny rep u b lik i czeskiej w bili sam i 
Czesi. P rezy d en t H acha, w idząc 
n ieuch ronny  rozkład  państw a, zgo
dził się n a  n iem ieckie żądania za
jęcia  Czech i M oraw. B erlin  w y 
stąp ił w  ro li g w aran ta  poko ju  w  tej 
części E uropy  i aby zapobiec d a l
szym w ypadkom  w ystosow ał do 
P ra g i żądanie całkow itego podpo
rządkow ania się Rzeszy.

S y tu ac ja  by ła  n iew ątp liw ie  cięż
k a  d la Czechów. N iem ieckie żąda
n ia  godziły w  podstaw y b y tu  n iepo
dległego, a jed n ak  p rezyden t H acha 
i m in is te r sp raw  zagr. C hva:kovsky 
położyli sw oje podpisy pod u k ła 
dem, oddającym  Czechy i M oraw y 
pod panow anie niem ieckie. W ojska 
i oddziały p a rty jn e  za ję ły  P rag ę  i 
cały k ra j. O lbrzym ie zapasy broni 
i am unicji dostały  się w  ręce n ie 
m ieckich w ładz w ojskow ych. A ni 
jeden  s trza ł n ie  pad ł w  obronie n ie 
podległości. Czesi pokornie dali so
bie nałożyć n iem iecką obrożę, 
w zbudzając w  całym  świecie po
w szechne uczucia obrzydzenia i po
gardy.

Z m apy  E uropy  w ykreślone zo
stało państw o czeskie. N a jego m ie j
sce pow sta ł p ro te k to ra t Czech i Mo
raw , podporządkow any bez reszty  
B erlinow i. D ek re t kanclerza  H itle 
ra  zapew nia w praw dzie „p ro tek to 
ra tow i" możność rządzen ia się au to 
nom icznie, ale w szystko je s t zależ
ne od w ładz niem ieckich, cyw ilnych 
i w ojskow ych. Rzesza udzieliła  p ro 
tek to ra to w i opieki w ojskow ej. Rze
sza prow adzić będzie jego po litykę 
zagraniczną.

O becnie odbyw a się w  Czechach 
i n a  M oraw ach dostosow yw anie ży
cia do tego n u rtu , ja k i p łyn ie  w 
Niem czech. W szystkie w ażniejsze 
stanow iska i ośrodki dyspozycji po

litycznej, gospodarczej i k u ltu ra ln e j 
objęli N iem cy lub ich zw olennicy z 
czeskiego kom ite tu  w spólnoty  n a 
rodowej. K ilkadziesią t tysięcy ofi
cerów, k tó rzy  złożyli b roń  bez sło
w a pro testu , poszło do „cyw ila". W 
P radze rządzi „G estapo" a Czesi 
p racu ją  d la  „W ielkich N iem iec".

LITWA STRACIŁA KŁAJPEDĘ
D ynam izm  po lityk i n iem ieckiej 

nie ograniczył się jed n ak  do E uropy  
środkow ej. N iem cy zyskały też no
wą pozycję nad  B ałtykiem  odb ie ra
jąc  L itw ie k ra j K łajpedzki. odłączo
ny od Rzeszy postanow ieniam i t r a k 
ta tu  w ersalskiego. L itw a znalazła 
się w obec groźby niem ieckiej akcji 
zbrojnej i m usiała  ustąpić. Z aw ar
ty  pom iędzy Rzeszą a L itw ą u k ład  
u sta lił fo rm y korzystan ia  przez L i
tw inów  z po rtu  k łajpedzkiego, k tó 
ry  był jedynym  portem  litew skim . 
W ojska niem ieckie w  obecności 
kanclerza H itle ra  w kroczyły  na ob 
szar k ra ju  K łajpedzkiego.

U tra ta  K łajpedy  um ocniła N iem 
ców u u jśc ia  N iem na? Zw iększyło 
się w  ten  sposób nie ty lko  zagroże
nie repub lik i litew skie j, ale i całej 
N adbałtyk i. S tąd  też m ożem y obec
n ie  obserw ow ać konsolidację państw  
bałtyckich , oraz w zm acnianie ich 
siły i spoistości w ew nętrznej.

NIEM IECKO-RUM UŃSKI UKŁAD 
GOSPODARCZY

Om ówione powyżej nosunięcia 
po lityk i niem ieckiej poparte  by ły  
groźbam i akc ji zbro jnej. W ydarze
n ia  te  w y tw orzy ły  w  św iecie atm o
sferę strachu , k tó ry  podyk tow ał 
R um unii zaw arcie uk ład u  gospodar
czego z Rzeszą, oddającego w  ręce 
niem ieckie w iele dziedzin ru m u ń 
skiej gospodarki narodow ej. P ro 
dukcję ru m u ń sk ą  będą rozw ija li 
N iem cy, czerpiąc z olbrzym ich b o 
gactw  w ielk ie korzyści. W ram ach  
p lan u  gospodarczego, ustalonego 
przez R um unię w  porozum ieniu  z 
Niem cam i, p rzew idu je  się eksport 
rum uńsk ich  surow ców  do N iem iec 
i im port w yrobów  przem ysłu  n ie 
m ieckiego. N iem cy będą  w yw oziły 
surow ce, k tó re  są im ta k  bardzo po
trzebne, sprzedając w  zam ian R u 
m unii broń, m aszyny, u rządzenia 
techniczne i t. p.

Przez zaw arcie tego uk ład u  R u 
m unia  w  znacznej m ierze znalazła 
się w  k ręg u  niem ieckiego oddziały
w an ia gospodarczego, co dalej może 
sprow adzić n iekorzystne  dla niej 
oddziaływ anie polityczne.

PRZECIWDZIAŁANIE 
MOCARSTW ZACHODNICH

Sukcesy — pow iedzm y to sobie 
o tw arcie — po lityk i n iem ieckiej 
w yw ołały  zrozum iałe zaniepokoję- 
n ie  m ocarstw  zachodnich, k tó re  
obaw ia ją  się w zrostu  potęgi n ie 
m ieckiej i zapow iedzianej już przez 
Rzeszę rozgryw ki o kolonie. Z a
rów no P aryż, ja k  i Londyn, a n a 
w et dalek ie S tany  Z jedn. poujęły  
ko n trak c ję  przeciw ko Niem com  
W yraziło się to p rzede w szystkim  
w  przyśpieszonym  tem pie zbrojeń. 
K to wie, czy m ocarstw a już n ie  zde
cydow ałyby się n a  zaatakow anie 
Niem iec, gdyby n ie stało  tem u na 
przeszkodzie n iedosta teczne przygo
tow an ie w ojenne.

We F ran c ji w ydano w ięc serię 
dekretów , pow iększających zb ro je
n ia  i przystosow ujących  pew ne 
dziedziny życia gospodarczego na 
po trzeby  w ojny. W  A nglii m ów i się 
o w prow adzeniu  pow szechnej służ

by w ojskow ej.- W izyta prezyden ta 
F ran c ji L eb ru n a  w  L ondynie by ła 
m an ifestacją  n ie istn iejącego  n a  p a 
pierze, ale faktycznego sojuszu f ra n 
cusko-angielskiego.

B yły  też próby  stw orzenia jak ie 
goś b loku państw , k tó re  w y stąp iły 
by na te ren ie  m iędzynarodow ym  z 
po tęp ien iem  niem ieckiej agresji. 
K oncepcje te  nie zostały je d n ak  z re 
alizow ane, gdyż państw a m niejsze 
nie w ierzą w  deklaracje , k tó rych  
było bardzo w iele, ale bezskutecz
nych. Poszczególne narody  wolą 
w ięc przygotow yw ać się do p rz y 
szłej w ojny, niż gołosłow nym i de
m onstracjam i zaogniać atm osferę 
stosunków  m iędzynarodow ych.

Jedno  w szakże nie u lega już  naj 
m niejszej w ątpliw ości, a m ianow i
cie to, że m ocarstw a zachodnie w i
dzą niebezpieczeństw o rozrostu  Rze
szy i zdecydow ały się n ie  dopuścić 
do dalszych w  tym  sam ym  sty lu  po 
sunięć. A nglia i F ran c ja  orzekły 
już, że ew en tu a ln a  ag resja  N iem iec 
wobec Szw ajcarii, B elgii i H olandii 
będzie „casus belli"  ip rzyczyna 
w ojny).

N a w schodzie wszyscy pa trzą  na 
Polskę.

STANOWISKO WŁOCH
W przyszłej rozgryw ce m iędzyna

rodow ej w ielk ie  znaczenie posiada 
stanow isko Włoch. W praw dzie 
W łochy są zw iązane z N iem cam i 
uk ładem , w praw dzie d ek la ru ją  w o
lę dalszej w spółpracy, ale przecie na 
tym  zw iązku, ok reślanym  m ianem  
„osi R zym -B erlin", ja k  dotychczas 
tuczą się ty lko  Niemcy. W łoski 
p a r tn e r  n ie  odnosi specjalnych k o 
rzyści, a  co w ięcej n ie  je s t inform o
w any  o zam iarach  B erlina, ja k  to 
było ostatnio.

O sta tn ia m ow a M ussoliniego w no
si w iele in te resu jących  akcentów  do 
po lityk i m iędzynarodow ej. P rzede 
w szystk im  M ussolini n ie  zachw yca 
się posunięciam i Rzeszy w  E uropie 
środkow ej, chociaż uznaje, że wy. 
p ad k i m usiały  potoczyć się w  k ie 
ru n k u  rozk ładu  rep u b lik i czeskiej. 
D alej M ussolini w yraźnie p rzestrze
ga N iem cy przeciw ko usiłow aniom  
pchan ia  się nad  A dria tyk , k^óry jest 
„zatoką" M orza Śródziem nego i te 
renem  jedyn ie  w pływ ów  włoskich 
i jugosłow iańskich.

śm iałość p o lityk i M ussoliniego 
p rze jaw ia  się rów nież w  zadek laro 
w anej chęci naw iązan ia rokow ań z 
F ra n c ją  n a  te m at w łoskich rew in - 
dykacyj kolonialnych. G dy daw niej 
żądania w łoskie obejm ow ałv  naw et 
N iceę i K orsykę, obecnie M ussolini 
sprecyzow ał je  i ograniczył, ty lko  do 
Tunisu, D żibu tti i k an a łu  Sueskiego.

WIERZYMY W MOC WOJENNĄ  
POLSKI

N a tle  tych  burzliw ych  w ydarzeń , 
jak ież  je s t stanow isko Polski?

Z całym  uznaniem  trzeba  tu  p rze
de w szystk im  podkreślić, że społe
czeństw o polskie w ykazało  w  
dniach  osta tn ich  w ielk i h a r t  ducha 
i zdecydow anie. P o lska n igdy n ie 
uza leżn ia ła  sw ojej po lityk i od ob ie t
nic m iędzynarodow ych, n igdy  n ie 
łudz iła  się, że k toś n a  w ypadek  t r u 
dności p rzy jdz ie  nam  z pom ocą 
W ierząc w  sw oje w łasne siły, po
k ład a jąc  całą nadzie ję  w bitności 
naszej arm ii i pa trio tyźrr ie całego 
narodu , obserw ujem y rozg iyw ające 
się w ypadk i ze spokojem .

J. Białasiewićz
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Odezwa na Zjazd w Katowicach

podnosząc kult. oręża polskiego i je- 
gc św ietnych  trad y c ji rycerskich .

My więc rezerw iści m arynarze  
m am y nieść w szerokie m asy św ia
domość, że rozbudow a M arynark i 
W ojennej jest h istoryczną koniecz

nością, za trudn ien iem  tysięcy bez
czynnie op""zczonych rą k  ro b o tn i
ka polskiego, pozyskaniem  now ych

Do niedaw na, 
społeczeństwo p o l
skie trak tow ało  
M arynarkę  W o 
je n n ą  i m a ry n a 
rzy  n iem al jako  
elem ent deko ra

cy jny  naszych sił zbrojnych, ok la
sk iw anych p rzy  defiladach, czy ob
chodach z w iększą lub  m nie jszą do
zą sen tym entu  i hu rra -pa trio tyzm u . 
W tym  jedyn ie  zam ykał się stosu
nek  w ielu  do zagadnień m orskich 
P olsk i Odrodzonej.

B y ł to  po dzisiejsze czasy sięga
jący  refleks błędów  naszych przod
ków, i w yn ik  k lęsk i ówczesnej m y 
śli w  Polsce,

O kresy  upadku  św ietności Rze
czypospolitej, w reszcie z kolei loz- 
biory i pow stania, p rzesłoniły  w 
um ysłach Polaków  m orze, a cały 
w ysiłek  pokoleń k ierow any  b y ł na 
to ry  zaprzepaszczającej się niepo
dległości.

W szystko to  spraw iło , że z b ie
giem  czasu o m orzu zapom nieliś
m y  zupełn ie i w ydaw ać się mogło, 
że n ie ledw ie w  m arzeniach  się z 
n im  ty lko  stykać będziem y.

I ty lko  hen , po całym  św iecie roz
siani, służąc pod obcą, a często i 
w rogą Polsce banderą , śn ili Polacy 
sny  o „Tej, co n ie  zginęła" i o bia- 
loczerw onej banderze.

A tym czasem  inne narody  op ły 
w ały  n ieznane lądy i m orza, za j
m ując  je  ze w szystk im i z n a jd u ją 
cym i się tam  bogactw am i w  cieniu 
sw ych ok rętów  w ojennych, podno
sząc się do w yżyn  po tęg  gospodar
czych i po litycznych św iata.

Aż w reszcie gdy  nadszedł dzień 
spraw iedliw ości dziejow ej, i k rw a 
w y  w ysiłek  N arodu  b y t P o lsk i od
budow ał, ję ły  się garnąć rzesze 
tych, co n a  obcych okrętach  służąc, 
m arzy li o potędze m orsk ie j Rzeczy
pospolitej, a  obok nich s tan ę li ci, 
co n ie  znając m orza, p ie rw si chcieli 
i dostąp ili tego zaszczytu służby 
pod po lską banderą.

H isto ria  P o lsk i O drodzonej zw ią
zana je s t z w ielom a postaciam i m a
rynarzy , k tó rzy  n a  polach bitew  
dali w ym ow ne św iadectw o swej 
w ierne j służbie, zap isu jąc się ch lu 
bnie n a  k a rta ch  chw ały.

W reszcie, gdy  po tęgą ducha i czy
nu  polskiego przem ieniliśm y w ieś 
ry b ack ą  n a  p o rt o św iatow ej s ła 
wie, w  k tó ry m  sp lo tły  się w szyst
k ie  n iem al język i św iata, poprzez 
Polskę rozległo się w ołanie: „M usi
m y uzbroić P olskę n a  m orzu".

To hasło m a nas pobudzać do n a j
wyższego w ysiłku , stanow iąc sobą 
odzew n a  poszum  B a łty k u  do 
swych odw iecznych gospodarzy, a 
jednocześnie nap raw ić  m a błędy  
tych, co o m orzu polskim  niegdyś 
zapom nieli.

K tóż w ięc p ierw szy m a stanąć w 
aw angardzie N arodu, niosącego 
ofiary  n a  rzecz A rm ii i F lo ty , je 
żeli n ie  m y, m arynarze  rezerw iści.

M ary n ark a  W ojenna m usi się 
znaleźć w  k ręg u  pow szechności 
św iadczeń, aby  m im o n iew ystarcza
jących  ustaw ow ych środków  do je j 
rozbudow y, nadrobić w ielk ie is tn ie 
jące  do tąd  b ra k i i rozbudow ać ją  na 
m iarę  w ielkości naszego N arodu.

M am y bow iem  do w yboru  dw ie 
m ożliw ości —  ja k  pow iedział Wódz 
N aczelny — „albo będziem y P a ń 
stw em  w ielkim  i przodującym , albo 
nas nie będzie wcale".

'ie  słowr. W odza N aczelnego m u 
szą znaleźć swoj w yraz i w  zaga
dnieniach m orskich  i stać się, jak  
u innych narodów , drug im  k a te 
chizmem, k tó ry  ojcow ie i m atk i 
w pajać będą w  dusze swych dzieci,

II W alny Zjazd D elegatów  ZMR. 
poza doroczną uroczystością i prze
glądem naszych osiągnięć w  życiu  
organizacyjnym na przestrzeni ro
ku minionego, będzie w  roku bie
żącym momentem szczególnie uro
czystym  w historii Związku.

W szeregi nasze wstępują K ole
dzy zgrupowani w  17 Oddziałach 
Związku Byłych Marynarzy na Ślą
sku, stanowiący sobą stary i w y 
próbowany elem ent w  służbie m a
rynarskiej i żołnierskiej, jak rów 
nież w ielu  zasłużonych B ojow ni
ków walk o Niepodległość i P ow 
stań Śląskich.

Również znajdują się wśród nas 
przedstawiciele nowootwartych  
Oddziałów, którzy po raz pierwszy  
będą uczestniczyli w  naradach i u- 
roczystościach Zjazdu.

Fakt zjednoczenia się obu organi
zacji, obecność nowych K olegów d e
legat. Oddziałów jest wym ownym  
dowodem naszej żywotności organi
zacyjnej i realnym  dowodem ciąg
łego rozwoju Związku.

Przynosi to nam zaszczyt i pot
wierdzenie, że w yniki naszego za
mierzenia zyskały trw ały funda
ment, oparty na naszych wspólnych  
przeżyciach wojennych, tradycjach

żołniersko-marynarskich, a nade 
wszystko, na głębokim  zrozum ie
niu obowiązku i konieczności dal
szej i nieprzerwanej służby w  
dziale utrwalania w ielkości i potę
gi Polski.

Powiększone grono uczestników  
Zjazdu, wreszcie udział w  nim  
przedstawicieli Władz, Arm ii i M a
rynarki, oraz bratnich Organizacji 
Kombatanckich, w płynie n iew ąt
pliw ie na powagę i podniosłość uro
czystości. Nakłada to więc na nas 
wszystkich obowiązek, abyśm y da
li wyraz tym  nastrojom, zajmując 
postawę nacechowaną sprawnością 
i dyscypliną organizacyjną, dając 
przykład młodemu pokoleniu re
zerw Marynarki W ojennej, które 
jak ongiś obejmując po nas straż nad 
Morzem Polskim , przejmie kult 
ducha żołnierskiego i tradycji m a
rynarskich, szerzonych przez Zw ią
zek Marynarzy Rezerwy.

Wyrazem naszej jednolitości w 
m yśli i działaniu, będzie akt ślubo
wania, w  którym  zobowiążem y się 
dobrowolnie do ciągłej i wytężonej 
pracy na rzecz dobra Polski, odda
jąc się pod rozkazy Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej, Marszałka 
Śmigłego - Rydza i Admirała św ir-  
skiego.

bogactw  i rynków  zbytu , w reszcie 
zabezpieczeniem  naszego w yjścia 
w  św ia t szeroki, a nade  w szystko 
uzyskaniem  w łasnych kolonii i m o 
żliwością pow rotu  m ilionów  P o la 
ków, tu ła jących  się za chlebem  na 
obczyźnie i zapom inających języka 
sw ych ojców.

M usim y więc ciągle i n iezm ordo
w anie nieść pod strzechy chłopskie, 
do izb robotniczych i do pałaców  
m ożnych słow a p raw dy  o A rm ii 
i M arvnarce W ojennej i n iby  w spół
cześni P rom eteusze zapalać w  u m y 
słach płom ienie miłości, pośw ięce
nia i ofiarności na rzecz wzm ożenia 
obronności Polski na lądzie, m orzu 
i w  pow ietrzu.

W podjętym  przez nas dobrow ol
nym  w ysiłku  żołniersko - społecz
nym , nie m ożem y ustać na chwilę, 
jak  n ie  m ożem y usta lać g ran ic  sw o
ich zam ierzeń, bow iem  n ie może być 
radnej g ran icy  w  podniesien iu  w ie l
kości i potęgi Polski. W iem y dziś 
oowiem doskonale, że n ie  m ożem y 
iiczyć n a  pom oc cudzą, bow iem  ci, 
k tórzy  tak  rozum ow ali, zostali w y
k reślen i z m apy  św iata, obarczyw 
szy się w  h isto rii k lą tw ą przyszłych 
pokoleń.

Obow iązek nasz je s t ty m  szczy
tn iejszy, że p rzy ję liśm y go w  imię 
spólnoty n ierozerw alne j z Polską 
i poczuciem  odpow iedzialności za 
Je j losy.

D roga do pełnego u rzeczyw istn ie
nia naszych ideałów  je s t długa 
i uciążliw a. Lecz ja k  niegdyś w śród 
w ichrów  i burz  czy w  obliczu n ie 
bezpieczeństw a n ie znaliśm y p rz e 
szkód, ta k  i dziś u fam y sw ym  siłom, 
k tó re  nas zaw ieść n ie  mogą.

*
D rugi W alny Zjazd D elegatów  

Zw iązku M arynarzy  R ezerw y R. P. 
zasta je  nas daleko liczniejszych 
aniżeli w  roku  ubiegłym .

Rzucone n a  poprzednim  Zjeździe 
hasło zjednoczenia m ary n arzy  re 
zerw y w  jednej w ielk iej rodzinie, 
zostało osiągnięte w  znacznym  sto 
pniu. Dziś fa k t zjednoczenia dw u 
organizacji m ary n a rsk ich  w  jeden  
n ierozerw alny  Zw iązek M arynarzy  
R ezerw y je s t w ym ow nym  dow o
dem , że w skazania W odza N aczel
nego M arszałka E dw arda Śm igłego- 
Rydza o konieczności zjednoczenia 
N arodu  znalazły  swój p e łn y  w yraz 
n a  odcinku rezerw  M arynark i W o
jennej.

P rzynosi to  nam  zaszczyt, a  je 
dnocześnie potw ierdzenie, że zam ie
rzen ia nasze osiągnięte bez sztucz
nych czy efek tow nych  środków , do
konyw ane w  tru d n y ch  w arunkach  
uzyskały  trw a ły  fundam ent, oparty  
na w spólnych przeżyciach w ojen
nych, trad y c jach  żołnierza i m a ry 
narza, a nade  w szystko na głębo
kim  zrozum ieniu  obow iązku dalszej 
i n iep rzerw anej służby w  dziele 
u trw a la n ia  w ielkości i po tęg i Polski.

S ta jąc  w ięc w ielo tysięczną g ro 
m adą obok b ra tn ich  organizacji 
kom batanckich , tw orzym y z n im i 
w spólnie w ielką  rodzinę żołnierską, 
zw artą  w  m yśli i działaniu, czujną 
na grożące Polsce n iebezpieczeń
stw a tak  w ew nętrzne jak  i zew nę
trzne.

N ak łada to w ięc n a  nas obow ią
zek, byśm y zachow ując zaw sze po
staw ę, nacechow aną dyscypliną
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i spraw nością o rganizacyjną, dali 
p rzyk ład  m łodem u pokoleniu  re 
zerw  M arynark i W ojennej, k tó re  
jak  ongiś objęło po nas straż po1- 
skiej bandery , tak  p rze jm ie  też 
k u lt ducha żołniersko - m a ry n a r
skiego, szerzony przez Zw iązek M a
rynarzy  Rezerwy!

Ś lubu jąc  zaś w ierność d la S praw y 
Ojczystej, będziem y zawsze goto
w i na każde w ezw anie Rzeczypo
spolitej, P ana  P rezyden ta  prof. 
Ignacego Mościckiego, W odza N a
czelnego, M aszałka E dw arda  ś m i
głego - Rydza i Szefa K ierow nic tw a 
M arynark i W ojennej, A dm irała  J e 
rzego Św irskiego ,aby wzmóc no
w ym  w artościam i i przekazać n a 
stępnym  pokoleniom  spuściznę k rw i 
i życia tych  co z im ieniem  Polski na 
ustach w alczyli i um ierali, w ypeł
n ia jąc ich te s tam en t idei, k tó rej na 
imię W ielka i P o tężna Polska!

Jan Piotrowski

Od lew ej siedzą: J. Pio trow ski, por. J. G raniczny km dr. Cz. Petelenz, 
kpt. ivi. ro n y n , por. S. S idełko.

Od lew ej stoją: por. E. G rzędziński, por. J. W alewski, J . Term in, M. 
Grosicki, por. F. Fronczek, M. W iśniew ski.

O rganizow anie marynarzy rezerwy
Idea zjednoczenia rezerw istów  

M arynark i W ojennej zapoczątkow a
na została w  3 m iastach  Rzeczypo
spolitej : K atow icach, Poznaniu  i Ł o
dzi.

W okresie P ow stań  ś ląsk ich  o 
w yzw olenie p ras ta ry ch  ziem  Polski 
b ierze czynny udział w w alkach  B a
ta lion  Szturm ow y M arynarzy, zło
żony ze s ta ry ch  żołnierzy, n ie jedno 
k ro tn ie  uczestników  w ielk iej w ojny, 
roku  1920 i P ow stan ia  W ielkopol
skiego. B ata lion  odznacza się w  każ
dej n iem al bitw ie, czego dowodem  
je st znaczna ilość odznaczonych za 
odwagę.

Po zakończeniu pow stan ia m a ry 
narze, p ragnąc u trw alić  bojow e t r a 
dycje m arytnarza-żołnierza, osiąg
nię te  pod dow ództw em : p. kpt.
m ar. R oberta  Oszka, k tórego  nazw i
sko zw iązane je s t z h is to rią  w alk  
pow stańczych — organ izu ją się w  
„Zw iązek B yłych M arynarzy", k tó 
ry  w  k ró tk im  czasie pokryw a siecią 
O ddziałów  cały Śląsk, s ta jąc  obok 
Zw iązku Pow stańców  Śląskich na 
straży  gran ic Rzeczypospolitej.

Je st to zatem  na js ta rsza  o rgan i
zacja m ary n a rzy  rezerw y, a nade 
wszystko, o p arta  n a  w ielk im  i trw a 
łym  fundam encie m oralnym , zapo
czątkow ana w  ogniu w alk  i trudów  
w ojennych.

W ro k u  1926 w  Poznaniu , grono 
m arynarzy  rezerw y  z por. Je rzym  
de L ato u r i bosm anem  W iktorem  
K lichem  n a  czele, pow ołuje do ży
cia „S tow arzyszenie M arynarzy  R e
zerw y", p rzekształcone n iedaw no na 
„Zw iązek T ow arzystw  M arynarzy  

R ezerw y", k tó ra  rozw ija  akcję o rga
nizacy jną w  Poznaniu, Szam otułach, 
O strow iu W lkp., Jarocin ie , Jaw o rz
nie i K rakow ie.

W Sosnow cu z in ic ja tyw y  por. 
Z ygm unta W ojciechowskiego, pow 
sta je  O ddział obejm ujący  zasięgiem  
Z agłębie D ąbrow ieckie.

W ro k u  1926 zaw iązuje się w  Ł o
dzi „Zw iązek M arynarzy  R ezerw y" 
na k tórego  czele s ta je  kom andor dr. 
W. G ąsiorow ski i A. Trzciński, k tó 
ry  przeprow adza p race na te ren ie  
Łodzi, P abianic, Częstochowy, R a
domia, Równego W ołyńskiego.

W  te ń  sposób is tn ie ją  trzy  n ieza
leżne od siebie organizacje, działa
jące w  ograniczonych stosunkow o 
zasięgach i  pozostające w  luźnym  
stosunku  w zajem nym , pozbaw ione 
jedno litych  form  organizacy jnych  i 
m etod działania, ja k  rów nież w o j
skowego charak te ru , analogicznego 
do Zw iązku Rezerw istów .

D ziałalność w ym ienionych stow a
rzyszeń zam yka się w  akcji k u ltu 
ralno-ośw ia tow ej, samopomocy, o- 
raz sporadycznego udziału  w  obcho
dach narodow ych i państw ow ych, 
w spółpracy z L igą M orską, F ed e ra 
cją PZOO i innym i, na poszczegól
nych te renach , przy czym p rzedsta
w iciele m ary n arzy  zasiadają w e 
w ładzach tych organizacji.

W tych w arunkach  istn iejące sto
w arzyszenia m arynarzy  nie mogą 
w ypełnić zadań w skali szerszej, jak  
rów nież w yw ierać w pływ u na w zra 
sta jące rokrocznie szeregi rezerw  
M arynark i W ojennej w dziedzinie 
szkolenia, w ychow ania i przysposo
bienia fizycznego.

N iezależnie od istn ien ia zorgani
zow anych ośrodków  m arynarzy  re 
zerwy, w ielu  z n ich  w stępu je  do 
Zw iązku Rezerw istów , w poszuki
w aniu  organizacji ty p u  wojskowego. 
Zachow ując tam  sw oją odrębność, 
będącą w ynik iem  psychiki m a ry n a r
skiej, tra k tu ją  oni swój pobyt jako 
czasowy. Tego rodzaju  w aru n k i is t
n iały  w  W arszawie, gdzie z b raku  
istn ien ia Zw iązku M arynarzy  R e
zerwy, przeszło 100 m arynarzy  z 
kpt. Ja n em  H ordliczką n a  czele, 
tw orzy  kom panię m arynarzy  w  r a 
m ach O kręgu Stołecznego Z w iązku 
Rezerw istów . A nalogiczna sy tuacja  
panu je  w  G dyni, gdzie m arynarze  
pęd  przew odnictw em  kom andora K. 
Jacynicza, zgrupow ani są w  Z w iąz
ku  Rezerw istów .

M imo rozproszenia organizacy j
nego ,poszczególne ośrodki m a ry n a 
rzy  osiągają pokaźne sukcesy w  ży
ciu społecznym, w spółpracu jąc w y

datn ie na polu propagandy  flo ty  i 
morza, w ystępu jąc n ie jednokro tn ie  
z in ic ja tyw ą uw ieńczoną pozytyw 
nym i w ynikam i.

Zasadniczo, p ion ierska praca je d 
nostek ideow ych osiąga podstaw ow y 
cel, jak im  było pobudzenie ru ch u  
społecznego m arynarzy  rezerw y, co 
znakom icie przyczyniło  się do póź
niejszej akcji konsolidacyjnej.

W sierpn iu  1937 ro k u  pow staje w 
W arszawie K om ite t O rganizacyjny 
złożony w  oficerów  i szeregow ych 
rezerw y M arynark i W ojennej, w 
składzie: przew odniczący kom andor 
Czesław Petelenz, b. Zastępca Szefa 
K ierow nictw a M arynark i W ojennej 
i Szef Sztabu, oraz członkowie: kpt. 
Ja n  H ordliczką, por. W alew ski J ó 
zef, ppor. W ojciechow ski Zygm unt 
i Ja n  P io trow ski z W arszaw y, oraz 
K lich  W iktor i A polinary  Trzciński 
z P oznania i Łodzi. K om ite t p rze 
prow adza w  szybkim  tem pie o rgan i
zację O ddziału W arszaw skiego oraz 
konsolidację istn iejących  Zw iązków  
w  jeden  ogólnopolski Z w iązek M a
rynarzy  Rezerw y.

W październ iku  1937 ro k u  odby
w a się w  W arszaw ie I W alny Z jazd 
Delegatów , k tó ry  pow ołuje ce n tra l

Program Zjazdu
G o d z . 8.30 — Z bió rka uczestników  w  dom u Tow. C zytelni Ludow ych,

(ul. F rancuska  Nr. 12);
9.00 — Z bió rka O ddziałów  do w ym arszu;
9.15 — W ym arsz do Kościoła G arnizonow ego przy ul. K opernika;

,, 9.40 — Msza Św.;
11.00 — Złożenie w ieńca n a  płycie N ieznanego P ow stańca;
11.00 — Złożenie w ieńca na grobie ś. p. k ap itan a  m ar. woj. Ro

b e rta  Oszka — pierw szego prezesa Zw. B. M arynarzy;
12.00 — O tw arcie części I Z jazdu;

a) O ddanie hołdu pam ięci W ielkiego M arszałka,
b) Z agajen ie i w ybór H onorow ego P rezyd ium  Zjazdu,
c) P rzem ów ienie P rezesa  Z arządu  G łów nego ZMR. ko

m andora  C. P ete lenza,
d) P rzem ów ienie P re  :esa Z arządu  G łów nego ZBM. ko 

m andora  F. D yrny,
e) A k t zjednoczenia Związków,
f) Z łożenie ślubow ania żołnierskiego w ierności d la  P ań 

stwa, P ana  P rezyden ta  Rzeczypospolitej i W odza N a
czelnego;

14.00 — P rzerw a d la gości zaproszonych do godziny 18.00;
14.10 — O tw arcie II  części Z jazdu  i ob rady  D elegatów :

1) O dczytanie i p rzy jęcie p ro toku łu  z I W alnego Z jazdu 
D elegatów ,

2) Z atw ierdzenie przy jęcia  O ddziałów  Ś ląskich i nowo- 
o tw artych  O ddziałów ;

3) S praw ozdania: a) z działalności Z arządu  Głównego, 
b ) finansow e i za tw ierdzenie b ilansu, c) K om isji R e
w izyjnej G łów nej, d) K om endanta G łów nego ZMR, 
e) uchw alen ie abso lu torium  Zarządow i G łów nem u;

4) W ybór K om isji R ew izyjnej G łów nej,
5) W nioski- a) Z arządu  Głównego, b ) O ddziałów  i D e

legatów ;
18.00 — Z am knięcie obrad;

„ 18.30 — O biad żołnierski.
Część I Z jazdu będzie tran sm ito w an a  przez rozgłośnie Polskiego 

Radia.
Zarząd  G łów ny F ed erac ji PZOO reprezentow ać będzie na Zjeździe 

M arynarzy  prezes F ed erac ji W ojew ódzkiej w  K atow icach  i p rezy d en t' 
m iasta  d r Kocur.

ne W ładze Z w iązku w osobach;
Prezes: kom andor Czesław  P e te 

lenz, w iceprezes I: Józef W alewski, 
w iceprezes II: J a n  Syska, sek re tarz  
generalny : Ja n  P iotrow ski, sk a rb n ik  
generalny : K azim ierz Zioło, re fe ren t 
organ.: Z ygm unt W ojciechowski,
członkowie Z arządu: B enedyk t S ta 
rzyński, F ranciszek  Jędrzejew sk i, 
H en ryk  Lange, E dm und G rzędziń
ski.

Jednocześnie Z jazd d ek la ru je  
p rzystąp ien ie do F ederacji PZOO, 
delegując do R ady N aczelnej F ede- 
recji p rezesa P ete lenza  i sek re tarza  
Piotrow skiego, p rzy  czym  prezes P e -  
tenz zostaje pow ołany do Z arządu  
Głównego Federacji, a  sek re tarz  
P iotrow ski do Z arządu  Stołecznego 
F ederacji i  Sekcji K u ltu ra ln o -S p o 
łecznej n a  stanow isko inspektora.

W ten  sposób, n a  te ren ie  Rzeczy
pospolitej fu n k cjo n u ją  dw ie o rgan i
zacje: „Zw iązek M arynarzy  R ezer
wy"1 i „Zw iązek B yłych M arynarzy" 
w  K atow icach, k tó ry  zachow ując 
sw oją odrębność organizacyjną, de
k la ru je  sw oją czynną w spółpracę 
nad zjednoczeniem  m arynarzy .

Z niezrozum iałych przyczyn n a 
tom iast O kręg  P om orsk i Zw iązku 
M arynarzy R ezerw y odm aw ia udzia
łu  w  akcji konso lidacyjnej, p ro w a
dzonej przez W arszaw ę i n a  zasa
dzie uchw ały  Z arządu  O kręgu z ko 
m andorem  ppor. W. S taszkiew iczem  
likw idu je  już zorganizow ane O d
działy w T oruniu , Bydgoszczy i 
Świeciu.

P ow ołany w  tych w arunkach  o- 
gólnopolski Zw iązek M arynarzy  R e
zerw y sk łada się z 12 O ddziałów : 
W arszawa, Łódź, Poznań, Pabianice, 
Sosnowiec, Gniezno, Jarocin , Sza
m otuły, O strów  W ielkopolski, K ra 
ków, Rów ne W ołyńskie i Częstocho
wa.

N ow y Z arząd  G łów ny w szczyna 
energiczną akcję, zm ierzającą do n a
d an ia  Zw iązkow i jedno litych  form  
sta tu tow ych  i organizacy jnych  i roz
w oju  szeregów  Zw iązku.

Członkow ie Z arządu  G łównego 
p rzekazu ją zorganizow any Oddział 
W arszaw ski now em u Zarządow i z 
prezesem  por. E dm undem  G rzędziń- 
skim  n a  czele, k tó ry  w  ciągu n ie
spełna pół ro k u  doprow adza O d
dział do s ta n u  trzy k ro tn ie  liczeb- 
niejszego.

P rezes Z arządu  G łów nego ko 
m andor P ete lenz w espół z se k re ta 
rzem  generalnym  P io trow sk im  n a  
zasadzie pełnom ocnictw  I W alnego 
Z jazdu, op racow ują now y s ta tu t d la  
Zw iązku, w  k tó ry m  obok p ie rw iast
ków  n a tu ry  w ojskow ej, zostaje u - 
w ydatn iony  m om ent ścisłej zależ
ności Zw iązku od Szefa K ierow nic
tw a  M ary n a rk i W ojennej, oraz 
PU W F i PW . ja k  rów nież i w spół
pracy  z F ed erac ją  PZOO.

S ta tu t zostaje zatw ierdzony  przez 
w ładze w  sie rpn iu  1938 r. i w  ślad  
za tym , po uprzedn iej aprobacie p. 
ad m irała  Św irskiego zostaje p rzed 
łożony M in isterstw u  S praw  W ojsko
w ych i S praw  W ew nętrznych  p ro 
je k t chorągw i, m undurów , bander 
i odznaki Zw iązku.

Jednocześnie n a  m ocy uchw ały  
Z arządu  G łów nego zostaje  pow oła
n a  K om enda G łów na Zw iązku i na 
w niosek Z arządu  m ianow any K o
m en d an t G łów ny w  osobie kpt. m ar, 
Ja n a  H ordliczki.

N a p rzestrzen i roku  1938 zostają  
zorganizow ane O ddziały w  N ow ym  
Dworze, P łocku, R adom iu, L ublinie, 
W ilnie i W arszaw ie, o raz w szczęte 
prace przygotow aw cze do pow ołania 
O ddziałów  w  Toruniu , Bydgoszczy, 
W łocław ku, O strołęce i Lw owie, o- 
raz pozyskanym  Ś ląsku  Zaolziań- 
skim .

W roku  1939 uchw ała  D elegatów  
Zw iązku B yłych M arynarzy  w  K a
tow icach d ek la ru je  w cielenie te j o r
ganizacji do Z w iązku  M arynarzy  
Rezerw y R. P. z jednoczesnym  p rze
kształcen iem  Ś ląska n a  O kręg 
Z w iązku M arynarzy  Rezerw y. W 
dniu  12 lu tego 1939 ro k u  p rzed sta
w iciele obu organizacji podpisu ją 
ak t zjednoczenia, k tórego  pełna  rea - 
alizacja n as tąp i n a  II  W alnym  Z jeź
dzie D elegatów  Zw iązku M arynarzy  
R ezerw y w  K atow icach  dn ia 2 
k w ietn ia  1939 roku.



Zjednoczony po n iespełna rocznej 
p racy  Z w iązek M arynarzy  Rezerw y 
R. P. liczy w  chw ili obecnej w  43 
ośrodkach organizacy jnych  około
5.000 rezerw istów  M ary n a rk i W o
jennej, niezależnie od w ieku  i s to p 
nia, zarów no uczestn ików  w alk  o 
N iepodległość, P ow stań  Ś ląskich i 
W ielkopolskich, w a lk  ro k u  1918 — 
1920 ja k  i m łodych roczników  rez er
w owych.

D otychczasow y w y n ik  p rac  poz
w ala  m ieć nadzieję, że w  ciągu 
kadencji obecnego Z arządu  G łów 
nego, up ływ ającej w  roku  1941, w  
szeregach Z w iązku  zna jdą się w szy
scy n iem al rezerw iści m arynarze, 
s ta jąc  w espół z b ra tn im i organiza
cjam i żo łnierskim i u  boku A rm ii i 
M arynark i, n a  s traży  Rzeczypospo
lite j Polskiej.

Działalność Zarządu Głównego
R ok 1938 up ływ a pod znakiem  

prac, zm ierzających  do nadan ia  
Z w iązkow i jedno litych  fo rm  o rg a
n izacy jno  -  s ta tu to w y ch  i rozw oju  
Zw iązku.

Z arząd  G łów ny opracow uje i 
w nosi p ro jek ty  chorągw i, m u n d u 
rów  i odznaki, o raz u sta la  in s tru k 
cje i regu lam iny .

W  dążeniu  do rozw oju  Zw iązku, 
Z arząd  G łów ny organ izu je 6 n o 
w ych  Oddziałów , o raz prow adzi p ra 
ce n ad  organizacją dalszych 5. oraz 
R odziny M arynarzy  Rezerw y.

W  dziedzinie w spółpracy z F ed e
rac ją  PZOO, Z arząd  G łów ny Z w iąz
k u  je s t rep rezen tow any  przez p re 
zesa i sek re ta rza  w  R adzie N aczel
nej, Zarządzie G łów nym , Z arządzie 
S tołecznym  i S ekcji K u ltu ra ln o - 
Społecznej F ederacji, uzysku jąc w y 
d a tn ą  pom oc zarów no w  dziedzinie 
organizacy jnej ja k  i pom ocy d la 
poszczególnych Ó ddziałów  i człon
ków  Zw iązku.

Dotyczy to  rów nież i L igi M or
skiej i K olonialnej, k tó re j W ładzom  
został przedłożony m em oriał, d e 
k la ru jący  w spółpracę Z w iązku  n a  
rzecz p ropagandy  obronności m o r
skiej.

D ziałalność Z arządu  n a  p rzestrze
n i ro k u  ubiegłego: O trzym ano pism  
i okólników  348, w ysłano pism  622, 
w ydano  kom unika tów  różnych 10, 
w ydano kom unikatów  m iesięcznych 
12, urządzono odczytów  i akadem ii 
18, udzielono poparcia i in te rw en cji 
161, wykonalno poleceń F ederacji 
PZOO 59, odbyto posiedzeń Z arządu  
23, członkow ie Z arządu  Głównego 
uczestniczyli w  innych  posiedze
n iach  44, udział i rep rezen tac ja  
Z w iązku w różnych  uroczystościach 
26, w y jazdy  w  te re n  11.

W dniach  za ta rgu  z b. Czecho
s ło w a c ją  zgłoszono m eldunek  do 
M arszałka Śm igłego-R ydza o goto
wości m ary n arzy  rezerw y  i oddaniu 
się do Jego  dyspozycji.

Okręg Śląski
Prezes: km d. D yrna F ryderyk ,
I w iceprezes: por. G raniczny  Józef
II w iceprezes: ppor. F ronczek 

F ranciszek,
S ek łe ts rz : T erm in  Józef, 
S k arb n ik  Sidełko Sylw ester. 
O ddziały O kręgu: K atow L e. H a j

duki W ielkie, Chorzów, L ip iny  Ś lą

skie, Ł agiew niki, M ikclów  Nowy 
Bytom , N ow a Wieś, P iekary , R yb
nik, R uda Śląska, S iem ianow ice, 
Świętochłowice, Szopienice, T a r
now skie Góry.

(Spraw ozdanie z działalności zo
stan ie  opublikow ane w następnym  
N r. „N arodu  i  W ojska").

Oddziały Związku
W arszawa

(M arkow ska Nr. 12 m. 17).
P rezes: E dm und  G rzędziński por. 

m ar.
W iceprezes: B olesław  M ońka,
S ekretarz : Ja n  A raszkiew icz,
S karbn ik : Czesław  K ostrzew a,
Członkow ie: W ojno W acław , Jo -  

kisz Zygm unt.
K om endan t O ddziału: M igurski 

A drian  por. m ar.
W  dziedzinie rozw oju  O ddziału 

p race  prow adzone by ły  od ro k u  
1937.

O ddział zakup ił m eble d la  u rz ą 
dzenia se k re ta r ia tu  i św ietlicy, u -  
tw orzy ł b ibliotekę, złożoną z 200 to 
m ów  w  tym  dzieła M arszałka P ił
sudskiego i czasopism a m orskie.

N abyto  p ływ ający  dom ek n a  sie 
dzibę O ddziału, łódź żaglow ą 30- 
osobową, 2 m otorów ki.

U rządzono 26 odczytów  o ch a rak 
te rze  w oskow o-m orsk im  i  k u ltu ra l
no-ośw iatow ym .

U dzielono poparc ia z w ynik iem  
pozytyw nym  dla o trzym ania  p racy  
w  46 w ypadkach . D zięki in te rw e n 
cji Z arządu  uchroniono p rzed  re d u 
kcjam i 20 osób.

D zięki poparc iu  F ed erac ji S to 
łecznej w ydano bezp ła tnych  ob ia
dów  w  ilości 800.

W spółpracow ano z F ed erac ją  
PZOO p rzy  czym członek O ddziału 
w szedł do Z arządu  Stołecznego F e 
deracji, oraz Sekcji K u ltu ra ln o -S p o 
łecznej.

B rano udział w  28 w ypadkach  u -  
roczystości i m an ifestacji n arodo 
w ych i państw ow ych, oraz w  zb ió r
kach  n a  pom oc zim ową, F undusz 
O brony M orskiej, P o lską  M acierz 
S zkolną itp.

W d n iu  26 lu tego  rb . odbyło się 
doroczne w alne zebran ie członków 
O ddziału, p rzy  w spółudziale około 
180 członków  i pod przew odnictw em  
sek re tarza  Z arządu  G łów nego kol. 
P iotrow skiego.

Ł ó d ź
(W igury Nr. 10).

P rezes: T rzcińsk i A polinary ,
w iceprezes: G łębski Feliks,

sek re tarz : Rogaczew ski Jan , 
ska rb n ik : P an fil M arian, 
re fe re n t K ultur.-S poł. P u lchan  

M aksym ilian, 
re fe ren t p ropagandy : P rzyby lsk i 

Bolesław, 
re fe re n t gospodarczy- P ol Leon. 
Jed en  z najbardzie j sprężyście i 

należycie prow adzonych Oddziałów. 
Mimo trudności m ateria ln y ch  Z a
rząd  rozw ija  ożyw ioną działalność 
n a  polu  ośw iatow ym , k u ltu ra ln o -to -  
w arzysk im  i szkoleniow ym . P ro w a
dzi ciągłą p ropagandę n a  rzecz roz
budow y M ary n a rk i W ojennej pozy
sk an ia  kolonii, zarów no drogą w y
stąp ień  zbiorow ych ja k  i p ropagan 
dą indyw idualną.

O statn io  Z arząd  p rzy stąp ił do o r
ganizow ania R odziny M arynarzy  
Rez., chóru  i  o rk iestry  salonow ej.

W dn iu  18 stycznia rb. odbyło się 
doroczne W alne Z ebran ie O ddziału 
p rzy  w spółudziale p rzedstaw icie li 
Z arządu  Głównego prezesa ko m an 
do ra  P ete lenza  i sek re ta rza  P io tro w 
skiego.

W dn iu  10 lu tego  rb . jako  w  dniu  
Ś w ięta M ary n a rk i W ojennej O d
dział w ziął czynny udział w  uroczy
stościach n a  te ren ie  Łodzi i P a b ia 
nic, w espół z O ddziałem  P ab ian ic 
kim  ZMR. m an ifestu jąc  n a  rzecz 
rozbudow y F lo ty  W ojennej.

W ieczorem  w  siedzibie O ddziału 
odbyła się akadem ia, pośw ięcona 
M arynarce  W ojennej, po k tó re j n a 
stąp iła  w ieczornica koleżeńska, przy 
udziale członków  i zaproszonych go
ści.

P o z n a ń
(ul. K lin  Nr. 1).

Z arząd  O ddziału stanow ią: 
P rezes: K lich  W iktor (ponow nie), 

W iceprezes: K otocki Leon, 
S ek re ta rz : Z ieh lke S tefan ,
Zast. sek re tarza : O w czarz S tefan, 
S karbn ik : K ardacz M arian, 
R eferen t p ropagandy: L ew an 

dow ski W ładysław ,
B ib lio tekarz: K ow alski K azi

m ierz.
W dziedzinie szkoleniow ej O d

dział p row adzi system atyczne m ie
sięczne w yk łady  i odczyty, d la  
członków  i w prow adzonych gości,

p ropagując żywo ideę m orza i M ary 
n a rk i W ojennej, w śród  szerokich 
rzesz społeczeństw a poznańskiego.

Z arząd  O ddziału w spółpracu je 
ściśle z F ederac ją  W ojew ódzką 
PZOO, L igą M orską i K olonialną, 
oraz z całym  szeregiem  m iejscow ych 
organizacji społecznych, b iorąc 
czynny udział w  każdej n iem al u ro 
czystości.

Z arząd  prow adzi rezleg łą akcję 
pom ocy d la bezrobotnych, kolonii 
d la  dzieci, itp.

W dn iu  10 lu tego O ddział w  zw ar
ty m  szyku  przedefilow ał przez m ia 
sto ze sz tandarem , w espół z innym i 
organizacjam i, naw ołu jąc społeczeń
stw o do ofiar n a  rzecz F unduszu  O- 
b rony  M orskiej.

W tym że dn iu  w ieczorem  Zarząd 
u rządził akadem ię d la  członków  i 
w prow adzonych gości.

Poza p racam i w  Oddziale, p rzed 
staw iciele Z arządu  O ddziału P oz
nańskiego zasiadają  w e w ładzach 
w ojew ódzkich Federacji, O kręgu 
Poznańskiego Ligi M orskiej i K olo
nia lnej, w spółpracu jąc w espół z 
b ra tn im i organizacjam i kom batanc
kim i, oraz najb liższą Zw iązkow i id e
owo L igą M orską.

P ł o c k
(ul. R ybak i N r. 15).

P rezes: L askow ski Czesław,
W iceprezes: N ow akow ski F ra n c i

szek,
S ek re ta rz : W ysokiński S tefan,

S karbn ik : R y tte r  Inocenty,
Członkow ie Z arządu: B ato r Z yg

m u n t i Boczkowski Edm und.
K om isja R ew izyjna: p rzew odni

czący: B ieńkow ski Józef, członko
wie: T albueh  S tan is ław  i Zalew ski 
P io tr.

Sąd K oleżeński: A re n d t Edw ard, 
G rabow ski Tadeusz i M ichalski 
Leon.

Nowy Dwór Maz.
P rezes: A leksander M artynow ,
w iceprezes: S um arow ski B ron i

sław,
sek re tarz : B akonow ski Zygm unt,
skarbn ik : Jęd rze jew sk i S tan i

sław,
re fe re n t K ult.-SpoŁ: P acholsk i

S tefan,
członkow ie Z arządu: B u rak o w 

ski Edw ard, G atzke W ilhelm .
O ddział u tw orzony  został w  li

stopadzie 1938 roku.
Z eb ran ia  członków  odbyw ają Się 

w  tym  czasie, dzięki poparciu  ks. 
proboszcza Jóźw ika w  sali dom u 
parafialnego.

M imo kró tk iego  istn ien ia  O ddział 
w chodzi w  k o n ta k t z L igą M orską 
i K olonialną i Zw. Rezerw istów , 
oraz naw iązu je  w spółpracę z m ie j
scowym  kołem  m iłośników  sceny, 
k tó re  daje  k ilk a  p rzedstaw ień  na 
rzecz F unduszu  O brony M orskiej.

W celu zyskania w łasnej siedzi
by członkow ie O ddziału opodatko
w u ją  się dobrow olnie, w  w yn iku  
czego O ddział w chodzi w  posiada
n ie w łasnej siedziby-św ietlicy .

O ddział b ierze żyw y udzia ł we 
w szystk ich  uroczystościach p ań 
stw ow ych, pobudzając sw ym i w y
stąp ien iam i m iejscow e społeczeń
stw o do ofiar n a  FOM, drogą sp rze
daży znaczków  na FOM i p ropagan 
dow ych pocztówek.

W dn iu  10 lu tego  sta ran iem  Z a
rządu  O ddziału odbyła się akadem ia 
w  sali k in a  „H alka", k tó ra  zgrom a
dziła około 1000 osób. Odczyt p. t. 
„M usim y uzbroić Polskę n a  m orzu"

W  dziedzinie samopomocy, dzię
ki poparciu  k ie row n ika składnicy  
M arynark i W ojennej kp t. P ią tk o w 
skiego, zostało zlikw idow ane p an u 
jące w śród członków  bezrobocie.

w ygłosił sek re tarz  Z arządu  G łów 
nego Ja n  P io trow sk i z W arszawy.

O ddział zna jdu je  się obecnie w 
fazie rozw oju, czego dow odem  jest 
ciągły nap ływ  członków.

Sosnowiec
(ul. R ysia Nr. 4 m. 3).

P rezes: A n ton i W ewióra, 
w iceprezes: Eugeniusz Szw aj cer, 

sek re tarz : W ładysław  K asprzyk, 
skarbn ik : Szm al W ładysław , 
członkow ie Z arządu: P io trow sk i 

S tefan , Jaskó lsk i Ireneusz, M inkus 
W ładysław , M isiewicz Józef.

Posiedzeń Z arządu  25. Z ebrań  i 
odczytów  24. Z ebrań  św ietlicow ych 
102.

O ddział b ierze czynny udział w  
obchodach w  14 w ypadkach. N a te 
ren ie  O ddział w spó łp racu je  z F e 
d erac ją  PZOO, L igą M orską, i 
Z w iązkiem  R ezerw istów . P rezes 
O ddziału A. W ew ióra w spółpracu je 
czynnie w e w ładzach  tych  o rgan i
zacji.

Poza s ta łą  p ropagandą n a  rzecz 
rozbudow y F lo ty  W ojennej, O d
dział b ierze czynny udział w  zb ió r
kach  na FON, FOM, L O PP  i P o 
moc Zimową.

O ddział liczy około 10 bezrobot
nych  członków, k tó rych  wobec t r u d 
ności nie je s t w  stan ie za trudn ić  w  
m iejscow ych przedsiębiorstw ach, 
k tó re  w e w łasnym  in teresie , w  
pierw szym  rzędzie w inny  z a tru d 
niać członków  organizacji kom ba
tanckich

Szamotuły
(Sąd G rodzki).

P rezes: P a ta jczak  A ndrzej (po
now nie),

W iceprezes: P racharczyk  A ntoni, 
S ek re ta rz : Rożek Józef,
S karbn ik : S undm an M aksym ilian. 
K om isja R ew izyjna: p rzew odni

czący: C hojnacki M ichał, członko
w ie: M aćkow iak S tefan  i B anasz- 
k iew icz M ichał.

Sąd K oleżeński: przew odniczący: 
R ata j czyk A ndrzej, członkowie: 
K aczm arek  Józef i  B ąk  S tefan.

Inne Oddziały
Jarocin, (K olejow a 1) — Jopp 

A leksander.
Jaworzno, (Jag ie llońska 326) — 

Schab Z ygm unt.
Pabianice, (Z am kow a 61) — Sza- 

du rsk i W incenty.
Ostrów W ielk., (S ta row ie jska  20) 

— K ępińsk i Sylw ester.
Radom, (Żabkow ice, poczta R a

dom ) — O suchow ski Jan .
Równe W ołyń., (S enato rska 9) —  

W inober W incenty.
Lublin, (ul. 1 M aja N r. 41) — P io 

trow sk i Zygm unt.
Wilno, (M ickiew icza 22) — Wy- 

ltow ski M irosław .
Częstochowa, (1 M aja 19) — 

Szram czenko Św iatosław .
Bydgoszcz, (św ię to jań sk a  2) — 

W asilenko S tefan .
Gniezno, (M oniuszki 5) — Leśni- 

czak Z ygm uńt.
Kraków, (Zam kow a 22) — O tto- 

h a ll A dam .
W łocławek, Nieszawa, Tczew

Lwów i Ostrołęka w  organizacji.

wojsitowy modelarz Insty
tu tu  Technicznego Intendentury, 
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MOTOCYKLIŚCI
U m ów m y się , — że  n a s z e  m o to 
cy k le  n a p r a w ia ć  b ę d q  fach o w 
cy. A w iec  iylko w a rsz ta ty  
o b słu g i m otocykli

»P R Ą D N I C A»
W arszaw a, Ś-to Krzyska 12

MOTOCYKLE
W a n d e r e r — P h d n o m e n  
C o v e n i r y — I n  d  j a  n

Od 1 0 O do 5oo cm. 
Dogodne warunki spłat.

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś - lo  Krzyska 12



Dyskusja w Sejmie o Krzyżu Ochotniczym
W niosek posła K lim kiew icza w 

sp raw ie  - K rzyża i M edała O chotni
czego, p rzedysku tow any  na podko
m isji i kom isji w ojskow ej Sejm u, 
w szedł pód obrady  p lenum  Sejm u, 
gdzie po dokonaniu  szeregu 
zm ian został uchw alony. W d y sk u 
sji zab iera ło  głos szereg mówców:

SPRAW OZDAW CA P. KOBOSKO
P ro je k t powyższej ustaw y  dajje 

m oralne  zadow olenie tym  w szyst
kim , k tó rzy  w  ro k u  1918/20 chw y
cili za broń, by sw ym  w ysiłk iem  
ugrun tow ać niepodległość i ustalić 
gran ice Rzeczypospolitej.

Rząd Rzeczypospolitej n ie jedno 
kro tn ie , m. in. przez w ydanie u s ta 
w y o K rzyżu N iepodległości i M e
dalu  N iepodległaści oraz ustaw y  o 
zapew nieniu  p racy  i zaopatrzen iu  
uczestników  w alk  o niepodległości 
P aństw a Polskiego daw ał w yraz 
-swej' trosce o zapew nienie by tu  u- 
cześtnikom  w alk  o niepodległość. 
N ieste ty , ochotnicy w ojenn i z roku 
1918/1920 n ie  zostali objęci tym i 
ustaw am i. A  przecież ci wszyscy, 
k tó rzy  natychm iast, n ie czekając 
żadnego rozkazu, ruszy li n a  front, 
ci, k tó rych  praw ie, że wyłącznie, 
użyto w  1918 r. do stw orzenia arm ii 

narodow ej, zasłużyli sobie n a  to 
w yróżnienie rów nające ich praw ie 
z niepodległościow cam i.

M arszałek  P iłsudski, p rzy stęp u 
ją c  do tw orzen ia arm ii, m ia ł trudne  
do rozstrzygnięcia zadanie, na j a 
k ie j zasadzie oprzeć tw orzenie w o j
ska: n a  poborze, czy też n a  zacią
gu ochotniczym . W ybra ł zaciąg 
ochotniczy, poniew aż przeciw ko n a 
tychm iastow em u poborow i p rzem a
w iały  dw a w zględy: b ra k  było go
towego a p a ra tu  adm inistracy jnego  
i w ójskow o - m obilizacyjnego, k o 
niecznego do p rzeprow adzenia te 
go zadania, po d rugie — roczniki 
podpadające pod pobór, zm obilizo
w ane by ły  przez państw a zaborcze, 
by li to  żołnierze znurzen i i zdem o
ralizow ani d ługo trw ałą  w ojną.

D ecyzja N aczelnego W odza oka
zała się słuszna. N apływ  m łodzie
ży szkolnej, akadem ickiej, ro b o tn i
czej i chłopskiej b y ł duży. P óźn ie j
sze uchw alen ie przez Sejm  poboru 
k ilk u  roczników  n ie zm ieniło ochot 
niczego ch a rak te ru  arm ii.

W reszcie rok  1920. P am ię tam y 
wszyscy trag iczne m om enty  tego 
ńoku i pam iętam y w ie lką  rolę, ja 
ką  odegrały  w  tych  chw ilach, g ro 
żących u tra tą  niepodległości, za
stępy ochotników . Zapał, z jak im  
przyszli now i ochotnicy, w ydatn ie 
p rzyczynił się do zm iany psychiki 
żołnierskiej i dopom ógł do zw ycię
stwa.

W ciągu 20 la t n iepodległości n ie 
jeden  z tych  w ów czas m łodych 
chłopców  strac ił dziś, jako  człowiek 
dojrzały , siłę i zdrow ie. Obecnie 
około 30.000 b. ochotników  żyje 
w  niedosta tku . Toteż — w  m yśl za
sad  szeroko po ję tej sp raw ied liw o
ści społecznej — należy im zapew 
nić pracę i w yrów nać p raw a  z by 
łym i niepodległościow cam i.

P ro je k t ustaw y  u leg ł w  Kom isji 
pow ażnej zm ianie, choć n ieuzasad- 
niczej.

P ierw o tny  p ro jek t ustaw y  m ó 
w ił w yraźn ie o w ojennym  K rzyżu 
i M edalu Ochotniczym , b iorąc więc 
pod  uw agę, że ty tu ł „W ojenny" 
przyw iązany je st w yłącznie do 
K rzyża V irtu ti M ilita ri i K rzyża 
W alecznych, m usiano przym io tn ik  
powyższy skreślić, zastępując go 
ty tu łem ' „O K rzyżu  i M edalu O- 
chotniczym  za W ojnę". P ro je k t 
p ie rw otny  p rzew idyw ał w stążkę do 
K rzyża i M edalu o połączonych b ar 
w ach K rzyża V irtu ti M ilitari 
i N iepodległości, lecz w obec p ro 
te s tu  K ap itu ły  K rzyża V irtu ti Mi- 
u ta r i i K om ite tu  K rzyża N iepodle
głości — zdecydow ano się n a  zastą 
p ienie te j w stążk i w stążką o b a r 
w ach biało-czerw onych.

Celem szybszego nadan ia  po
w yższych odznaczeń zostało w p ro 
w adzone, za zgodą M inistra  S praw  
W ojskowych, nadaw an ie  K rzyża 
W ojennego n a  w niosek M inistra 
S praw  W ojskow ych — i co zatem  
idzie w obec niezgodzenia się na 
K om itet K rzyża i M edalu O chotn i
czego za W ojnę —- skreślono art. 11 
13, 14. i 15.

A rt. 8 i 9 wobec sprzeciw u M ini
s tra  S karbu , k tó ry  op iera ł się na 
ustaw ie konsty tucy jne j, że nie 
m ożna robić w ydatków  bez w ska
zania pokrycia zostały skreślone, a 
p rzy ję ta  ostatecznie red ak cja  art. 8 
m a na celu zapew nienie ochotni 
kom  p ierw szeństw a przy  obsadzaniu 
now ych placów ek gospodarczych 

Rezolucja kom isji w zyw a Rząd, 
by w  najbliższym  czasie po w yda
n iu  powyższej ustaw y  i zo rien tow a
n iu  się ilu  je s t odznaczonych—p rzy 
gotow ał ustaw ę rów nającą  ochotni
ków, odznaczonych K rzyżem  O- 
chotniczym , z n iepodległościow ca
m i w  spraw ie zapew nien ia im p ra 
cy i zaopatrzenia.

POSEŁ W YM YSŁOW SKI 
M am . tu  przed  sobą dw a p ro 

jek ty : jeden  p ie rw otny  p. K lim 
kiewicza, a d rug i uchw alony przez 
kom isję  w ojskow ą. P ierw szy  b y ł 
p o p arty  przez w iększość społeczeń
stw a zdrow o i patrio tyczn ie  m yślą
cego, ażebyśm y tym , k tó rzy  dobro
w olnie szli oddaw ać życie i p rze
lew ać k rew , a k tó rzy  nie py ta li 
w tedy, co państw o im za to  da, 
przyznali jako  naró d  i państw o, 
przyw ile j p ierw szeństw a do uzy 
skan ia  pracy. To by ła  in ten c ja  u- 
staw y posła K lim kiew icza. K om isja 
w ojskow a uchw aliła  ustaw ę w  ty 
tu le  zgodnym  z p ierw otną, ale w 
treśc i nie m ającą  p raw ie  nic w spól
nego z tam tą , gdyż art. 8 p rzyznaje 
ty lko  uzyskanie p ierw szeństw a w 
za tru d n ian iu  p rzy  rów nych k w a li
fikac jach  w  now opow stających 
przedsiębiorstw ach. W ięc ci ludzie 
m a ją  czekać n a  pracę do czasu k ie 
dy pow staną now e przedsiębiorstw a.

Ja , jako  by ły  żołnierz uw ażam , że 
ci ludzie, k tó rzy  bezinteresow nie, 
bez żadnego nakazu  szli b ronić g ra 
nic, aby ochronić tych, k tó rzy  uciek 
li w tedy  n a  zachód, a dziś w  k ra ju  
rob ią  in teresy , nie pow inni pozo
staw ać w  sytuacji, że nie m a ją  k a 
w ałka chleba. D latego ape lu ję  do 
Izby, aby p rzy ję ła  p ie rw o tny  p ro 
je k t ustaw y, w niesiony przez p. 
K lim kiew icza.

PO SEŁ BUDZANOW SKI. 
N iew ątp liw ie przedm ów ca to, co 

pow iedział, czerpał z głębokiego 
przekonania , uw ażając, że słusznie 
należy  się ochotnikom  zapew nienie 
pracy. N iew ątp liw ie każdy  z nas 
pow ie to  samo, że ochotnicy w o jen 
n i z la t 1918 —■ 20 m uszą znaleźć 
uznan ie  społeczeństwa. Pow inni 
znaleźć pracę.

U staw a n ie m ogła przew idzieć w 
tej chwili, tak ich  św iadczeń, jak ie- 
by  należały  się ochotnikom , gdyż 
w aru n k i gospodarcze naszego P a ń 
stw a n a  to  nie pozw alają. Ci ochot
nicy, to  n a jlep s i synow ie Ojczyzny. 
Różnica m iędzy służbą w ojenną 
przym usow ą a ochotniczą je s t b a r 
dzo w ielka. A rt. 8 ustaw y  mówi, że 
ci ochotnicy m a ją  pierw szeństw o 
pracy, zw łaszcza w  zak ładach  go
spodarczych, k tó re  będą pow staw a
ły. A  zatem  w  zasadzie przy  ró w 
nych  kw alifikacjach  ochotnicy m a
ją  p ierw szeństw o, a zw łaszcza w 
now ych przedsięb iorstw ach  m uszą 
bezw zględnie być wzięci pod u w a 
gę (p. W ym ysłow ski: U staw a nie 
m ów i „bezw zględnie").

O chotnicza służba w ojenna w y 
w odzi się z najg łębszych pokładów  
duszy polskiej. Idea  służby ry c e r
skiej żyła w  daw nej Polsce, a w  
czasie n iew oli m a tk i —  P olk i w p a
ja ły  ją  w  duszę dziecka. N ajlepszy 
w yraz znalazła ta  idea w  gotowości 
do ofiar w  la tach  1918 — 20. W 
chw ilach ciężkich N aród nasz zaw 
sze um ia ł zdobyć się n a  jedno litą  
wolę. W szystkie nasze w ysiłk i 
zbro jne podczas niew oli i czyn W iel
kiego M arszałka są najlepszym  te 
go dowodem . Tę ideę i w  w olnej 
Polsce u trzym ać trzeba. J a k  żyw ą 
je s t ta  idea, o tym  św iadczy fak t, ze 
n a  zew  M arszałka se tk i tysięcy o- 
chotników  pośpieszyły na pole w al
ki. W p ierw szym  a rty k u le  te j u s ta 
w y m ów i się o tym , że ochotnicy 
ug ru n to w ali n aszą  niepodległość.

Mogiły zbiorow e ochotników  sk ła
n ia ją  każdego do pochylen ia czoła 
przed tym i, k tó rzy  czy to z ław y 
szkolnej, czy też, opuszczając żony 
i dzieci, g a rn ę li się do tej ofiarnej 
służby. W  ten  sposób w zrosła w

N arodzie w ia ra  w e w łasne siły i to 
je s t najw iększa zasługa ochotni
ków. N aród  sam  sobie w yznaczył 
niepodległość i zawsze ją  w ła 
sną w olą u trzym a (ok lask i). Ta 
zasługa znaleźć m usi uznanie 
w  postaci uchw alen ia te j u s ta 
wy, chociażby n ieodpow iadała 
ona w  całości potrzebom  m a te ria l
nym  ochotników . N iew ątp liw ie ta  
ustaw a będzie m ia ła  w ielk ie zn a
czenie w ychow aw cze d la  obecnego 
i przyszłych pokoleń.

PO SEŁ KLIM KIEW ICZ.
My, ochotnicy z la t 1918 — 20, 

p rzeżyw am y w  dniu  dzisiejszym  
szereg zjaw isk, zw iązanych z tym  
p ro jek tem  ustaw y. Dzień dzisiej
szy je s t dniem  im ienin  M arszałka, 
k tórego  ochotnicy obrali sobie za 
duchow ego wodza. Św ięcim y 20 
lecie niepodległości. D alszym  z.ja- 
w iskiem  je st hegem onia N iem iec na 
wschodzie i okrążenie przez nie 
ziem  Rzeczypospolitej. D alszym  
zjaw iskiem  je st psychoza strachu  
przed  naszym  sąsiadem  zachodnim , 
ja k a  dziś opanow ała Europę. N a
stępnie w idzim y zdecydow aną po 
staw ę ochotnika polskiego, k tó ”y 
20 la t tem u  złam ał potęgę w schodu 
i n ie  lęk a  się dziś potęgi zachodu.
Z tym  w szystkim  łączy się u chw a
lenie tej ustaw y, o co w  im ieniu 
w szystk ich  o ch o tn ik ó ^  m am  zasz
czyt prosić (ok lask i).

POSEŁ W AGNER
Jako  spraw ozdaw ca budżetu  re n t 

inw alidzkich  i pensji osób zasłużo
nych, od trzech  la t dom agałem  s ę 
odznaczenia b. ochotników  W ojska 
Polskiego. O dznaczenie żołnierskie 
je s t uznaniem  przez N aród  i P a ń 
stw o zasługi żołnierskiej. W yraAa 
się ono w  form ie K rzyża, k tó ry  z 
dum ą żołnierz nosi na piersi. P od 
niosły  się głosy czy p raw a  m.ate 
ria ln e  zw iązane z zaszczytnym , ho 
norow ym  odznaczeniem , są dosta
teczne. N iechciałbym  żeby w  dniu  
k iedy  uchw alam y ten  p ro je k t u s ta 
wy, S ejm  zastanaw ia ł się nad  tą  
spraw ą. Odznaczenie żołnierskie 
je s t najdroższym  d la każdego żoł
n ie rza  dow odem  spełn ien ia  obo
w iązku  żołnierskiego. Jeże li z od
znaczeniem  łączym y sp raw y  n a tu i /  
m ateria ln e j, to  w yn ika to  ty  lito 
stąd, że żyjem y w  czasie k ryzysu  go
spodarczego. N ie chciałbym , żeby 
w świadom ości naszej u trw aliło  się 
to  pow iązanie n a  stałe. O fiarność, 
gotowość śm ierci n a  po lu  w alk i -  
są lin iam i przew odnim i każdego żoł
n ierza; żołnierz n ie  ocenia w arto 
ści odznaczenia w ed ług  p raw  m a
teria lnych . N aród  po lsk i uznaje  
p raw o m oralne żołnierza do w yróż
n ien ia  w  poczuciu zjednoczenia 
w szystk ich  w arstw  społeczeństw a 
polskiego.

N a jednym  z pierw szych zjazdów  
Z w iązku W alki Czynnej Józef P ił
sudski pow iedział:

„N ie ty lko  w  technice, nie ty lko  w 
zasobie sił m ateria lnych , k tó rych  
nam  jeszcze brak , ale w  w oli i sile 
h a r tu  ducha leży droga do zw ycię
stw a".

Ten drogowskaz, k tó ry  służył le 
gionistom , pow inien  być drogow 
skazem  d la w szystk ich  Polaków , 
gotow ych każdej chw ili do obrony 
granic.

G łów nym  celem  om aw ianej u s ta 
w y je st w ychow anie m łodego poko
lenia. G dy zajdzie potrzeba, nie ty l
ko  rozkaz m obilizacy jny  pow oła 
Polaków  do szeregu; n a  p iersi k aż
dego P o laka  zaw iśnie K rzyż O chot
niczy. N a polach w alk  legionowych, 
pod Lwowem , n a  Górze Św. A nny 
n a  Ś ląsku, pod Zbąszyniem . P o la
cy dow iedli, że p o tra fią  dać ofiarę 
k rw i. U chw alając ustaw ę o K rzy 
żu i M edalu O chotniczym  w  dniu  
im ienin  N aczelnego Wodza, sk łada
m y hołd  bo h aters tw u  żołnierza po l

skiego. Nie og lądając się n a  n ag ro 
dy, zgodnie z w ie lką  tysiąc le tn ią  
tradyc ją , w  m yśl w skazań  Józefa 
P iłsudskiego, każdy  P o lak  spełni 
n a  swoim  poste ru n k u  swój obow ią
zek, tak  ja k  spełn ia ł go w  w a ru n 
kach  dużo cięższych, k iedy  P o lska 
nie m ia ła  doskonałej arm ii, k tó rą  
m a dzisiaj.

POSEŁ KS. LUBECKI.
U chw alając ustaw ę o K rzyżu  i 

M edalu Ochotniczym , chcem y ucz
cić tych, k tó rzy  u p rogu  niepodleg
łości poszli b ronić O jczyzny i w y ty 
czać jej granice. S ta ją  p rzed  oczy
m a naszym i szeregi chłopów, ro b o t
ników , in teligencji, m łodzieży a k a 
dem ickiej i m łodzieży szkół ś red 
nich, k tó re  b ron iły  tego co po Bogu 
najdroższe—O jczyzny i P aństw a.

U staw a je s t sa tysfakc ją  m ora lną  
d la b. ochotników  i zachętą d la  m ło
dych pokoleń — a czasy są pow ażne. 
T ak ja k  w  roku  1919 i 1920 poszli 
b ronić P o lsk i nie ty lko  ci, k tó rzy  
n a  m ocy ustaw y  byli do tego pow o
łani, ta k  sam o i dzisiaj pod rozka
zam i N aczelnego W odza staną  w szy
scy z dobrej w oli i poczucia obo
w iązku, żeby b ronić tego co zostało 
zdobyte krw ią.

S k ładając  to ośw iadczenie z n a j
głębszego przekonania , chciałbym  
rów nocześnie żeby nasta ło  p raw d zi
w e zjednoczenie N arodu  w  tych  
czasach nadciągającej naw ałnicy . 
Obóz Z jednoczenia N arodow ego u- 
w aża się za silny, ale je d n ak  ca łe
go N arodu  n ie  jednoczy. Z w racam  
się do Obozu Z jednoczenia N arodo
wego żeby w yciągnął b ra tn ią  dłoń 
do rodaków , byśm y w spólnie s ta 
nęli do obrony. (P rze ry w an ia  na 
ław ach  poselskich, głosy daw nośm y 
to zrobili).

POSEŁ KS. PADACZ.
W alki o u trw a len ie  g ran ic  trw a 

ły  od listopada 1918 r. do listopada 
1920 r„  a jeże li w liczyć pow stanie 
śląskie, to do w rześn ia 1921 r. Ten 
fak t znalazł w yraz w  p ierw otnym  
pro jekc ie ustaw y  o K rzyżu i M eda
lu  O chotniczym  w  m yśl k tórego  n a  
ram ionach  K rzyża m ia ły  być w y ry 
te  dw ie daty : 1918 i 1921 r. Mówca 
sk łada w niosek o zrealizow anie te 
go p ro jek tu .

D rugi w niosek m ów cy zm ierza 
do n ap raw ien ia  n iedopatrzen ia  w  
d ru k u  i do u sta len ia  ty tu łu  u staw y  
w  słow ach: „ustaw a o ochotniczym  
K rzyżu  i M edalu za W ojnę".

U staw a ta  je s t je d n ą  z n a jb a r 
dziej słusznych. K rzyż V irtu ti M i
lita r i zaw isnął n a  n ie jednej p ie rsi 
ochotnika. T erm opile  już  nam  m niej 
im ponują, bo m am y w łasnych  bo
haterów . M ówca p rzy tacza n a jro z 
m aitsze rap o rty  i głosy, św iadczące
0 bohatersk ie j postaw ie ochotn i
ków. W ym ienia Tuchaczew skiego, 
pow ołuje się n a  rozkaz płk. Koca, 
p rzypom ina rap o rty , w y m ien ia ją
ce kapelanów  w ojskow ych. K ończy 
słow am i gen. W eygand, że to  co 
się stało  je s t w yłącznie polskim  
zw ycięstw em  oraz, że F ra n c ja  i P o l
ska zawsze pó jdą razem . W yraża 
przekonanie, że dobrze będzie je 
żeli F ra n c ja  o tych  słow ach będzie 
pam iętała .

W yraża zadow olenie, że u staw a 
uw zględnia spraw ę p racy  d la b. 
ochotników  —■ słuszne jest, żeby 
p rzy  jednakow ych  fachow ych k w a
lifikacjach  p ierw szeństw o o trzym a
n ia  p racy  przysług iw ało  b. ochotni
kom. Rezolucję K om isji W ojsko
w ej należy  ja k  najp rędze j w p ro w a
dzić w  życie.

O chotnicy p am ię ta ją  G runw ald
1 P sie Pola. G otow i są bronić każ
dej piędzi ziem i Rzeczypospolitej.

W głosowaniu przyjęto projekt 
ustaw y w  drugim i trzecim czytaniu 
wraz z dwiema poprawkami ks. Pa- 
dacza, co do których sprawozdawca 
w yraził swą zgodę.

Zmiany w projekcie ustawy
P ro je k t ustaw y, złoszony przez 

posła K lim kiew icza został uchw alo 
n y  z podanym i poniżej zm ianam i, 
k tó re  porów nać należy z p ierw szym  
p ro jek tem  ustaw y  d rukow anym  w 
poprzednim  num erze „N arodu i 
W ojska" i odpow iednio popraw ić:

w  art. 1
„(1) U stanaw ia się K rzyż O chot

niczy i M edal Ochotniczy za W ojnę 
d la odznaczenia osób, które., pełn iąc 
służbę ochotniczą, b ra ły  czynny u- 
dział w  w alkach  o ug ru n to w an ie  
niepodległości O jczyzny";



w art. 2.
1) w  ust. (3) dodaje się w yrazy: 

„na  ram ionach  zaś p ionow ych je st 
w y ry ta  d a ta  „1918 — 1920“.

2). zm ienić ust. (4), ja k  następu je:
„(4) M edal O chotniczy za W ojnę

ze s ta li o średn icy  3,8 cm. p rzedsta
w ia n a  czołowej stron ie  w  polu 
środkow ym  w izerunek  orła, dokoła 
którego  je s t um ieszczony napis: 
„O chotnikow i W ojennem u 1918 — 
1920“. N a odw rocie żołnierz w  h e ł
mie, z k arab in em  w  otoku z liści 
dębow ych11.;

3) ust. (5) nadać brzm ienie n a 
stępujące:

„(5) K rzyż ochotniczy za W ojnę 
i M edal O chotniczy za W ojnę no 
szony je s t n a  w stążce szerokości
3,7 cm o barw ach  b ia ło-czerw o
nych11;

art. 3
nadać brzm ienie następu jące :

„K rzyż O chotniczy za W ojnę m o
że być n ad an y  osobom, określonym  
w  art. 1 ust. (1), jeże li albo:

1) poległy  lub  by ły  ran n e  na po 
lu  bitw y,

2) zostały odznaczone Krzyżem  
V irtu ti M iłita ri lub  K rzyżem  W a
lecznych,

3) służy ły  czynnie 3 m iesiące, w 
tym  co najm n ie j 2 m iesiące w  od
działach w alczących n a  froncie11;

art. 4
nadać brzm ienie następu jące :

„M edal O chotniczy za W ojnę m o
że być n ad an y  osobom, określonym  
w  a rt. 1 ust. (1), k tó re  nie zostały 
ob ję te  O chotniczym  K rzyżem  za 
W ojnę, a  czas ich służby  w ynosił co 
najm nie j jeden  m iesiąc11;

art. 5
nadać b rzm ien ie następu jące :

„K rzyż O chotniczy za W ojnę n a 
daje  P rezy d en t Rzeczypospolitej na 
przedstaw ien ie  P rezesa  R ady M i
n istrów  n a  w niosek M in istra  S praw  
W ojskowych. M edal O chotniczy — 
M inister S p raw  W ojskow ych11; 

w  art. 6
w  ust. (2) w yrazy: „przew odniczą
cy K om ite tu11 zastąpić w yrazam i: 
„M inister S p raw  W ojskow ych11; 
w  ust. (3) w yraz „u rzędow ej11 za
stąpić w yrazem  „rządow ej11; 

w  art. 7
po w yrazach: „K rzyżu W alecznych11 
dodać w yrazy: „a p rzed  K rzyżem  
Z asługi za Dzielność11; n as tępne  w y-

Spros towanie  Komitetu
K om ite t K rzyża i M edalu N iepo

dległości nadsy ła  nam  następu jące  
pism o:

W  N r. 6 „N arodu i W ojska11 z dnia 
15 m arca  r. b. um ieszczony został 
te k s t p ro jek tu  ustaw y  o W ojennym  
K rzyżu  i M edalu Ochotniczym . W 
m otyw acji p ro jek tu  zna jdu je  się n a 
stępu jący  ustęp:

„O chotnicy w o jenn i n ie  zostali 
objęci ustaw am i:

1) o K rzyżu  i M edalu N iepodle
głości,

2) o zapew nien iu  p racy  i zaopa
trzen iu  uczestn ików  w alk  o n iepo 
dległość P aństw a.

O bjęcie przez pow yższe ustaw y  
niepodległościow e O chotniczej Legii 
Kobiet, k tó ra  w  czasie w o jny  w  la 
tach  1919— 1920 m ia ła  jedyn ie  za 
zadanie służbę w artow niczą, oraz 
objęcie u staw ą  z dn ia 12.XII. 1938 r. 
Dz. U. R. P . N r. 96, poz. 648 tych, 
k tó rzy  b ra li udział w  zadokum ento 
w an iu  sw ej polskości n a  Ś ląsku  Za- 
olziańskim , d a je  p rzyk ład , ja k ą  
n iespraw iedliw ość w yrządzono o- 
chotnikom , k tó ry ch  w  w o jsku  p o l
skim  w  sie rpn iu  1920 r. by ło  z górą

W niesienie do S ejm u p ro jek tu  
ustaw y o „O chotniczym  K rzyżu  i 
M edalu W ojennym 11 je s t radosnym  
objaw em , św iadczącym  ó zw ycię
stw ie m yśli w yrów nan ia  krzyw dy 
b. ochotnikom  w  przedm iocie odzna
czeń. Zw yciężył słuszny pogląd, że 
nie m ogą pozostać w  zapom nieniu  
ci, co w  przełom ow ych d la  Rzeczy
pospolitej chw ilach bez rozkazu 
i p rzym usu  rzuc ili książkę, w a r 
sz ta t czy pług, aby  m u rem  sw ych 
p iersi zatrzym ać dalszy m arsz na-

razy u jąć  w  osobny ustęp, jak  n a 
stępuje:

„(2) M edal O chotniczy za W ojnę 
za jm uje m iejsce po M edalu N iepod
ległości, a  p rzed  S reb rn y m  K rzy 
żem Z asługi11;

art. 8
o trzym uje brzm ienie następujące:

„Osoby, odznaczone K rzyżem  O- 
chotniczym  za W ojnę lub  M edalem  
O chotniczym  przy  rów nych  k w ali
fikacjach, m a ją  p ierw szeństw o w 
za trudn ien iu , a zw łaszcza przy ob
sadzeniu now otw orzonych p lacó
w ek gospodarczych11;

art. 9
sk reślić ;

art. 10
o trzym uje brzm ienie następujące:

„K rzyż O chotniczy za W ojnę i 
M edal O chotniczy za W ojnę na 
podstaw ie zgłoszeń, złożonych do 
dn ia 1 k w ie tn ia  1941 r., m ożna n a 
dać najpóźniej do dn ia 11 listopada 
1943 r .“ ;

art. 11
skreślić;

art. 12
o trzym uje  brzm ienie następujące:

„K rzyż O chotniczy za W ojnę i 
M edal Ochotniczy za W ojnę trac i 
się z m ocy praw om ocnego w yroku  
sądowego, pow odującego u tra tę  p u 
blicznych lub  obyw atelsk ich  p raw  
honorow ych oraz za czyny, nie li
cujące z honorem 11;

art. 13, 14 i 15
skreślić;

w  art. 16
w ust. (1) w yrazy: „gazecie u rzędo
w ej11 zastąpić w yrazam i: „gazecie 
rządow ej11;

art. 17
o trzym uje b rzm ien ie następujące:

„W ykonanie n in iejszej ustaw y 
porucza się P rezesow i R ady M ini
strów , M inistrow i S praw  W ojsko
w ych oraz innym  zain teresow anym  
m in istrom 11;

art. 18
bez zm ian.

Rezolucja Komisji.
SEJM  w zyw a RZĄD, aby w  n a j

bliższym  czasie po w ydan iu  ustaw y 
o K rzyżu  O chotniczym  za W ojnę i 
zorien tow an iu  się, ilu  je s t odznaczo
nych, p rzygotow ał ustaw ę zrów na- 
ją cą  ochotników , odznaczonych 
K rzyżem  O chotniczym  z n iepodleg
łościow cam i w  sp raw ie  zapew nie
n ia  p racy  i zaopatrzenia.

K r zy ża  n iepodległości
200.000, a  przez czas w o jny  zginęło 
ich w  p rzyb liżen iu  około 70.000“.

W obec powyższego S ek re ta ria t 
G enera lny  K om ite tu  K rzyża i M e
dalu  N iepodległości stw ierdza:

a) R ozporządzenie P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej o K rzyżu i M edalu 
N iepodległości n ie  dotyczy działa l
ności O chotniczej Legii K obiet, to 
też an i jedno odznaczenie n iepod le
głościow e n ie  było nadane za udział 
w  te j organizacji.

b) O dznaczenia n iepodległościo
w e za akcję  Zaolziańską będą, w  
m yśl art. 1 Rozporządzenia, nadane 
w yłącznie ty m  osobom, „k tó re  za
służyły  się czynnie w  okresie w alk  
pow stańczych o w yzw olenie w  roku  
1938 Ś ląska Cieszyńskiego za O lzą11, 
a  nie, ja k  podaje m otyw acja  p ro jek 
tu  ustaw y  za „udzia ł w  zadokum en
tow an iu  swej polskości n a  Ś ląsku 
Z aolziańskim 11. *

D ru k u jąc  lo ja ln ie  pow yższe w y 
jaśn ien ie, zaznaczam y, że przytoczo
n y  w  tym  piśm ie ustęp  z m o ty w a
cji, je s t dosłow nie przytoczony z 
w niosku posła K lim kiew icza.

jeźdźcy i odegnać go daleko  poza 
gran ice Ojczyzny.

W edług p ro jek tu  krzyż ochotni
czy może być n adany  tym  ochotn i
kom , k tó rzy  polegli lub  by li ran n i 
na polu  b itw y, są odznaczeni k rz y 
żem  V irtu ti M ilita ri lub  K rzyżem  
W alecznych, służyli czynnie 3 m ie
siące, w  tym  co najm nie j 2 m iesiące 
w  oddziałach, w alczących n a  fro n 
cie. M edal ochotniczy o trzym ają 
osoby, k tó re  służyły  co najm nie j 1 
m iesiąc.

Zachodzi obawa, iż po w ejściu  w  
życie ustaw y  w  ty m  brzm ieniu , nie 
zostaną odznaczeni n iek tó rzy  ocho
tnicy, k tó rzy  w łaściw ie bez żadnych 
zastrzeżeń pow inni otrzym ać K rzyż 
Ochotniczy.

M am tu  n a  m yśli n iek tó rych  ocho
tn ików  — polskich  inw alidów  w o
jennych , k tó rzy  u staw ą  w  obecnym  
je j b rzm ieniu  m ogą n ie być objęci. 
N ie przeczy tem u  bynajm n ie j, ja k 
by się to  n a  p ierw szy  rz u t oka m o
gło w ydaw ać, przep is a rt. 3, k tó ry  
tra k tu je  o n ad an iu  Ochotniczego 
K rzyża W ojennego osobom, k tó re  
„poległy lub  by ły  ran n e  na polu 
b itw y 11.

Ja k  bow iem  n ie każda ran a  z po 
la b itw y  spowodować m usi in w a
lidztwo, ta k  też nie każdy  inw alida 
w ojenny  je s t n im  z pow odu o trzy 
m anej rany . Są tacy, co zostali in 
w alidam i w ojennym i w sku tek  tej 
czy innej choroby, jak ie j się n a b a 
wili n a  froncie.

A przecie n ie  m a zgoła żadnej 
różnicy m iędzy inw alidą  w ojennym  
„rannym 11, a inw alidą  „chorym 11. 
Jed en  i d rug i w służbie d la  dobrej 
spraw y, w ypełn ia jąc  najśw iętszy  
obowiązek, oddał sw e zdrow ie z 
tym , że inw alida  ran n y  po zupeł
nym  zagojeniu  się ran y  m a w zglę
dny spokój, je ś li chodzi o c ie rp ie
n ia fizyczne, podczas gdy inw alidę 
chorego n ęk a  jego cierp ien ie bardzo 
długo, n ierzadko  aż do śm ierci.

O statecznie inw alida w ojenny  
„chory11 będzie m ógł n a  rów ni z in 
nym i ochotn ikam i dostać K rzyż 
Ochotniczy, je ś li służy ł czynnie 3 
m iesiące, w  tym  co najm n ie j 2 m ie 
siące w  oddziałach w alczących na 
froncie —  lub M edal Ochotniczy, 
jeśli czas jego służby w ynosi co 
najm n ie j 1 m iesiąc. A le k to  wie, czy 
n ie będą  i tacy  ochotnicy, k tó 
rzy  n. p. w  3-cim tygodniu  służby 
nabaw ili się choroby, w  następstw ie 
k tó re j n ie  ty lko  n ie m ogli dalej p e ł
nić służby, lecz s ta li się in w alid a
m i —  inw alidam i w ojennym i W ojsk 
P o lsk ich11!

I ta k i inw alida pozostałby poza 
działaniem  ustaw y, gdyż n ie p rzy 
sług iw ałby  m u n aw e t M edal Ocho-

UCZCZENIE PAMIĘCI 
WIELKIEGO MARSZAŁKA

19 m arca  w  dn iu  im ienin  W iel
kiego M arszałka, Z arząd  G łów ny 
Zw iązku b. O chotników  A. P . z p re 
zesem gen. B ohaterew iczem  n a  cze
le  udał się ze sz tandarem  do B elw e
deru  i tam  złożył w ieniec z żyw ych 
kw iatów .

ADRES HOŁDOWNICZY DLA  
NACZELNEGO WODZA

W dn iu  im ien in  P a n a  M arszałka 
E dw arda  Śm igłego -  Rydza, prezes 
Zarządu  G łów nego Zw iązku b. 
O chotników  A. P. gen. B ohatere- 
wicz w  tow arzystw ie członków  Z a
rządu  G łów nego pp. dyr. Osoby, 
Al. Sokołow skiego i m jr. Leszkie- 
w icza — u d a ł się n a  ulicę K lono
w ą, gdzie złożył w  siedzibie N a
czelnego W odza d a r  ochotników : 
p o r tre t D ostojnego S olenizanta, 
rzeźbiony w  lipow ym  drzew ie ręk ą  
ochotn ika z U stron ia, Józefa B A T
KO, oraz ciupagę ozdobioną m osię
żnym  p iękn ie  w ykonanym  o k u 
ciem. Złożony rów nocześnie adres 
hołdow niczy brzm i:

„P an ie M arszałku,
N aczelny nasz Wodzu!

W uroczystym  D niu  Tw ych Im ie-

tniczy! A czy to będzie słuszne? 
Czyż te, d la  p rzyk ładu  w zięte  3 ty 
godnie ochotniczej służby, pow odu
jące u tra tę  zdrow ia i zaszczytne 
m iano „polskiego inw alidy  w ojen
nego11 są gatunkow o m niej w arte , 
niż n. p. 4-m iesięczna służba ocho
tn ika, k tó ry  szczęśliwie z pola b i
tw y w rócił cało i zdrów?

Jeśli już sp raw a odznaczeń dla b. 
ochotników  do jrza ła  do rozw iązania 
je j, to  niechże ona będzie rozw iąza
ną bez reszty.

Na piersi każdego ochotnika - 
inwalidy wojennego Wojsk Polskich  
powinien się znaleźć Ochotniczy 
Krzyż W ojenny bez względu na 
czasokres jego służby!

To je st m in im um  tego, co w  tym  
przedm iocie dla polskich o fiar w oj
ny pow inno się zrobić, a „m in im um 11 
dlatego, poniew aż ochotników  - in
w alidów  w ojennych W ojsk Pol
skich m ożna by jeszcze dobitniej 
wyróżnić.

Przez analogię do art, 3 ustaw y  
o K rzyżu i M edalu N iepodległości, 
k tó ry  d la tych, co w alczyli z b ronią 
w ręk u  o N iepodległość Ojczyzny 
przed w ojną św iatow ą przyznaje 
„K rzyż N iepodległości z m ieczam i11 
— w ustaw ie o O chotniczym  K rz y 
żu w in ien  się znaleźć przepis, że 
„dla tych ochotników , k tó rzy  w sk u 
tek  służby w ojskow ej doznali 
uszczerbku na zdrow iu i s ta li się 
inw alidam i w ojennym i W ojsk P o l
skich może być p rzyznany  „Ochotni
czy Krzyż Wojenny z szablami11. 
Skoro sym bolem  uczestnika walk 
o N iepodległość O jczyzny sprzed 
w ojny św iatow ej są miecze, w yda
je  się rzeczą słuszną, aby szable by 
ły sym bolem  ochotnika, k tó ry  w 
patrio tycznym  poryw ie w  obronie 
granic O jczyzny oddał sw e zdrowie. 
W szak chyba wszyscy zgadzam y się 
z tym , że najw iększym  skarbem  
człow ieka je s t jego zdrow ie. Je s teś
m y też wszyscy zgodni co do tego, 
że ochotnicy - inw alidzi w ojenni 
W ojsk P olsk ich  złożyli sw e zdrow ie 
na o łta rzu  Ojczyzny. N iechaj więc 
będą w yróżnieni.

F r. Śch

nin oraz w  chw ili dziejow ych w y 
darzeń, 40.000 zorganizow anych b. 
ochotników  w ojennych  śle Ci żoł
n iersk ie życzenia ja k  najow ocn iej
szych w yników  w  pracy, p row adzą
cej Polskę k u  chw ale i w ielkości. 
Równocześnie posłusznie m eldują , 
iż wszyscy ochotnicy zjednoczeni 
w ielką ideą służby d la P ań stw a 
i N arodu, n a  p ierw szy  rozkaz N a
czelnego W odza s tan ą  w  karnych  
szeregach, by pod Jego zw ierzchnic
tw em  budow ać w ielkość i potęgę 
Rzeczypospolitej, a gdy zajdzie te 
go potrzeba, z b ron ią  w  rę k u  do 
ostatn iej k rop li k rw i bronić każdej 
piędzi ojczystej ziemi.

Ja k  w ielką  m iłość i cześć ochotni
cy żyw ią d la swego Wodza, n iechaj 
sk rom nym  tego w yrazem  będzie 
Tw ój po tret, P an ie  M arszalku, k tó 
ry  Ci w  darze sk ładam y, rzeźbiony 
rę k ą  ochotn ika z U stron ia  oraz ciu
paga w ykonana przez ochotników  
z P odhala  — jako  sym bol tężyzny 
i bojow ej gotowości do natychm ia
stow ej reak cji i ochrony przed  każ
dym  napastn ik iem , k tó ry  pokusi się 
przekroczyć g ran ice Rzeczypospoli
te j11.

0 w y r ó ż n i e n i e  o c h o t n l K ó w - i n w a l l d ó w

ZW IĄ ZE K  B. O C H O T N IK Ó W  
ARMII POLSKIEJ

Zarząd Główny — ul. Żórawia 23 m. 1, tel. 9-18-51 
Oddział Stołeczny — ul. Senatorska 29, tel. 6-35-58



Okręgowy Zjazd Delegatów Koło W a r sz a w a -śr ó d m ie śc ie
Spraw ozdanie z W alnego ZebraniaZ jazd delegatów  O kręgu S tołecz

nego ZOR odbędzie się w dniu  29 
k w ietn ia  br. w  W arszaw ie z n as tę 
pującym  porządkiem  dziennym .

1 Zagajenie,
2. Pow ołanie P rezydium  Zjazdu.
3 O dczytanie protokółów  O k rę

gowych Zjazdów  z dnia 8.III. 38 r. 
z dnia I3.IV. 38 r.

4 S praw ozdanie Zarządu.
5.S praw ozdanie K om isji R ew izy j

nej.
6 D yskusja nad spraw ozdaniam i 

i głosow anie wniosków.
7 W ybór Prezesa, W -Prezesów, 

Członków Z arządu  i zastępców.
8 W ybór K om isji R ew izyjnej.
9 W ybór Sądu Koleżeńskiego.

KOŁO W.-ŚRÓDMIEŚCIE.
A B ukow ski, E. Bacon, M. Czap- 

racki, A. D em ideeki, H. Dziak, W. 
D zierżanow ski, L. Iw iński, A. J a 
niszew ski, B. Jęd rzejew sk i, S. 
Jung , S. K aczm arek, J . K aczyń
ski, W. K em pfi, M. K ow alew ski, S. 
R apacki, J . Rom an, A. Rom er, S. 
L inde, H. L inke, E. M ontalbetti, 
J . M ajeranow ski, J. O drow ąż-Pie- 
niążek, J. Pożaryski, L. S tęplew - 
ski, A. W ojsiat, S. Zabłocki, M. R asz
kę, F. G lazer, M. E rh a rd t, H. M atry- 
biński, C. D ittke, S. Ciemochowski, 
E. F iała , W. Siwiec.

Z astępcy delegatów : J. Jack o w 
ski, L. G rabow ski, T. K ędzierski, 
L. Sokołow ski, J. Jędrzejew ski.

KOŁO W.-PÓŁNOC.
Cisow ski W ładysław , Goltz M ie

czysław , G rzebalsk i S tefan , Popow- 
ski S tefan , Z aw adzki Ireneusz, D o
brzyńsk i M ichał, W esołow ski L e
opold, S kw arcz Zdzisław , Oleszko- 
wski S tefan , L ipka-K adaj B ogu
sław, T erlikow ski W acław.

Zastępcy: Cepiel A ndrzej, L i
pow ski Edw ard, W erner Józef

KOŁO W.-POŁUDNIE.
A ndruszew icz N orbert, B roszkie- 

wicz K arol, Celica Józef, D om ański 
L ucjan , Dręgiewicz Jan , Eydzia- 
towicz K rzysztof, Gałożyn, Jan , 
G ierłow ski K onrad, G niew ecki 
Wacław. Gołcz Jan . d r  G órecki 
Roman. gen. bryg., d r G rabski

G rupa: P iechoty  — dnia 16.IV 
godz 8 rano  i dn ia 25.IV. godz. 19.

G rupa: K aw alerii — dn ia  12.IV. 
godz. 19 i dnia 27.IV. godz. 19.

G rupa: A rty le rii — dn ia 4.IV.
godz 19 i dn ia 18.IV. godz. 19.

G rupa: In ten d e n tu ry  — dnia
14.IV godz. 19 i dnia 28.IV. godz. 
19- ta

W szystkie zbiórki odbyw ać się 
będą w  lokalu  ZO R -u przy  ulicy 
M azowieckiej 7 m. 12

W szystkie inne bronie i służby 
szkolą się w  g rupie piechoty.

N iezależnie od tego K oła p rze 
prow adzą w  m iesiącu kw ietn iu  
zawody strzeleck ie indyw idualne z 
b ron i m ałokalibrow ej.

P rog ram  n a  m aj. czerwiec, w rze
sień  i październ ik  podany będzie 
w następnym  B iuletynie.

10. W nioski Kół, Z arządu O kręgu 
i B udżet O kręgu.

11. W olne w nioski i dezyderaty .
12. Z am knięcie obrad.
Z jazd odbędzie się w  lokalu  Z.

O. R. ul. M azow iecka 7 m. 12 w
I-szym  te rm in ie  o godzinie 18-ej, 
a w  razie  b rak u  sta tu tow ej ilości 
delegatów  K ół w drugim  term in ie  
o godzinie 18 m. 30.

Z jazd zw ołany w  drugim  te rm i
nie będzie praw om ocny bez w zglę
du  n a  ilość obecnych delegatów  (w 
m yśl § 17 pk t. IV  S ta tu tu )..

W -prezes 
(— ) I. M. Z aw adzki ppor. rez.

S ek re ta rz  
(— ) E. W al ppor. rez.

M arian, Jakubow sk i S tanisław , 
K obylińsk i Jan , Koło w acik T a
deusz, K ozielski Czesław, L angner 
Eugeniusz, M inasiewicz Adolf, d r 
O rlicki Jan , P ad e  W iktor, P io tro w 
ski K onstan ty , S łow ikow ski Józef, 
Sosnowski W itold, S taniszew ski 
L eonard, Szam otulski Jan , S zu
b e r t Rom an, T aras W acław. T rip- 
penbach W ładysław , W al E uge
niusz, W idelec Jan , W isłocki J e 
rzy, W ym ysłow ski K arol, Zdzien- 
n icki Zbigniew , Żyłow ski Antoni, 
W yżykow ski A dam , W iniarski J ó 
zef, K olasiński J a n  Józef.

Z w ym ienionych nazw isk 4 
(cz tery ) zgłoszone dodatkow o na 
W alnym  Z ebran iu  w ejdą w  m yśl 
uchw ały  w  m iarę p rzyp ływ u no 
wych członków  do Koła.

KOŁO W.-PRAGA.
P pr. rez. W yrzykow ski Zygm unt, 

ppor. rez. K udelsk i M ieczysław, 
ppor. rez. G ąsow ski F erdynand , por. 
rez. Św ierczyński Edw ard, ppor. 
rez. Jakubow sk i R om uald, ppor. 
rez. Z aw anow ski K., ppor. rez. Ma- 
szkowa W., por. rez. Tylko A n
toni, kp t. rez. H am ulińsk i Tadeusz, 
ppor. rez. Spiessa M arian, por. rez. 
D w orzak Egon, ppor. rez. Ja ro s iń 
ski A ntoni, m jr. rez. R udzki G u
staw.

Z astępcy delegatów : pchr. rez.
S kiba Zdzisław , ppor. rez. Rogow 
ski W łodzim ierz, ppor. rez. C hm ie
lew ski Ignacy, por. rez. Bokow ski

K oledzy proszeni są o jak  n a jli
czniejsze i punk tu a ln e  uczęszcza
nie na zajęcia.

D nia 28 lutego br. odbyło się w a l
ne zebran ie  ZOR K oła W arszaw a- 
śródm ieście.

Z ebran ie zagaił prezes Zarządu, 
rtm ., rez. kol. A. Rom er, k tó ry  po 
w itaw szy zebranych, zw rócił się na 
stępnie o uczczenie zm arłych w cza
sie kadencji ustępującego Zarządu- 
P apieża P iusa  XI, K ard y n ała  R a 
kow skiego oraz Rom ana D m ow skie
go, k tó rych  zebran i uczcili przez po 
w stanie. Rów nież przez pow stanie 
uczczono pam ięć trzech zm arłych 
K olegów członków K oła W arszaw a 
śródm ieście.

Zaproponow any na przew odniczą
cego Z ebran ia  kol. kpt. rez. K  Ey- 
dziatowicz został w ybrany  przez 
aklam ację. Do P rezyd ium  zapro
szono obecnych przedstaw icie li Z a 
rządu  O kręgu  i P rezesów  Kół, na 
sek re tarzy  pow ołano kol. K aczyń
skiego i kol. M ajeranow skiego.

Po odczytaniu  przez sekre tarza  
K oła kol. Bukow skiego pro tokółu  z 
poprzedniego Z ebran ia z dn ia 27.2. 
1938 r., k tó ry  został p rzy ję ty  bez 
popraw ek, zab ra ł głos kol. prez. R o
m er i om ów ił działalność u s tę p u 
jącego zarządu  za okres ubiegłej k a 
dencji, podkreśla jąc  trudności or 
gan izacy jne K oła oraz b rak  ludzi 
chętnych do pracy.

Z kolei sek re tarz  K oła kol. B u 
kow ski odczytał szczegółowe sp ra
w ozdanie za okres spraw ozdaw czy 
(podane w  całości w  poprzednim  
B iu letyn ie) po czym zab ie ra ł głos 
skarbn ik  K oła kol. D ziak oraz od
czytano spraw ozdanie K om isji R e
w izyjnej, k tó ra  w obec pozostaw ie
n ia przy podziale te ry to ria lnym  
spraw  finansow ych przy  Zarządzie 
O kręgu Stołecznego ograniczyła się 
do kon tro li p rac organizacyjnych. 
D ziałalność K oła znalazła w  K om i
sji całkow ite uznanie, w obec czego 
K om isja postaw iła  w niosek o udzie
len ie ustępu jącem u Z arządow i abso
lu torium . W niosek K om isji p rzyjęto  
przez aklam ację.

Po w yborach prezesa, członków 
zarządu  oraz delegatów  na W alny 
Z jazd O kręgu  Stołecznego (skład 
osobowy podany  poniżej) p rzy stą
piono do om aw iania spraw y Kół 
broni.

Kol. prez. R om er zaznacza, że 
usp raw nien ie  działalności K ół je s t 
s ta rą  bolączką i stąd  pow stała  kon
cepcja podziału  na przynależności do 
poszczególnych rodzajów  broni. P ro 
je k t ten  zbiegł się z akc ją podchorą
żych a rty le rii, k tó rzy  w yrazili życze
nie, by  w  w iększych ośrodkach stw o
rzyć w spólną g rupę w szystk ich  ar- 
ty lerzystów  d la w spólnej p racy  i o- 
trzym ali w  tych  zam ierzeniach po
parc ie  w ładz w ojskow ych a r ty le ry j

skich oraz Z arządu  G łów nego ZOR.
Kol. Raszkę staw ia w niosek, by 

pow rócić do daw nych  form  o rgan i
zacyjnych tj. do jednego K oła W ar
szawskiego, tw orząc zupełnie od 
dzielny O krąg  M azowiecki.

N astępnie zab ie ra ją  głos kol. kol.: 
O drowąż, P ieniążek, D zierżanow 
ski, S k w iru t i inni, k tó rzy  zgodnie 
uznają, że podział n a  ko ła nie dał 
spodziew anych w yników  i s ta ją  na 
stanow isku pow rotu  do K oła W ar
szawskiego.

Kol. W oźnicki staw ia w niosek aby 
powołać specja lną kom isję, k tó ra  by 
zajęła się p rzem yśleniem  i p rze p ra 
cow aniem  powyższego zagadnienia, 
na co odpow iada kol. p rez  Rom er, 
że sp raw a ta  je s t już  na w arsztacie 
w  Z arządzie G łów nym  ZOR, tw o 
rzen ie w ięc kom isji przez ; °dno K o
ło je st bezcelowe.

O becny n a  Z ebran iu  w iceprezes 
Z arządu  O kręgu Stoł. kol. I. Za
w adzki zaznacza, że w ielu  kolegów  
nie dość dok ładn ie o rien tu je  się w 
ogólnej s tru k tu rze  organizacyjnej 
w yszkolenia ZOR, p rzedstaw ia  w ięc 
ogólny schem at te j organizacji. J e 
żeli chodzi o p ro jek ty  przerzucenia 
w yszkolenia całkow icie na b ark i 
A rm ii C zynnej, to  byłoby to  w brew  
naszym  celom i zadaniom  organiza
cyjnym , k tó ry m i są p rzede w szyst
k im  w yszkolenie, i pom oc arm ii, ze 
w zględów  budżetow ych  n ie  m ogą
cej ponieść ciężaru  dalszego całko
w itego szkolenia rezerw y. Co się ty 
czy kó ł te ry to ria lnych , to je s t za 
u trzym aniem  ich ze w zględu n a  ła t 
w iejsze podejście i k o n ta k t z człon
kam i oraz możliwość w iększego 
w spółżycia i w spółpracy.

W zakończeniu dyskusji zab iera 
jeszcze głos kol. prez. Rom er, k tó 
ry  reasum ując  w ynik i dyskusji 
stw ierdza, iż gó ru je  opinia pozo
staw ien ia poprzedniej organizacji 
scen tralizow anej w  O kręgu S tołecz
nym , a K oła pozostaw ić w yłącznie 
d la  zw iększenia k o n ta k tu  i u ła tw ie
nia propagandy. Z arząd  K oła nie 
m a zastrzeżeń zasadniczych p rze 
ciwko zastąp ien iu  kó ł te ry to ria l
nych ko łam i b ron i pod w arunk iem  
jednak  zachow ania ich w spólnej 
w ięzi w  Zarządzie, łączącym  m iasto. 
Pow inien  być p rzyw rócony  O kręg 
Stołeczny W arszawski, podzielony 
n a  ko ła p row incjonalne i Warszawę.

W w olnych w nioskach poruszono 
w iele spraw  dotyczących p rac K o
ła  oraz sp raw  obchodzących ofice
rów  rezerw y. Je d n ą  z donioślej
szych i p ilnych  je s t sp raw a z a tru d 
nien ia bezrobotnych podchorążych 
i oficerów  rezerw y. W spraw ie  tej 
zgłoszono dw a w nioski kol. J a n i
szewskiego i w niosek podpisany 
przez ośm iu kolegów  .

U chw alono przez ak lam ację zw ró
cić się do ks. d r  T rzeciaka o orzv ję- 
cie godności k ap e lan a  K oła ZOR 
W arszaw a-śródm ieście .

Po w yczerpan iu  obrad  i podzięko
w aniu  przew odniczącem u k o l Ey- 
dziatow iczow i za sprężyste ich p ro 
w adzenie, Z ebran ie zam knięto

SKŁAD ZARZĄDU.

P rezes: rtm . rez. R om er A dam
W iceprezes: por. rez. K ow alew 

ski K onrad.
S ekretarz : ppor. rez. B ukow ski 

A polinary.
S karbn ik : ppor. rez. Dziak H i

polit.
Członkowie: ppor. rez. G rabow ski 

L eonard, por. rez. Iw ińsk i Lucjusz,Z ebranie organizacy jne Z arządu K oła W -w a Północ dnia 3 lutego 1939 r.

Delegaci na Zjazd Okręgowy

Jozef.

Progr am zajęć na kwiecień 1939 r.
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ppor. rez. Jęd rze jew sk i B ronisław , 
ppor. rez. Ju n g  S tan isław , ppor. rez. 
K aczyński Jan , por. rez. M ajera- 
now ski Jan , ppor. rez. S tem plew ski 
Jan , ppor. rez. W ojsiat A leksander.

K om isja R ew izyjna: m jr. rez. Z a
błocki S tefan , ppor. rez. R apacki 
S tanisław , ppor. rez. D zierżanow ski 
W acław.

ODCZYTY

W dniu  5 kw ie tn ia  1939 r. (środa) 
o godz. 9.30 odbędzie się w  lokalu  
ZOR. przy  ul. M azowieckiej 7 od
czyt kol. adw. K em pfiego W ładysła
w a na te m at „CELE I ZADANIA 
ZW IĄZKU PO PIER A N IA  PO L 
SKIEG O  STANU PO SIA D A N IA " 
(Zw iązek P o lsk i). W stęp w olny 
dla członków  i w prow adzonych go
ści.

N a dzień 18 k w ie tn ia  1939 r. (w to 
re k ), Koło W arszaw a śródm ieście 
zw ołuje do lokalu  ZOR. przy  ul. 
M azowieckiej Nr. 7 n a  godz. 19-tą 
zebran ie  in fo rm acy jno-dyskusy jne 
n a  k tó rym  kol. rtm . ROMER ADAM 
w ygłosi odczyt n a  te m at „PO LSK A

WOBEC ZM IEN IO N EJ SYTU A CJI 
PO LITY C ZN EJ

W stęp w olny  d la członków  i 
w prow adzonych gości.

Ze w zględu na aktualność te m a
tów  poruszanych  w  pow yższych od
czytach, w zyw am y w szystkich 
członków  ZOR. do licznego p rzy b y 
cia. Z apraszam y rów nież kolegów  
z innych  zw iązków  wchodzących 
w  sk ład  F ed erac ji P. Z. O. O.

DO W IADOM OŚCI KOLEGÓW

1. W dniu  5 i 18 kw ietn ia rb. Koło 
W arszaw a-śródm ieście o rganizu je 
dw a odczyty na tem aty  ak tu a ln e  
(dokładne dane podajem y n a  innym  
m iejscu B iu le tynu) prosim y więc 
w szystkich kolegów  o liczny udział.

2. W tork i i czw artk i oraz soboty 
usta lone zostały jako  dn ie klubow e. 
W dniach tych  lokale Z. O. R. sto ją  
do dyspozycji członków.

3. P rzypom inam y o obow iązku 
m eldow ania o każdorazow ej zm ia
nie zam ieszkania oraz zm ianie n u 
m eru  telefonu. Je s t to  spraw a b a r 
dzo w ażna i ogrom nie u ła tw ia 
pracę.

Koło Warszawa-Północ
Spraw ozdanie z dzia ła ln ości Zarządu K oła za czas 

od dnia 1. II. 38 r. do 31. XII. 38 r.
W żw iązku z reo rgan izac ją K oła 

W arszawskiego, w  lu tym  1938 r. od
było się I organizacy jne Z ebranie 
K oła W arszaw a Północ, na k tó 
rym  dokonano w yboru  w ładz K oła 
W arszaw a — Północ, a m ianow i
cie: Z arządu  i K om isji R ew izyj
nej,

N ad prezesa K oła pow ołano kol. 
G rzebalskiego S tefana, do K om isji 
R ew izyjnej kol. kol. W idelca J a 
na, Ń ykla  Alojzego, Z nam ierow 
skiego Bolesław a.

Z arząd K oła ukonsty tuow ał się 
ja k  następu je:

S ek re ta rz  i ref. pers. kol. Popow - 
ski S tefan.

S k arb n ik  kol. R u tkę Jan .
R efe ra t B ra tn ie j Pom ocy kol. 

Goltz M ieczysław.
R efe ra t P ropagandy  kol. Ja ck ie 

wicz W itold.
Członkow ie i zastępcy: kol. K o to 

wicz H ieronim , W esołow ski L eo
pold, S iesicki H enryk.

W to k u  kadencji u stąp ił kol. J a 
ckiew icz i W esołowski, a  kol. K o
tow icza H ieronim a zaw ieszono w  
czynnościach i spraw ę p rzekaza
no do S ądu  K oleżeńskiego. Do
kooptow ano w  okresie sp raw o
zdaw czym  do p rac w  Z arządzie 
K oła n astępu jących  kolegów : C i
sow skiego W ładysław a, Skw arcza 
Zdzisław a, W ernera  Józefa, k tó rym  
pow ierzono: kol. C isow skiem u —
se k re ta ria t, kol. Skw arczow i — 
zastępstw o skarbn ika .

W  sk ład  kom isji balotażow ej pod 
przew odnictw em  kol. Popow skiego 
weszli koledzy: W erner i Skw arcz.

W chw ili organizacji Koło liczyło 
255 członków; przy ję to  w  okresie 
spraw ozdaw czym  41 now ych człon
ków, 6 członków  przeniosło się do 
innych  Kół, 1 członek sk reślony  zo
s ta ł z lis ty  członków  Zw iązku s to 
sow nie do art. 11 p. B. S ta tu tu  (za 
niepłacenie sk ładek).

S tan  członków  K oła n a  dzień 
31.XII. 1938 w ynosi 289 członków.

R eferen t B ratn ie j Pom ocy, sk a rb 
nik, oraz re fe ren t p ropagandy  p ra 
sowej w chodzili w  sk ład  odpow ie
dniej K om isji p rzy  O kręgu, bow iem  
sp raw y  te  ja k  rów nież szkolenie 
prow adzone by ły  i za ła tw iane 
przez O kręg. O bjęcie tych  agent 
przez Koło, a co za tym  idzie 
całkow ite usam odzieln ienie się K oła 
uzależnione je s t przede w szystkim  
od posiadania w łasnego osobnego 
lokalu, to zaś zależy od ilości człon
ków, a w ięc n a  p ierw szy  p lan  dzia
łalności K oła w ysuw ała się i w y su 
w ać się będzie nadal kw estia  p ro 
pagandy: prasa, zebrania, odczyty, 
re fe ra ty  dyskusy jne, obchody etc.

W okresie spraw ozdaw czym  od
było się 5 zebrań  info rm acy jnych  
m iesięcznych, n a  k tó rych  omówiono 
sp raw y bieżące, i w ygłoszono re fe 
ra ty  n a  tem aty  ideow e organ izacy j
ne Z. O. R. i społeczno -  polityczne.

R efe raty  w ygłosili kol. kol. W y
rzykow ski „O ficer rezerw y  i ob ro 
na  n arodu" — S zubert „15-to lecie 
działalności Z. O. R.“ — Rom er,

„W rażenia . z podróży po L itw ie 
i B u łgarii"  — G rzebalsk i „W p rze
dedn iu  decyzji" i „D okąd idziem y". 
F rek w en cja  p rzecię tn ie w ynosiła 
15% ogólnej ilości członków  Koła.

W ty m  okresie odbyło się 10 ze
brań  Z arządu  Koła, na k tó rych  za
ła tw iono  szereg sp raw  bieżących.

N a W alnym  Z jeździe w e Lwowie, 
w  czerw cu u. r. w  zw iązku z 15-to 
leciem  istn ien ia Z w iązku  Oficerów  
R ezerw y szereg kolegów  odznaczo
nych  zostało krzyżam i zasługi m. in. 
z K oła W arszaw a — Północ kol. 
G rzebalski po raz d rugi Z łotym  
K rzyżem  Zasługi, kol. R utkę i Goltz 
S reb rnym  K rzyżem .

W  końcu g rudn ia  ub. r. odbyła 
się uroczystość opłatka, a w  dniu 
1 lu tego  b. r. zabaw a taneczna.

Jednym  z isto tnych  w ysiłków  Z a
rządu  było uruchom ienie i p ro w a
dzenie strzelnicy, mieszczącej się 
p rzy  dw orcu G dańskim . S trzeln ica 
Zw iązku, zaopatrzona w  8 s tan o 
wisk, oraz posiadająca w szelkie 
u rządzen ia techniczne, zdobyw a so
bie coraz w iększe uznanie organiza- 
cyj strzeleckich.

W  okresie od 1 październ ika do 
1 lis topada 1938 r. zorganizow ane 
było strze lan ie  o odznakę strze lec
ką. W czym w zięło udział 22 k o le 
gów, z tego z K oła W. —  Półonc 8, 
z pozostałych K ół 13.

W  celu k rzew ien ia  zam iłow ania 
do spo rtu  strzeleckiego w znow iona 
została działalność Sekcji S trzelec
kiej, na czele k tó re j s ta n ą ł kol. 
Goltz.

S trzeln ica w  okresie zim owym  
czynna je st ty lko  w  dnie św iątecz
ne po uprzedn im  te lefonicznym  po
rozum ieniu  się z k an celaria  Zw iąz
ku, (tel. 2-25-46).

Z in ic ja tyw y  Z arządu  Głównego 
oraz w ychow anków  Szkół P odcho
rążych  R ezerw y A rty le rii u tw orzo
n a  została autonom iczna G rupa 
A rty lerii, k tó ra  w zięła sobie za za
danie zgrupow ać w szystk ich  a rty le -  
rzystów  d la celów szkolenia.

SKŁAD ZARZĄDU
Prezes: ppor. rez. G rzebalsk i S te 

fan.
W iceprezes: vacat.
S ek re ta rz : ppor. rez. L ipka-K a- 

daj Bagusław .
S karbn ik : por. rez. S kw arcz Zdzi

sław.
K om isja organizacy jńa: p rzew od

niczący O leszkow ski S tefan  ppor 
rez. —- członkowie. P isarsk i W ie
sław  ppor. rez., W erner Józef ppor. 
zer., H um anick i F eliks ppor. rez., 
R utkę Ja n  ppor. rez., Cepiel 
A ndrzej por. rez.

K om isja P ersonalna : T erlikow ski 
W acław  ppor. rez., L ipow ski E dw ard  
ppor. rez., W erner Józef ppor. rez.

K om isja O pieki Społecznej: Ci
sow ski W ładysław  por. rez.

S trzeln ica: S telm aszczyk Wac- 
daj Bogusław .

K om isja R ew izyjna: W alte r Jan , 
Żukow ski F ranciszek, Goltz M ie
czysław  i zastępcy: K uczyński A n
toni, Rogoziński Tomasz.

KOM UNIKATY
1) Stosow nie do porozum ienia się 

K om isji O rganizacyjnej K oła W ar

szaw a — Północ z Z arządem  W.K.S, 
Żoliborz, członkow ie O kręgu W ar
szaw skiego Z. O. R. m ogą zostać 
członkam i W. K. S. n a  n a s tęp u ją 
cych w arunkach : op ła ta  m iesięczna 
zł 2.50 (bez w pisow ego) z p raw em  
w prow adzania członków  rodziny 
bez op ła t dodatkow ych.

R eflek tanci proszeni są o n ie 
zwłoczne zapisyw anie się w  S ek re 
ta riacie  O kręgu, ul. M azow iecka 7, 
celem  grem ialnego zgłoszenia listy ,

2) K om isja O rganizacyjna u rz ą 
dza następu jące  w ycieczki d la  człon
ków  Z. O. R. i ich rodzin:

w dn. 2 kw ietn ia  r. b. do M u
zeum  W ojska. Z b ió rka o godz. 
10-ej p rzed w ejściem  do M uzeum  
(Al. 3-go M aja).

W dn. 16 k w ie tn ia  r. b. do Ć. I, 
W. F. zb iórka o godz. 11-ej p rzed 
w ejściem  do C. I. W. F. (B ielany),'

P onadto  p ro jek tow ane są  w y 
cieczki, dn. 30 k w ie tn ia  r. b. do  
W arszta tów  Lotniczych, dn. 14 m a 
ja  r. b. s ta tk iem  do Czerska, dn ia 
21 m aja  r. b. do F ab ry k i A m unicji 
w  R em bertow ie, dn ia 28—29 m a ja  
r. b. s ta tk iem  do P u ław  i K azi
m ierza. Zapisy n a  4 osta tn ie w y 
cieczki zgłasżać w  S ek re ta riac ie  
Z. O. R„ ul. M azow iecka 7.

3) W dn. 18 kw ie tn ia  r. b. o godz. 
19-ej w  lokalu  Z. O. R. p rzy  u licy 
M azow ieckiej 7, Odbędzie się w ie
czór dyskusy jny  p. t. „O brona i n a 
ta rc ie  n a  podstaw ie doświadczeń: 
z w ojny  h iszpańskiej". , x

Koło Warszawa-Południe
S p ra w o zd a n ie  z w a ln e g o  zg ro m a d zen ia

Z agajając  zebran ie  prezes K oła d r 
G rabsk i pow ita ł p. gen. G óreckie
go. N astępnie uczczono pam ięć P iu- 
sa XI.

Do P rezyd ium  pow ołano k o l kol. 
T rippenbacha, G niew eckiego, D rę- 
giewicza i Żyłowskiego, a  na S e k re 
ta rzy  kol. kol. W idelca i G ałożyna.

Po p rzy jęciu  p ro tokó łu  z o s ta tn ie 
go W alnego Z ebran ia  K oła w  dniu 
27.1. 1938 r. kol. W ym ysłcw ski od
czytał spraw ozdanie z działalności 
K oła w  roku  ubiegłym , po czym roz
w inęła się dyskusja, w  k tó re j zab ie
ra li głos koledzy: Z grzebnicki. W i
delec, T rippenbach , Zaw adzki, Szu
bert, Eydziatow icz i Dziewicki.

Poruszono kw estię  stosunku  ZOR 
do OZN, w  k tó re j to  sp raw ie  gen. 
G órecki oświadczył, że ZOP. g ru 
pu je w  sw oim  gronie kolegów  o roz
m aitych  zapatryw an iach . r Je  może 
w ięc i nie będzie n igdy  angażow ał 
sie w  żadną akcję polityczną. Nie 
przeszkadza to  jed n ak  poszczegól
nym  członkom  ZO R-u należeć in d y 
w idualn ie do tego lub owego obozu 
politycznego.

Kol. T rippenbach  postaw ił wnio
sek p rzy ję ty  przez ak lam ację  tej 
treści: K ażdy członek K oła P o łu d 
nie zobow iązuje się do w prow adze
n ia p rzynajm nie j jednego nowego 
członka.

Na w niosek K om isji R ew izyjnej, 
odczytany przez kol. M inasiew icza

Zarząd K oła Z. O. R. W arszaw a-Południe
S iedzą od lew ej: W iktor Pade, sek re tarz  K aro l W ym ysłow ski, w icep re
zes W ładysław  T rippenbach, p rezes d r M arian  G rabski, ppłk. K onstan 

ty  P iotrow ski, sk arb n ik  Ja n  K obyliński, N o rb ert A ndruszew icz. 
S to ją  od lew ej: A ntoni Żyłowski, S tan is ław  Jankow ski, d r  J a n  O rlicki, 
K onrad  G ierłow ski, Ja n  D ręgiewicz, Ja n  Gałożyn, Ja n  Celica, Eugeniusz

L angner.

uchw alono przez ak lam ację abso lu
to rium  i podziękow anie u s tę p u 
jącem u Zarządow i. S tw ierdzono 
dodatn i w yn ik  działalności u s tęp u 
jącego Z arządu  Koła.

Kol. K obylińsk i złożył sp raw o
zdanie ze stanu  finansow ego Koła,

Z jazd delegatów  O kręgu  S to łe
cznego ZOR odbędzie się w  dniu  
29 k w ie tn ia  br. w  W arszaw ie z n a 
stępu jącym  porządkiem  dzien
nym .

Skolei p rzystąpiono do om aw ia
n ia sp raw y  K oła A rty lerii, z re fe ro 
w anej przez prezesa G rabskiego, 
N ależy tw orzyć ta k ą  organizację, 
k tó rab y  zw iększyła dyspozycyjność 
członków. P ow sta ją  sam odzielne 
K oła oficerów  san ita rnych  rezerw y, 
b ro n i technicznych i t. d. w  oddzie
len iu  od Zw iązku. N ależy prze to  
niedopuścić do tw orzen ia się tak ich  
K ół oddzielnie od Z. O. R., lecz w e
w n ątrz  ZOR-u.

Kol. T rippenbach  odczytał um o 
wę, ja k a  została zaw arta  pom iędzy 
Zarządem  G łów nym  Z. O. R. a T ym 
czasowym  Zarządem  K oła A rty lerii.

Kol. Zaw adzki w yjaśnia, że do Z a
rządu  zgłosiła się delegacja oficerów 
rezerw y  lekarzy  z p rośbą o zorgani
zow anie K oła Lekarzy. Tak sam o do 
Z arządu  G łów nego zgłosiła się G ru 
pa A rty lerzystów  z p rośbą o u tw o 
rzenie K oła A rty lerii.

Gen. G órecki om aw ia spraw ę K o
ła  A rty lerii. Z astanaw iano  się w  ja 
k i sposób wzm óc intensyw ność 
działalności n a  te ren ie  Zw iązku. 
Czy by  n ie  w ykorzystać więzi, ja k a  
istn ie je  w śród absolw entów  Szkół 
P odchorążych R ezerw y? To spow o
dowało, że po dłuższych dyskusjach  
postanow iono stw orzyć organizację 
ta k ą  w  ram ach S ta tu tu . W  siedzi
bach O kręgów  zebrać arty lerzystów . 
Tak samo było  z lekarzam i

W dalszej dyskusji zab iera li głos 
koledzy: T rippenbach , k tó ry  p o ru 
szył spraw ę w yszkolenia Z. O. R., 
R udzki za u tw orzeniem  K oła A rty 
lerzystów , D ziew icki p roponu je  po
dział O kręgu  n a  K oła B roni, P u- 
checki je s t za K ołam i terenow ym i, 
a kol. W idelec przeciw  autonom icz
nem u K ołu  A rty lerii.

Kok S zubert w nosi o żądanie 
p rzym usu  szkolenia, oraz c h a rak 
te ru  organizacji wyższej uży teczno
ści publicznej.

Kol. R udzki zw raca się z prośbą, 
aby w yszkolenie w  Z. O. R. było 
przed łużeniem  w yszkolenia służby 
czynnej.

Kol. Z aw adzki w yjaśnia, że n a  
pow stan ie Zw iązku Rez. Inż. ze
zw olili poszczególni szefowie d e p a r
tam en tu .

P rezes d r  G rabsk i oświadcza, że 
pow inno się m ieć zaufan ie dó w y



branego  Zarządu i pow ierzyć m u 
spraw ę reorganizacji. I poprostu 
nakazać Zarządow i kw estię podn ie
sienia w yszkolenia i frekw ancji.

N astępnie uchw alono w niosek kol. 
L angnera te j treści: „W alne Z eb ra 
nie K oła Z. O. R. W -wa Południe 
w yraża przekonanie, iż szkolenie 
członków Z. O. R. w inno się odby 
wać nadal w istniejących grupach 
broni. Tw orzenie autonom icznych 
Koł b roni obok istn iejących obecnie 
Kól i G rup jest- niew skazane, gdyż 
w prow adza zam ęt organizacyjny, 
nie wnosząc nic istotnego do pracy  
Zw iązku".

Złożono k ilka  w niosków  na piśm ie 
i na tym  zebranie zakończono.

SKŁAD ZARZĄDU
W ybrany na W alnym  Z ebran iu  w 

dniu  20.11. 39 r.: P rezes — d r M. 
Grabski, ppor. rez.; W iceprezes — 
W ładysław  Trippenbach, ppor . rez.; 
S ek retarz  — K arol W ym ysłowski. 
pdebr. rez.: S karbn ik  — Ja n  K o
byliński, por. rez.

R eferat Organ. kier. — K onrad 
GierłoAvski, urz. w.; R eferat Pers. 
kier. -— K onstan ty  P iotrow ski, 
ppłk. s. s.; W acław Taras, ppor. 
rez.: K aro l Brzozkiewicz, ppor. u  z.; 
Jan  Gałożyn. ppor. rez., J. S łow i
kow ski ppor. rez.

R eferat K. O. S. kier. — S tan i
sław Jankow ski, ppor. rez., Jan  
Dręgiewicz, por. rez.

R eferat W yszkol. Sport. k ier. — 
W iktor Pade, ppor. rez.; W acław  
Gniiewecki, ppor. rez.; W ito’u So
snowski, ppor. rez.; Zbigniew' 
Zdziennicki. ppor. rez.; Eugeniusz 
L angner, ppor. rez.

R eferat Odczytowy, k ier. — N or

b ert A ndruszew icz, por. rez.; Józef 
Celica, ppor. rez.

R eferat Tow arzyski: — Tadeusz 
Kołow acik, ppor. rez.; Je rzy  W isłoc
ki, ppor. rez.

R eferat Op. L ekarsk .: — d r J. O r- 
licki, ppor. rez.

R eferat Op. P raw n ej: — A ntoni 
Żyłowski, ppor. rez.

K O M ISJA  REW IZYJNA
Przew odniczący: Adolf M inasie-

wicz, por. rez.
Członkowie: — Ja n  Gołcz, ppor. 

rez.; inż. L ucjan  Dom ański, ppor. 
rez.; L eonard  Staniszew ski, urz. w.

NOWI CZŁONKOW IE
W dniu  27 m arca 1939 r. p rzy 

jęci zostali do K oła następu jący  
ko ledzy : Drofoniewicz W ładysław ,
m jr. rez. N r ew. 3888; Colonna K a
tow ski Tadeusz, ppor. rez. 3802; 
M ajew ski Tadeusz, pdchr. rez. N r 
ew. 3872; R adziński Kazim ierz, 
ppor. rez. N r ew. 3890; C hyliński 
Paw eł, ppor. rez. N r ew. 3889.

ZAWODY STRZELECKIE
R efera t S portow y przy Kole Z.

O. R. W arszaw a — Południe ko
m unikuje, że w  dniu  30 kw ietn ia  
1939 r. odbędą się zawody strze lec
kie n a  strzeln icy  Z. O. R. (fort. 
T rau g u tta ) dla dzieci członków 
Z. O. R.

Dla zwycięzców przew idziane 
są cenne nagrody, oraz dyplom y 
i pam iątkow e żetony dla w szyst
kich biorących udział w zaw o
dach.

Zapisy p rzy jm u je  R eferat S por
tow y codziennie w  godzinach 
18 — 20 w lokalu  Z. O. R. ul. M a

zow iecka 7. W pisowe w ynosi zł. 1 — .

Koło Warszawa-Praga
Z kom unikatu Nr Bjl — z dnia 14.111 1939

DYŻURY CZŁONKÓW  ZARZĄDU.
U stalone zostały dni: w torki,

czw artki, soboty iako dni pracy 
członków' Zarządu K oła W-w a P ra 
ga w godz. 18.30 — 21 w lokalu  Z.
O. R. (M azowiecka 7). T erm iny po
siedzeń Prezydiów’ i odpraw y W y
działów podane będą do w iadom o
ści w następnym  kom unikacie.

DYŻURY CZŁONKÓW  KOŁA.
U stanaw ia się następu jące  dyżu

ry członków K oła w' lokalu  Z. O. R. 
(M azowiecka 7) od godz. 18 — 19 
w m iesiącu kw ie tn iu  i939 r.

Dn. I-go: G ortatew icz Zdzisław — 
3-go B am uliń sk i Tad. — 4-go Ho- 
lecki D unin Wł. — 5-go H am m er 
B ogum ił — 6-go H ejduk  Je rzy  — 
11 -go H orm  Cz. — 12-go H erniczek 
Tad. — 13-go H ik ie rt Je rzy  — 14-go 
B ukow ski M arian  — 15-go Ju sz
czyk Je rzy  — 16-go Ja n iu k  Eug. — 
18-go Janow icz H enryk  — 19-go 
Ja rem a Euz. — 20-go Jakubow sk i 
Rom uald — 2ł-go Janiszew ski Jó  ■ 
zef — 22-go Ja n k ę  Kaz. — 24-go 
Jarosińsk i Ant. — 25-go Jask łow ski 
St. — 26,-go. Jastrzębsk i A nt.—27-go 
Jeg łińsk i Zdz. — 28-go Juchnow icz 
Al. — 29-go Jozielew 'ski St.

SKŁA D KI CZŁONKOW SKIE.
S k ładk i członkow skie należy 

w płacać jak  dotychczas do kasy

O kręgu Z. O. R. M azowiecka 7 
godz. 10 — 14 i 16 — 18 codziennie, 
lub  przez P.K.O. n a  konto N r 9940 
z zaznaczeniem  na R k K oła P raga.

SKŁAD ZARZĄDU

Prezes: ppor. rez. W yrzykowski 
Zygm unt.

I. W iceprezes: por. rez. Tylko
Antoni.

II. W iceprezes: ppor. rez. K udel
ski M ieczysław.

III. W iceprezes: kpt. rez. H am u- 
lińsk i Tadeusz.

S karbn ik : ppor. rez. Gąsowski
F erdynand .

Zast. skarb.: ppor. rez. C hm ie
lew ski Ignacy.

S ekretarz : por. rez. św ierczyń- 
ski Edw ard.

I. zast. sekret, pchr. rez. Skiba 
Zdzisław.

II. zast. sekret, ppor. rez Jarosiń  
ski Antoni.

Członkowie Z arządu: pchr. rez. 
Szm idt Ludw ik, ppor. rez. Rogow
ski. W łodzim ierz.

K om isja R ew izyjna: p rzew odni
czący por. rez. W ichrzycki Jerzy , 
członkowie: ppor. rez. F ab isiak  Bo
lesław, ppor. rez. T u ta  Ignacy, por. 
rez. C buchow icż Kazim ierz.

Federacja Polskich Zwiqzków  
Obrońców Ojczyzny

Zarząd Główny — Nowy Świat 35, tel. 5.37-40 
Zarząd Stołeczny — Mazowiecka 7, tel. 3.10-12

Odprawa komendantów powiatowych 
z 7-miu województw

D nia 19 m arca b r  odbyła się w 
św ietlicy Z arządu  G rodzkiego Zw. 
Rezerw istów  w e Lw owie odpraw a 
kom endantów  pow iatow ych F ed e
rac ji P. Z. O. O. i ZR. zarządzona 
przez kom endan ta  głów nego gen. 
J  arnuszkiew icza.

W odpraw ie w zięli udział n iem al 
wszyscy kom endanci pow iatow i 
w raz z okręgow ym i i podokregow y- 
m i kom endan tam i z te re n u  w o je
w ództw : K raków , K ielce, Lublin, 
Lwów, Wołyń, T arnopol i S tan is ła 
wów.

Po uczczeniu pam ięci Tw órcy 
P aństw a Polskiego I M arszałka P o l
ski i oddaniu  ho łdu  H etm anom  i 
Wodzom N arodu, rozpoczął o dp ra
wę płk. dypl. s. s. W ładysław  P ie 
niążek, zast. kom endan ta  główn. w i
ta jąc  p rzybyłych  przedstaw icie li 
w ojska z ppłk. G reffnerem , zastv 
K ierow nika Okr. Urz. W F. i PW. na 
czele, Z arządu  G łów nego ZR. i 
Zw iązków  sfederow anych  oraz 
uczestników  odpraw y.

N astępnie p ow ita ł przybyłych  j a 
ko gospodarz prezes Z arządu  O krę
gu VI Z. R. d r St. Żarski, w icep re

zes S ądu A pelae. we Lw owie, w y ra 
żając radość z pow odu obran ia  m. 
Lw ow a iako  m iejsca odpraw y.

P łk . P ien iążek  p rzedstaw ił w y 
czerpującą działalność kom end w  
Zw iązkach rezerw y, należących do 
F ederacji P. Z. O. O., om ów ił w spół
pracę m iędzy zw iązkam i rezerw y  i 
o rganizacjam i b ratn im i, w ykazując 
danym i statystycznym i rozwój dzia
łalności zw iązków  rezerw ow ych, 
k tó re  jakko lw iek  o w łasnych siłach, 
osiągnęły w yb itne  rezu lta ty  zarów 
no n a  odcinku pracy  społecznej, jak  
i w yszkoleniow ej.

P rzedstaw iciel Z arządu Głównego 
ZR. b. poseł W ojnar-B yczyński, 
scharak teryzow ał spraw ę w spół
p racy  kom endantów  z Zarządam i 
Pow iat, i K ół Z. R. k ładąc nacisk 
na doniosłość pracy  w ychow ania 
obyw atelskiego i żołnierskiego w  
Z w iązkach rez., a ppłk. G re ffner 
om ówił sp raw y  w spółdziałania z 
K om endantam i P. W. i K om ite tam i 
WF. PW.

W spólny posiłek w koleżeńskim  
n as tro ju  przyczynił się do bliższego 
zapoznania się uczestn ików  od p ra
wy.

Uroczystości w Mińsku Mazowieckim
W niedzielę 16 bm. odbyła się w 

M ińsku M azowieckim  uroczystość 
obchodu dziesięciolecia istn ien ia P o 
w ietrznej F ederacji PZOO oraz po
św ięcenia sz tandaru  oddziału Z w ią
zku b. O chotników  A rm ii dolsk iej.

W godzinach rannych  zebrały  się 
organizacje i zw iązki społeczne oraz 
delegacje ze sz tandaram i przed 
św ietlica F ederac ii P. Z. O. O., skąd 
udały  się na rynek, na rap o rt i p rze 
gląd.

Na uroczystość p rzyby ł gen. d r 
G órecki Rom an, gen. Bohaterewicz,

s ta rosta  P rzybyszew ski, płk. Łodzia- 
M ichalski.

Wrojew ode Paciorkow skiego re 
p rezen tow ał sta ro s ta  Przybyszew ski.

O godz. 10 zebran i uczestnicy u ro 
czystości udali się do m iejscow ego 
kościoła na nabożeństw o, po k tó rym  
odbył się ak t pośw ięcenia sz tan 
daru.

Po nabożeństw ie odbyło się w b i
jan ie  gwoździ i w pisan ie się na a k 
cie sztandarow ym .

P ierw szy gwóźdź w bili rodzice 
ch rzestn i t>. d r  S kw arczyńska, żona 
szefa OZN. i gen. Górecki.

Szósta z rzędu placówka kult. społeczna

Uczestnicy Walnego Zebrania Koła Warsz.-Praga z dnia 25 lutego 1939.

S taran iem  Z arządu G rodzkiej i 
Pow iatow ej F ed erac ji P. Z. O. O. 
w K rakow ie przy  w ydatne j pomocy 
Sekcji K ulturalno-S nołecznei nrzv 
Z arządzie G łów nym  F ederacji P. Z.
O. O. w W arszaw ie — została pow o
łan a  do życia S ekcja kult.-społ.. k tó 
ra  jest szóstą z rzędu  tego rodzaju  
placów ką.

Sekcia staw ia sobie za zadanie 
przy jście  z pom ocą członkom  przez:

1) uruchom ienie gospody— celem 
dożyw iania niezam ożnych kom ba
tantów ,

2) zastępow anie i rep rezen to w a
n ie in teresów  kom batan tów  i ich ro 
dzin w  in sty tucjach  w ojskow ych, 
sam orządow ych i społecznych w 
spraw ach zdobyw ania w arsztatów  
p racy  oraz polepszania w arunków  
nracy.

a) u rządzan ie kursów  zaw odo
w ych i dokształcających,

b) zak ładanie spółdzielczych w a r
sztatów  zarobkow ych,

cl kas pożyczkow ych i t. p.
31 zabezpieczenie w  razie n ie 

zdolności do p racy  z pow odu u t r a 
ty  zdrow ia lub  starości przez zak ła
danie i budow anie w łasnych  domów 
i zakładów  opiekuńczych, in te rn a 
tów , sierocińców, u ła tw ien ie  kom 
batan to m  i ich rodzinom  k o rzysta
n ia  z bezpłatnej opieki lekarsk ie j 
i po rad  praw nych.

41 otoczenie tro sk liw ą 'o p iek ą  in 
w alidów . w dów  i s iero t po nich.

5 ' w reszcie stw orzenie kasy po 
grzebow ej oraz roztoczenie opieki 
n ad  grobam i poległych obrońców 
Obczyzny.

Do rozw inięcia pracy  stw arza d u 
żo m ożliwości lokal w łasny  Sekcji 

kult.-społ. w  ..Sali Sask ie j" przy  ul. 
św. Ja n a  6 o k tó rym  „N aród i W oj

sko" pisał p rzy  sposobności re lacji 
z poby tu  kom batan tów  niem ieckich  
w K rakow ie.

TJroczyste o tw arcie tej św ietlicy 
odbyło się 12 m arca b. r.

Z podium , n a  k tó ry m  ustaw iły  
się um undurow ane poczty sz tanda
row e zw iązków  kom batanck ich  oko
licznościowe przem ów ienie do 
szczelnie kom batan tam i i publicz
nością w ypełn ionej sa li w ygłosił o. 
kanucyn K osm a Lenczow ski, b. k a 
pelan  I  b rygady  Legionów  Polskich, 
po czym dokonał ak tu  pośw ięcenia 
nowego lokalu.

Im ieniem  zarządu  grodzkiego i 
pow iatow ego F ed erac ji płk. d r  To- 
polnicki p ow ita ł b iorących  udział 
w  uroczystości p rzedstaw icie li 
władz, kom batan tów  i zaproszonych 
gości.

W lokalu  F ed erac ji założono go
spodę, gdzie bezrobotn i członkowie 
o trzym ają bezp ła tne  obiady.

W najbliższym  czasie u ruchom io
ny  też zostanie w  jednej z sali s iła
m i F ed erac ji te a tr  ludow y, k tó rego  
brak  w  K rakow ie.

Życzenia now ej placów ce k o m b a
tanck ie j w  im ien iu  zarządu  g łów 
nego F ederac ji i je j p rezesa gen. 
G óreckiego złożył w iceprezes za rzą
du głów nego płk. S korobohaty -Ja- 
kubow ski i przew odniczący sekcji 
ku ltu ra lno-społecznej zarzadu  głó
w nego F ederacji m ecenas d r  R adli- 
cki z W arszawy.

N a zakończenie uroczystości prof. 
P ochm arsk i odczytał w y ją tk i z pism  
Józefa P iłsudskiego  i m ów  M arszał
ka Śm igłego-Rydza. Część w okalną 
w ypełniły  p rodukcje  chóru legio
nowego.



KSIĄŻKA O SŁOWACJI.
W aktua lne j chw ili ukazu je  się 

d rug i tom  w ydaw anego pod red a k 
cją prof. Sem kow icza pożytecznego 
polskiego w ydaw nic tw a o S łow acji 
„S łow acja i Słow acy", obejm ujący 
historię  S łow acji i dzieje je j l ite ra 
tu ry .

Dzieje S łow acji do r. 1918 op ra
cował S łow ak prof. H ruszovsky. 
W alkę Słow aków  pod w odzą A n
drze ja  H link i w la tach  1918— 1937 
u ją ł H. A. Batow ski. Z ko le i n as tę 
p u je  dopełnienie tych  dw óch te m a
tów  w  postaci p racy  prof. Wł. S em 
kow icza „Polacy i S łow acy w  dzie
jow ym  stosunku".

O sta tn ią  z kolei p racą  w  tym  to 
m ie są „Dzieje lite ra tu ry  słow ackiej 
w  zarysie" nap isane przez d r Wł. 
Bobka, le k tu ra  języka polskiego na 
U niw ersy tecie B ratysław skim .

NOWE MAPY
Zm iany granic, spow odow ane czę

ściowo osta tn im i w ydarzen iam i po
litycznym i, częściowo w ew nętrzną 
p rzebudow ą adm in is tracy jną  p a ń 
stw a, sk łoniły  K siążnicę-A tlas do 
w ydan ia  2 now ych m ap.

Je a n a  z nich to E. R om era: „M apa 
w ojew ództw a śląskiego" (cena zł. 
0,6U) uw zględniająca pow iększenie 
w ojew ództw a śląskiego przez obsza
ry  przyłączone n a  Zaolziu oraz w 
Czadeckim .

D ruga p raca  R om era: „M apa w o
jew ództw a poznańskiego i pom or
skiego" (cena zł 3.— ) w  now ych 
granicach. P rócz gran ic  w oje
w ództw  w prow adzono i g ran ice po
w iatów , zaznaczono nad to  siedziby 
urzędów  gm innych.

O bie m apy  odznaczają się w yso
k im  poziom em  technicznym  i g ru n 
tow nym  opracow aniem  naukow ym .

SKAUTING
H. Bouchet: „Skauting i w ycho

wanie indywidualne". Przeł. M. 
Ziembińska. Wstęp napisał St. Se- 
dlaczek. Książnica-Atlas. Lwów- 
Warszawa. Str. 271, zł. 5.40.

Z ain teresow an ie harcerstw em , a 
co za ty m  idzie, ta k że  ruchem  ska
utow ym , z k tó ry m  harcerstw o  je s t 
w  łączności, zw iększa się, zarów no 
ze w zględu n a  w zrost i rozw ój tego 
ruchu , ja k  i z pow odu jego sto sun 
k u  do zadań  i zagadnień  ogólno n a 
rodow ych i państw ow ych. Bardzo 
w ięc w  porę ukazał się p rzek ład  cie
kaw ej p racy  B oucheta, tra k tu ją c y  
o w artośc iach  m etod  w ychow aw 
czych skau tingu , k tó re  sp rzy ja ją  
rozw ojow i indyw idualności dziec
ka, op iera jąc  się n a  w ierze w  jego 
w artości w rodzone i pom agając m u  
w  rozw inięciu  i doskonalen iu  ich.

G łębsze w niknięcie  w  isto tę  ruchu  
harcersk iego , poznanie zagadnień, 
k tó re  s ta ra  się rozw iązać ta  książka, 
sta je  się ak tu a ln e  n ie ty lko  d la 
starszyzny harcersk ie j i  specjalistów  
pedagogów, ale i d la  szerokich sfer 
społeczeństwa.

2-iygod. kronika wydarzeń
W KRAJU

— P rezyden t RP. zarządzeniem  z 
dn ia 25 m arca br. odroczył sesję 
zw yczajne S ejm u i S enatu  n a  dni 30.

—- Podczas specjalnej audycji r a 
diow ej d la  S tanów  Zjednoczonych 
P. P rezyden t RP. w ygłosił przem ó
w ienie, w  k tó rym  przesłał pozdro
w ienie rodakom  z za m orza. P rz e 
m ów ienie to kończy się słowam i:

„Jestem przekonany, że udział 
nasz w e wspaniałej w ystaw ie po
wszechnej w  N ew  Yorku udostępni 
światu lepsze poznanie Polski, jej 
zasobów i pracy oraz postępu siły i 
znaczenia, które dzięki geniuszowi 
Ojca naszego kraju Marszałka P ił
sudskiego osiągnęła, przez to samo 
zaś przyczyni się do pogłębienia 
przyjaźni pomiędzy Polską a Stana
mi Zjednoczonymi w  imię ideałów, 
o które w alczyli bohaterscy przod
kowie nasi z Kościuszką i Pułaskim  
na czele".

— W dzień im ienin  Naczelnego 
Wodza, a w  przeddzień św. Józefa, 
p a tro n a  W ielkiego M arszałka, grono 
księży z Zaolzia postanow iło rzucić 
hasło ufundow ania  przez ducho
w ieństw o polskie ruchom ego poto
wego o łtarza-sam ochodu dla arm ii 
polskiej. M yśl ta  m a być zrealizo
w ana w  dniu  6 sie rpn ia  br. jako  w 
25 rocznicę zbrojnego czynu Józefa 
Piłsudskiego.

— W Polsce baw ił przez k ilk a  dni 
p rym as K anady, ks. arcybiskup  Vil- 
lenuve (F rancuz), k tó ry  po w zię
ciu udziału  w  „conclave“ przybył 
tu  n a  w izytację p laców ek Zakonu
OO. O blatów.

— Rząd polski gościł 2 m in istrów  
państw  obcych: angielskiego m in i
stra  p rzem ysłu  i h an d lu  H udsona i 
estońskiego m in is tra  spraw  zagr. 
S eltera.

— W śród aw ansów  oficerskich, 
ogłaszanych trad y cy jn ie  w  dzień 19 
m arca, zna jdu je  się także aw ans in 
spek to ra  arm ii gen. dyw. B erbeckie- 
go, prezesa LO PP. n a  generała  b ro 
ni, a gen. bryg. B ortnow skiego, k tó 
rego oddziały zaję ły  Zaolzie, n a  ge
nera ła  dyw izji.

— Stolica k ra ju  przeszła trz y 
dniow e ćw iczenia obrony p rze c iw 
lotniczej z 5-m a nalo tam i sam olotów  
n ieprzy jacie lsk ich , rzucających 
bom by gazowe.

P rzy  tej sposobności zostało ogło
szone, że Z arząd G łów ny L O PP b u 
du je w  L ub lin ie  w ielką  fabrykę, 
k tó ra  będzie p rodukow ała  now y typ 
m asek gazowych, p rzy  czym koszt 
całkow ity  m aski w yniesie 21 zł. S u 
mę tę  będzie m ożna w płacać w 21 
ra tach  m iesięcznych.

— O dbyty  w  dniu  26 m arca w 
W arszaw ie nadzw yczajny  Z jazd O r
ganizacji P rzysposobien ia W ojsko
wego K obiet uchw alił rezo lucję n a 
stępu jącą^

„Opierając się całkowicie na k ie
runku ideowym , nadanym życiu  
Polski przez nieśm iertelnego Wodza 
Narodu Józefa Piłsudskiego, św ia
dome powagi chw ili dziejowej i 
znaczenia roli kobiety w  życiu na
rodu i państwa, stawiam y sobie ja
ko najważniejszy i najpilniejszy cel 
przygotowania ogółu kobiet pol
skich do zorganizowanego sprawne
go współdziałania z armią polską w 
w ielkim  dziele ugruntowania niepo
dległości i m ocarstwowego stano
wiska Polski w  świecie. Postana
wiam y dążyć nieustępliw ie do prze
tworzenia rzesz kobiecych w  potęż
ne siłą moralną i zwartością organi
zacyjną zapieczenia armii".

P an i M arszałkow a Piłsudska w y 
stosow ała na zjazd pism o, w  k tó rym  
m. in. pisze:

„W razie w ojny nie wystarczy już 
rola kobiety zastępującej mężczyznę 
li tylko na tyłach armii, musimy  
zdawać sobie sprawę i być gotowe 
zastąpić mężczyznę, gdy tego zaj
dzie potrzeba i na polu walki, aż do 
zupełnego zwycięstwa".

— W W arszaw ie odbyły  się u ro 
czystości k u  czci b ra ta  A lberta , 
(A dam a Chm ielow skiego) pow stań 
ca 1863 r., znakom itego m alarza , za
łożyciela zakonu A lbertynów , opie
ku n a  ubogich i nieszczęśliw ych.

— W obec szerzenia się w yssa
nych z palca p ło tek , n iecących p a n i
kę przedw ojenną, w ładze p rzy stą 

p iły  do energicznego tęp ien ia tych 
dyw ersantów . R eferat k a rn y  sta 
rostw a grodzkiego w  Łodzi skażał 
za zakłócenie spokoju przez rozsie 
w anie fałszyw ych wiadom ości w 
związku, z osta tn im i w ypadkam i po
litycznym i po 2 m iesiące bezw zględ
nego aresztu : M oszka Dawidowicza, 
F ranciszka T recnabana i H elenę 
Ju tow ską.

ZAGRANICA.
— N a L itw ie nastąp iła  zm iana 

gabinetu . U stąp ił p rem ier M ivonas 
z całym  rządem , a m iejsce jego za
ją ł gen. Czernius, jak o  prezes R ady 
M inistrów . M inistrem  obrony k r a 
jow ej pozostał nada l gen. M ustei- 
kis, sp raw y  w ew nętrzne ob ją ł gen. 
Skuczas. Now y rząd, w  k tó rym  b io 
rą  udział obok chrześcijańskiej d e
m okrac ji także lew icow i ludow cy

m a ch a rak te r Rządu K oncentracji 
N arodow ej.

—- S tolica Hiszpani, M adryt, k tó 
ry  od początku w ojny dom owej był 
w ręk u  czerw onych republikanów , 
skap itu low ał przed w ojskam i gene
ra ła  Francoo. N aczelny dowódca 
w ojsk repub likańsk ich  w ydał roz
kaz opuszczenia dotychczasow ych 
stanow isk. Do m iasta  w kroczyły 
oddziały h iszpańskich w ojsk naro 
dowych. W pobliżu stolicy skoncen
trow ano sam ochody ciężarow e z' ży 
wnością. W szyscy w ięźniow ie poli
tyczni zostali zw olnieni, zaś urzęd
ników  usuniętych  podczas w ojny 
dom owej przyw rócono na dawne 
stanow iska. Członkow ie „falangi 
hiszpańskiej", k tórzy  uk ryw ali się 
w M adrycie przez z górą dw a Jata 
przygotow ują się do pow itan ia od
działów  arm ii narodow ej.

Zbratanie wojsk Polski i W ęgier
F ak t zajęcia Rusi P odkarpack iej 

przez w ojska w ęgiersk ie i uzyska
n ia w ten  sposób w spólnej g ran icy  
m iędzy P o lską  a W ęgram i dał 
asum pt do w ielk ich  m an ifestacji 
zb ra tan ia  w ojśk  obu k ra jó w  na no 
w ych punk tach  granicznych.

P ierw sze spotkanie nastąp iło  dnia 
16 m arca n a  gran icy  polskiej pod 
s tacją  Beskid, gdzie ludność pol
ska w zniosła b ram ę tryum falną  na 
przełęczy Tucholskiej. Gen. B oru ta- 
Spiechowicz p rzy ją ł rap o r t od do
w ódcy w ęgierskiego patro lu , a n a 
stępnie w ygłosił p rzem ów ienie do 
nadchodzącego z rozw inię tym  sz tan 
darem  większego oddziału w ęg ie r
skiego. Dowódca tego O ddziału płk. 
Beledy dziękując za pow itanie

w zniósł okrzyk na cześć Polski, Je j 
P rezyden ta  i W odza Naczelnego.

D nia 19 m arca odbyła się w B e
skidach w spólna uroczystość polsko- 
w ęgierska, zakończona serdeczną 
m an ifestacją  p rzy jaźn i obu n aro 
dów. P rzem aw iał in spektor arm ii 
gen. Fabrycy, w ita jąc w ojska wę
g ierskie w im ieniu  Naczelnego Wo
dza .O dpow iedział płk. Beledy.

Tegoż dn ia n a  punkcie p rzejścio
w ym  Sianki-U żok spotkał się do* 
w ódca Ok. X. gen. Scaew ola-W ie
czorkiewicz z generałem  węgier* 
skim  Szor.ebathely, k tó rem u  w rę 
czył rzeźbę z popiersiem  M arszałka 
P iłsudskiego. Uroczystości tej asy
stow ały silne oddziały w ojsk  pol
skich i w ęgierskich, oraz liczna p u 
bliczność.

W ymiana depesz z kombatantami 
węgierskimi

Gen. G órecki o trzym ał n a s tę p u 
jącą depeszę z B udapesztu  nadaną 
w  ięzyku  polskim :

„Z okazji radosnego spo tkan ia się 
naszych w ojsk n a  h istorycznej g r a 
nicy karpack ie j m am  szczęście sk ła 
dać najserdeczniejsze pozdrow ienia 
d la P an a  G enera ła  d la  b ra te rsk ich  
kolegów  kom batan tów  i dla szla
chetnego i bohatersk iego  narodu  
polskiego. N iech żyje niepodległa 
i po tężna Polska! W im ieniu  F ed e
rac ji kom batan tów  w ęgierskich: Hr. 
T akach-Tolvay, gen. dyw .“.

Odpowiedź te legraficzna P teźęśa 
F ederacji brzm iała:

„P anie G enerale! D ziękując naj* 
serdeczniej za p rzesłane m i miłe 
słow a z okazji uzyskania przez oba 
nasze narody  w spólnej granicy, 
p rzesy łam  zapew nienia przyjaźni, 
k tó ra  nas zawsze łączyła w chw i
lach dobrych i złych i k tó ra  — jąk, 
w ierzę — będzie w iecznie trw ała . 
P rezes F ederacji P. Z. O:. O. G órec
ki, gen. bryg.".

Oddział Banku P.
D nia 2 m arca b. r. został o tw arty  

O ddział B anku  P o lska K asa O pieki
S. A. w  N ew  Y orku  przy  u licy  B roa
dw ay 903 róg u licy  20-ej.

N ależy przypom nieć, że B ank 
P o lska K asa O pieki S. A. roztacza 
opiekę nad  dorobkiem  szerokich 
m as w ychodźstw a polskiego. P rz y 
czynia się rów nież do rozszerzania 
i u sta len ia  stosunków  handlow ych 
z poszczególnym i k ra ja m i przez po
parc ie  ekspo rtu  tow arów  polskich

K. 0. w New Yorku
oraz im portu  surowców.

B ank P. K. O. posiada sw e O d
działy w  głów nych środow iskach 
w ychodźtw a w  S tanach  Z jednoczo
nych, w  A rgentynie , F ra n c ji i P a le 
stynie. Ogółem organizacja B anku  
obejm uje w  k ra ja ch  europejsk ich  i 
zam orskich 30 w łasnych placów ek i 
60 korespondentów . T ak  rozbudo
w anej o rganizacji zagranicznej do
tychczas n ie  posiada żaden b an k  w 
Polsce.



Dla świetlic

W  130 rocznicę bitwy pod Raszynem
W kw ietn iu  1809 r. rozpoczęła się 

w o jna  m iędzy N apoleonem  a A u 
strią. W  fałszyw ym  przym ierzu  z 
F ran c ją  pozostaw ała od Tylży Ro
sja: S tąd  N apoleon uw ażał K się
stwo W arszaw skie za bezpieczne. 
Toteż połow a w ojska K sięstw a b y 
ła w  H iszpanii lub  w  G dańsku. P o 
zostało na m iejścu. zaledw ie 14.000 
ludzi i 32 działa. Było poza tym  1800 
Sasów i garnizony now obrańców .

Tym czasem  14 kw ietn ia  siódm y 
ko rp u s austriack i pod arcyks. F e rd y 
nandem  d ‘Este, liczący 32.000 ludzi 
i 84 arm aty , przeszedł przed  N o
w ym  M iastem  gran iczną Pilicę i r u 
szył na W arszawę.

Poniew aż obrona obszernej a 
nieum ocnionej stolicy by ła n iem oż
liwą, książę Józef, p ragnąc ratow ać 
honor ■ oręża polskiego i ■ swój w ła
sn y ,. p rzy ją ł b itw ę pod , Raszynem  
19 k w ie tn ia  1809 r. W yzyskał on tu 
ta j 'dla1 obrony groblę w śród staw ów  
i bag ien  rzeczki M rowy. P rzed  g ro 
blę i p rzed  wieś. F a len ty  w ysunął 12 
szw adronów  jazdy Rożnieckiego, a 
za n im i postaw ił 3 bataliony  So- 
kolnickiego z 6 działam i. S iła g łów 
na s ta ła  n a  w yniosłościach za R a
szynem  i rzeczką M rową. S krzyd
łem praw ym  dow odził gen. B iegań
ski, lew em  gen. K am ieniecki, środ
kiem  sam  książę Józef.

B itw a m ia ła  dw ie fazy, tj. w alkę 
o F a len ty  i w alkę o Raszyn. W sa
mo południe rozegrała się koło Jan - 
czewic i • W olocy w alka 12 szw ad
ronów  ńaszej jażdy  pod Rożnieckim  
z 36 szw adronam i jazdy  austriack iej 
generałów  Mjohra, S petha i Schau- 
ro tta . Po p ięknych  szarżach jazda 
polska w ycofała się poza praw em  
skrzydłem  naszym  na tyły. O 1 po 
poł. 24 działa austriack ie  rozpoczę-

będzie ostrzeliw ana z W arszawy. 
23 k w ie tn ia  w ojsko polskie opuści
ło stolicę, k ie ru jąc  się na Modlin. 
Tym czasem  4.000 korpus gen. M ohra 
p rzepraw ił się pod K arczew em  i 25 
k w ie tn ia  zaatakow ał P ragę. A le ks. 
Józef zarządził przeciw akcję: gen. 
D ąbrow ski w ziął R adzym in w  w a l
ce ulicznej, p raw e  zaś skrzydło  pod 
Śokolnickim  zw yciężyło pod Gro- 
chowem. M ohr cofnął się.

Książę Józef b y ł obdarzony du 
chem  in icjatyw y, w ażył się n a  rze
czy najśm ielsze. P od ją ł on pochód 
praw ym  brzegiem  W isły do Galicji, 
aby zaatakow ać podstaw ę n iep rzy 
jacie lską i rozpalić w ojnę narodow ą 
w  zaborze austriack im . Jednocześ
nie genera ł Z ajączek form ow ał no 
we w ojsko w  P łockim  i Ł om żyń
skim , a gen. D ąbrow ski w  P oznań 
skim. (Z w iększej p racy  prof. Wł. 
D zw onkow skiego).

*

Poległy pod Raszynem  płk. 
C yprian  G odebski b y ł postacią, k tó 
ra  pow inna n a  w iek i żyć w pam ię
ci żołnierzy.

Z w iekow ych, pożółkłych k a r t 
echem  daw no przebrzm iałych  w y 
darzeń  w ychyla się w  szum ie p ro 
porców , szczęku broni, połysku o r
łów  napoleońskich  ta  postać dziw 
na, żołn ierz-obyw atel, rycerz-poeta, 
p a trio ta  i spiskowiec, pu łkow nik  
C yprian  Godebski.

K iedy się rodził, w  1765 r., ze s ta 
rego drzew a R zplitej losy, naw ałn i
ce i źli ludzie o trząsnęli już p ie r
wsze liście. N ad ko łysanką przysz
łego p ieśn iarza Legionów  biegły 
echa K onfederacji Radom skiej i ten  
pierw szy w strząsający  narodem  
gw ałt, w yw iezienie do K aługi po l
skich senatorów . Były pierw sze

P łk . Godebski

i uczy żołnierzy dziejów  ojczystych.
Zajęcia te  p rzerw ały  huczące 

działaj przychodzi k am pan ia  z r. 
1798, w  k tó re j Legiony w alczą po 
bohatersku . G odebski służył w  nich 
n a jp ierw  w  charak te rze  cyw ilnego 
patrio ty . P od L egnano trac i b ra tah  
Żal po n im  tłum i genera ł R ym kie
wicz, pokazując m u w alczących le 
gionistów  ze słow am i: „Oto są tw oi 
bracia".

Pod W eroną Godebski, już w 
m undurze legionisty, odznacza się, 
na p lacu bo ju  zyskuje stopień po
ruczn ika i odnosi ciężką ranę... 
Ledw o wyleczony, w stępu je  do 
Legii N addunajskiej...

W w alkach  n ad  M enem  poczyna 
się nowy, najsłynn ie jszy  okres w 
życiu p a trio ty  - spiskowca: pod
H ochstadt przytom nością um ysłu  
ocala cały obóz, w alczy m ężnie 
pod H ohenlindem , pod W asserbur- 
giem i pod Lyabach, z k tó ry ch  to 
b itew  w ynoszą Polacy przydom ek 
„W aleczni". Po pokoju  w  L unevil- 
le m iędzy w raca jącym i do Ojczyzny 
znalazł się i Godebski.

S tosunki w  k ra ju  przygnębiły  go, 
sm utek  ten  odbił się echem  w  je 
go poezji. A czynna n a tu ra  nie 
pozw ala m u  załam yw ać rąk . P oś
w ięca się najodpow iedniejszem u 
d lań  zaw odow i p isarsk iem u i p ra 
cy pub licystycznej.

W 1803 ro k u  nap isał G odebski 
w iersz do Legionów  polskich; 
dźwięczy w  nim  skarga, ból, ale 
i sław a tych bohatersk ich  zastępów. 
W tym że sam ym  roku  został człon
kiem  T ow arzystw a P rzy jac ió ł N a
uk....

Od p rac  literack ich  odw ołała go 
głośna, n a  cały k ra j grzm iąca po
budka, w zyw ająca na „pole B el
lony". P obudka ta  donosiła n a j
p ierw  o klęsce P rus, po czym p rzy 
szła p rok lam acja  D ąbrow skiego, 
głosząca hasła  bojowe. P oeta  n a 
tychm iast w  ciągu jednej doby, r a 
zem z generałem  N iem ojew skim , 
sta je  w  Poznaniu. W zaw iązu ją
cym  się tu  polskim  w ojsku  tw orzy 
pu łk  pieszy, p racu je  w  sztabie i 
b ierze czynny udzia ł w  walce. Po 
pokoju  w  Tylży za jm uje  się go rli
w ie kształceniem  swych żołnierzy, 
przygotow ując ich do kam pan ii 
1809 r..„

G dy w ojska austriack ie  w eszły 
na ziem ię K sięstw a W arszawskiego, 
G odebski o trzym uje  rozkaz w y ru 
szenia w pole, na czele, dw óch b a ta 
lionów swego pułku . W w alce pod 
Raszynem  ściera się dzielnie z n ie 
przyjacielem , dosta je  postrza ł w  no 
gę, trac i kon ia  — d ruga śm ierte lna  
ran a  przeszyw a m u piersi.

Tak zginął żołnierz m ężny, p ie 
śniarz i uczony, gorliw y patrio ta. 
Zakończył szereg dni swoich przy  
szabli oficerskiej, na koniu, po r y 
cersku  od kuli... I szczęśliw legł, 
słodką dostał za sw oją pracę życio
w ą zapłatę... N ie w szystk im  dano 
tak  um ierać, w ielu  z jego tow arzy 
szy będzie kuć kruszec w  k o p a l
niach sybirskich, lub  zam kną swe 
oczy w  zgryzocie na w ygnaniu...

(Z książki M ieczysława S m olar
skiego, p.t. „P oeta Legionów  C yp
rian  G odebski").

Śm ierć płk. C ypriana G odebskiego pod Raszynem  w/g obr. J. Sucho
dolskiego.

fy od karczm y W ygoda ostrze liw a
nie F alen t. O dpow iedziało im 9 
djział polskich, k ierow anych  przez 
Belletiera. O 3 popoł. 5 baonów  a u 
striackich,,uderzyło na baon G odeb
skiego,' tW orzący praw e skrzydło 
Sokolnickiego, zdobyło F alen ty  D u
że, wżięlo baterię  polską i w yparło  
Godebskiego ną groblę. Tu legł 
pieśndiarż' degiohów.

Przybieg ł książę Józef, z bagne
tem  w ręk u  poprow adził lew y b a 
talion, ̂ Sokolnickiego, odbił baterię , 
wieś ■ F ą ić ń ty  i olszynę przed nią. 
N ieprzyjaciel jed n ak  w prow adził 
dalsże 16 baonów  i ko le jno  opanow ał 
Fjalenty a potem  Raszyn. K siążę J ó 
zef rozstaw ił swe w ojsko na wzgó
rzach ' na północ od Raszyna skupił 
całą a rty le rię  z 30 dział, o tw orzył 
gw ałtow ny ogień na Raszyn i o- 
deb ra ł go kon tratak iem .

O 9 wiecz. b itw a skończona: P o 
lacy u trzym ali Raszyn, a A ustriacy  
F alen ty  i groblę. Raszyn sta ł się 
grobem  zaczepnego ducha A u str ia 
ków.

K onw encja w ojskow a z 2 1  k w ie t
n ia oddała im  W arszawę, ale zapew 
niła nam  sw obodną ew akuację sto
licy i zagw aran tow ała, że P rag a  nie

kib itk i, co poleciały w  tam te  s tro 
ny  z polskiej ziemi, co później d łu 
gim szeregiem  biegły, w ioząc ty s ią 
ce złam anych istnień, tysiące roz- 
w ia i^ c h  nadziei na północ.

Później już w idział G odebski K on
federację B arską i je j szeregi r y 
cerskie, i p ierw szy rozbiór k ra ju , i 
Sejm  z R ejtanem ;

Od czasu S ejm u K onsty tucy jne
go, pobudzony ruchem  pow szech
nym , zastanaw ia się, śledzi bieg 
w ypadków  i oddaje się na usługi 
ojczyzny, biorąc żyw y udział w ta 
jem nych  p racach  przygotow aw 
c z yc h ,  do insu rekcji K ościuszkow 
skiej....

D ziałalność G odebskiego p rze ja 
w iła się w pełn i w  Legionach D ąb
row skiego i w  w ojnach napoleoń
skich.

Na w ieść o pow staw aniu  legio
nów jeździ on po k ra ju  od w si do 
wsi, tw orzy ta jem ne związki. S k a 
zany przez rząd  rosy jsk i na S y 
berię uchodził do G alicji, stam tąd 
do Saksonii i Rzymu. W ezwany 
przez generała  D ąbrow skiego, p ro 
w adzi na jego zlecenie ko respon
dencję ze zw iązkam i ta jn y m i w 
k ra ju  i za granicą. R edaguje w 
M antui pism o Legionów  „D ekadę"

W rzędy poziome należy w pisać 
nazw y w szystk ich  m iesięcy roku  po 
jednej literze  w  każdą k ra tk ę  w  ta 
kim  porządku, aby lite ry  w  k r a t 
kach oznaczonych kropką, czytane 
z góry na dół, dały  ak tua lne  roz- 
związanie.

„Fr. M ar-ski"
ZMARTWYCHWSTANIE 

Szarada 
Siódmy-ósmy! Panie, 

c iern iste j Korony!
Tyś za nas grzeszników  

pokutę odpraw ił 
Tyś za nas grzeszników  

do grobu złożony,
Tyś nas Sw oją m ęką

w szystkich  z g rzechu zbaw ił 
Przyszła czwarta-piąta 

w reszcie W ielkanocy, 
jasny czwór-pięć-szósty

głosi Z m artw ychw stan ie , 
a żyw ioł wszelaki,

z całej, sw ojej mocy 
pieśń radosną śpiewa,

w ielb iąc Cię o P anie: 
„Pierwszy-dziewięć-trzeci 

nam  dziś n as ta ł dzionek, 
„pow stał z g robu  C hrystus,

W ładca Ś w iata W ielki, — 
„radu je  się św iętem

w iosny żyw ioł w szelki!"
Pienia swe wesołe

słow ik i skow ronek 
na czele wszech p taszą t 

śp iew ają  k u  wiośnie, 
drugie i dziesiąte

budzą się zdum ione, — 
w ilk dziesiąte-siódme 

wesoło, radośnie, 
aż sa rny  swe głów ki 

podnoszą zdziwione.
Pięć -drugi-dziesiąty

konik  nóżką grzebie, 
wspakdziewiąte-trzecie 

i m uły  słuchają  
skupione uw ażnie

co się dzieje w  niebie, — 
a tam  A rchan ieli

hym n radosny  grają...
Cudny piąty-szósty

dziś się nam  zaczyna, 
słońce prom ienienie,

w iosny zapach w onny 
życie now e budzi

i nam  przypom ina: 
„Z m artw ychpow stał dzisiaj 

C hrystus, Syn M adonny!"
W iesław Nowicki

NAGRODY KSIĄŻKOWE
Za rozw iązanie żadań z n u m eru  

niniejszego R edakcja przeznacza 
dw ie nagrody  książkow e (najnow - 
w ydaw nic tw a).

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań  pod 
adresem  R edakcji z dopiskiem  
„R ozryw ki U m ysłow e" do dnia 10 
kw ietn ia  b. r.

Za rozw iązania zadań z Nr. 6  ,,N 
i W." o trzym ują: p. K  ł  a p u  ł  K azi
m ierz, W adowice, PI. M arsz. P ił
sudskiego 14 i p. K a r o l e w s k i  
Zygm unt, P io trow ice k/K atow ic, 
D rzym ały  4. N agrody zostaną p rze 
słane pocztą i p rosim y o p o tw ier
dzenie odbioru.

L. K.



S P Ó Ł K A
A K C Y J N A J O H N

w ~
Ł O  D Z I

T o k a r k i  
W i e r t a r k i  
P rzek ład n ie  zęb ate

K o ł a  z ę b a t e

P ęd n ie  (transm isje)
N a p ę d y  p a s k a m  
P o s t a w y  w a lc o w e  
G r ł a d z i a r k i

K o t ł y  ż e l i w n e  
O d l e w y

P i e c e  ż e l i w n e  
BI URA W Ł A S N E :  W arszaw a, Kraków, Poznań, K atow ice J

do  m elałi najnow szej konstrukcji 9-ciu lypów 

do m eta li słupow e i kad łubow e
i m otoreduktory, p rzek ład n ie  ślim akow e w 
skrzyniach oliwnych, m otoreduktory słupow e do 
n a p ę d u  indyw idualnego zelektryfikow anych o- 
b ra b ia re k  i p rzek ład n ie  o bezstopniow ej zm ia
nie obrotów
czołowe z, zębam i frezowanym i prostymi, skośny
mi i daszkowym i, o raz  ko ła  z ęb a te  stożkow e z 
zębam i heblow anym i
n a p ręż ac ze  pasów , sp rzęg ła  c ierne, kłowe, sp rę 
żyste i t. d- Koła zam achow e

i k l i n o w y m i
(mlewniki) iypu M iaga i ęześci do 
sow e w alce  żeliw no-utw arazone 
(kalandry) różnych typów d la  przem ysłu włó
kienniczego i p ap iern iczego . Z ap aso w e  w alce  
z pow łokq: p ap ie ro w ą , iuiową, b a w ełn ian ą  
oryg, S treb el'a  o raz  rad ia to ry  (grzejniki) do 
o g rzew ań  cen tra lnych
zwykłe m aszynow e i z żeliw a w ysokow artościo- 
wego, w ytw arzanego m eto d ą  bezkoksow ą, o raz  
odlew y d la  przem ysłu chem icznego z żeliwa 
kwaso*»lugo- i ogn ioodpornego
szybkogrzejne cyrkulacyjne

(t e  x r o p  y)
nich- Z apa-

«Z E L A Z O H U R T»
O R G A N IZ A C JA  SPR ZEDAŻY W Y R O B Ó W  W S P Ó L N O T Y  I N T E R E S Ó W  
G Ó R N IC Z O -H U T N IC Z Y C H  S- A . ------- - ■ S p ó łk a  z oo r. o d p o w ,

K atow ice, ul. Zam kow a 20.

Hurtowy handel żelaza blach i rur
T e l. 329-95, 329-96 , 329-97 , 329-98. A d re s  ie le g r  : Ż e l h u r t ,  K a to w ic e  

S k ła d : u l Z a m k o w a  20.

Czyste surowce 
czyste mydło 

idealnie 
czysta bielizna

MYDŁO 
JELEŃ 

&CHICHT
M r W f  W  nabyw ać należy w nowootworzonej wytwórni 
MM pr U  I  p  chrześcijańskiej ST A N ISŁ A W A  M ORAW - 

I L U L L  SKIEGO G abinety, sypialne, stołowe, oraz sztuki 
pojedyncze S a lo n  p o k a zo w y : Al. Jerozo

lim skie 29 m- 15 (1-sze piętro w prost bramy). Meble okazyjne: 
św iętokrzyska 5. U W A G A !  Z a m ie n ia m y  s ta re  ih e b le  n a  no w e

H E B L E
ZAMIENIAMY STARE 
M E B L E -N A  NO W E

G W A R A N T O W A N E
K O M P LE TY . S ZT U K I P O JE DY N C ZE  
n c  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

W. KORULSKI i S-ka
N o w y - ś w i a t  61 (pierw sze piętro  front)
O K A Z J E  n a d  sk lepem  E jaila

P l I E i m t  NET A10 (09

„ G R A N A T ”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Z A R Z Ą D :
W A RSZAW A,  UL. SMOLNA 14 

TEL. 3-42-21 i 3-48-22

F A B R Y K A :
KIELCE, UL. MŁYNARSKA 106 

TEL. 1101

POLECA: 

Blaszane wyroby tłoczone, latarki elek

tryczne poiowe, odlewy pod ciśnieniem 

z metali półszlachetnych

T O W A  R Z Y S T W O

E L E K T R V C Z t t O S C
rSPÓŁKA AKCYJNA:

w Warszawie, Czackiego 6 , tel. 217-82 i 634-94

wy t war z a  w s w o i c h

Z a k ła d a ch  
Elektrochem icznych  
w Z ą b k o w i c a c h

c h lo r c ie k ły , c h lo re k  b ie lqcy , so

dę  źrqcq , ka rb id , w odę  u tlen ionq  

skoncen trow anq  do c e ló w  te ch 

n icznych  i m edycznych , nadbo
ran sodu (perborat), w ęg le  

do b a te rii i suchego e lem en tu  5 

szczo tk i d o m a s iy n  e le k tryczn ych .
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